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M gr inż. Borys Szmielew

Obecny słan prac i zadania geodezji i kartografii na przyszłość
Cz. I I

Analizu jąc od dłuższego czasu s truk tu rą  organizacyjną 
adm in is trac ji geodezyjnej w  k ra ju  na tle  zadań państwowej 
służby geodezyjnej i  kartograficznej, G łówny Urząd Geode­
z ji i K a rto g ra fii doszedł do przekonania, że s truktu ra  obec­
na nie zapewnia właściwego wykonania zadań, powodując 
powstawanie do tk liw ych  stra t dla gospodarki narodowej. 
Jesteśmy bow iem w  pe łn i przekonani, że adm in istracja  
geodezyjna, pow inna być scalona w  pionie GUGiK.

Już przed nadzwyczajnym zjazdem delegatów SGP, a ró w ­
nież w  oparciu o w n ioski zjazdu, bezpośrednio po nim, 
przeprowadzane by ły  rozm owy z przedstawicielam i służby 
geodezyjnej resortu ro ln ic tw a  w  sprawie scalenia adm i­
n is tra c ji geodezyjnej w  pionie Głównego Urzędu. Uwzględ­
nia jąc częściowo argum enty wysuwane przez resort ro l­
n ictw a oraz chcąc sprawę ruszyć z martwego punktu, w y ­
stąpiliśm y dnia 2 stycznia 1957 r. z m in im alnym  progra­
mem —  przejm owania jednostek terenowej służby geode­
zyjne j — w  m iarę zakończenia zakładania ew idencji g run­
tów  i budynków  i  wówczas uzyskane zostało uzgodnienie 
poglądów. Po up ływ ie  dość krótkiego czasu przedstawiciele 
służby geodezyjnej resortu ro ln ic tw a  w ycofa li się z juz 
uzgodnionego stanowiska i znowu sprawa w róciła  do 
p unk tu  wyjściowego.

Po pow tórnym  przeanalizowaniu całości zagadnienia 
G łówny Urząd, będąc absolutnie przekonany o słuszności 
scalenia adm in is trac ji geodezyjnej w  pionie Urzędu, do­
szedł do wniosku, że nie ma już dzisiaj, w  okresie usta­
w ian ia  po nowemu całokształtu działalności adm in is tracy j­
nej w  k ra ju  uspraw ied liw ien ia  d la odkładania uporządko­
w ania  tego odcinka na dalsze lata, a wobec tego obowiąz­
kiem  Urzędu jest postawienie, już obecnie, maksymalnego 
programu, to jest, ja k  najszybsze przejęcie adm in istrac ji 
geodezyjnej do swego pionu i bezwzględne dążenie do 
zrealizowania tego programu.

Jest to  niezmiernie ważne w  ch w ili obecnej:
— gdy podstawowa osnowa geodezyjna zarówno pozioma, 
ja k  i  wysokościowa została już założona i pomierzona p ra ­
w ie  na całym  obszarze k ra ju ,
— gdy w  roku  bieżącym kończy się opracowanie podstawo­
w ej mapy topograficznej k ra ju  w  skali 1 : 25 000, która  bę­
dzie wymagała bieżącej aktua lizacji,
— gdy rozpoczęto już opracowanie dla całego obszaru 
k ra ju  szczegółowej mapy gospodarczej w  skali 1 :5000, 
przy czym w  pełn i pow inny być wykorzystane istniejące 
m ateria ły  geodezyjne oraz w y n ik i pom iarów  w ykonyw a­
nych dla różnych potrzeb gospodarczych,

— gdy równocześnie na szeroką skalę podjęte zostały p ra ­
ce dla dokonania gleboznawczej k la sy fika c ji g run tów  i za­
łożenia dokładnej ew idencji g run tów  oraz rozpoczęte zo­
stały masowo systematyczne pom iary lasów dla opracowa­
nia p lanów urządzenia gospodarstwa leśnego (w skali 
1 : 5000).

W omówionych wyżej konkretnych w arunkach zagadnie­
nie scalenia i  u jednolicenia w  całym k ra ju  adm in is trac ji 
geodezyjnej, adm in istrac ji, k tó ra  by łaby zdolna do w łaści­
w ej koordynacji prac geodezyjnych, uporządkowania sk ład­
nic geodezyjnych i  pełnego wykorzystania istniejących do­
kum entów  geodezyjnych oraz jednolitego w  państw ie nad­
zoru fachowego nad w szystk im i pracam i geodezyjnymi
0 charakterze podkładowym  — to jest dającym i w  w y n ik u  
mapę w  dużej skali — stało się zadaniem wym agającym  
szybkiego rozwiązania dla dobra gospodarki narodowej
1 dla zabezpieczenia potrzeb obronności k ra ju .

P raw id łow ym  rozw iązaniem tego zadania jest ustanowie­
nie adm in is trac ji geodezyjnej w  p ionie jednego resortu 
i powiązanej z prezydiam i rad narodowych. Resortem tym  
jest M in is te rstw o Spraw  W ewnętrznych, w  k tó rym  G U G iK  
odpowiedzialny jest za sprawy geodezji i ka rto g ra fii w  ca­
łym  k ra ju . Szczegółowe opracowania organizacyjne są już 
przez Urząd przygotowane.

Jeśli chodzi o zakres terenowych jednostek adm in is trac ji 
geodezyjnej, to:

1. Do zakresu działania pow iatow ych i  m ie jskich re fe­
ra tów  (oddziałów) geodezyjnych należałoby:
—- prowadzenie ew idencji grun tów  i  budynków, zmian gra­
nic i pow ierzchni jednostek adm inistracyjnych, prowadze­
nie pow iatow ej składnicy m ateria łów  geodezyjnych, łącz­
nie z ich aktualizacją i  udostępnieniem do w ykorzystania 
przy w ykonyw aniu  robót geodezyjnych (w tym  również 
dla potrzeb ro ln ic tw a  i gospodarki komunalnej), p row a­
dzenie ew idencji robót i m ateria łów  geodezyjnych oraz na­
dawanie tym  m ateria łom  cech dokumentów publicznych 
i technicznych, nadzór nad ochroną znaków geodezyjnych, 
w ykonywanie drobnych robót geodezyjnych dla potrzeb 
rad narodowych, w  ty m  dla celów urządzeniowo-rolnych 
i gospodarki kom unalnej, a ponadto rów nież dla potrzeb 
jednostek państwowych, społecznych i  osób pryw atnych, 
zwłaszcza robót wiążących się z aktualizacją ew idencji 
g run tów  i  budynków.

2. Do zakresu działania wojewódzkich zarządów geodezji 
(lub w ydzia łów  geodezji) należałoby:
— koordynowanie i kontro low anie fachowej działalności 
pow iatow ych i m ie jskich jednostek adm in is trac ji geodezyj­
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nej, wojewódzkiego przedsiębiorstwa geodezyjnego oraz 
resortowych kom órek wykonawstwa geodezyjnego, nadzo­
row anie w ykonaw stw a indywidualnego, prowadzenie skład­
nicy m ateria łów  geodezyjnych o znaczeniu ogólnopaństwo- 
w ym  i  udostępnienie ich do w ykorzystania przy w ykony­
w an iu  robót geodezyjnych (w tym  również dla potrzeb ro l­
n ictw a i  gospodarki kom unalnej), zakładanie ew idencji 
g run tów  i budynków, łącznie z k lasyfikac ją  gruntów , zle­
canie i  odbiór robót geodezyjnych, wykonywanych z k re ­
dytów  prezydium  rady narodowej, nadzorowanie własnej 
p racow ni geodezyjnej.

Jednolita  organizacja adm in is trac ji geodezyjnej od daw­
na uznana za słuszną i  istniejąca w  innych kra jach demo­
k ra c ji ludowej jest w  Polsce jedynie w łaściwa z uwagi na 
konieczność zaspokojenia w ie lu  potrzeb gospodarki naro­
dowej (nie ty lko  jednego resortu) i odpowiedniego zabez­
pieczenia potrzeb obronności k ra ju . Uchwalony w  te j spra­
w ie  dezyderat sejmowej ko m is ji spraw ustawodawczych 
z końca ubiegłego roku, ja k  rówmież cd dawna już w y ra ­
żona opinia Stowarzyszenia Geodetów Polskich w  przed­
m iocie s tru k tu ry  organizacyjnej adm in is trac ji geodezyjnej, 
potw ierdza ją  słuszność przedstawionych zasad reorganizacji. 
Zdawałoby się, że n ic nie -stoi na przeszkodzie, aby zasady 
te realizować.

Niestety, ja k  już wspomniałem na wstępie, rozm owy 
przeprowadzane w  te j spraw ie z przedstaw icielam i służb 
geodezyjnych, przede wszystkim  M in isterstw a Rolnictwa, 
w ykazały, że koledzy geodeci popierając na zjazdach zapa­
dające tam  uchw ały zmierzające do scalenia adm in is trac ji 
geodezyjnej w  jednym  pionie, za jm ują inne stanowisko ja ­
ko pracow nicy resortu i  wobec tego przeprowadzone z n i­
m i rozm owy na ten tem at nie przyniosły pozytyw nych re ­
zultatów .
■ W  tym  stanie rzeczy na wniosek Głównego Urzędu m i­
n is te r- Spraw W ewnętrznych uznał za konieczne zwrócić 
się bezpośrednio do m in is trów : R oln ictw a i  Gospodarki K o ­
m unalnej. Opierając się na opiniach w  sprawie służby geo­
dezyjnej i  kartograficzne j wypowiadanych przez SGP, przy 
zachodzącej zbieżności poglądów Głównego Urzędu z po­
g lądam i Stowarzyszenia, należy liczyć się iz poważnym po­
parciem  przez Stowarzyszenie tej słuszniej akcji, jaką  jest 
dążenie do utw orzenia jedno lite j adm in is trac ji geodezyjnej 
w  k ra ju .

Przed omówieniem organizacji w ykonawstwa należy 
wspomnieć o u łatw ieniach w  zakresie w ykorzystania ma­
te ria łów  geodezyjnych, ja k ie  na skutek starań Urzędu zo­
sta ły ostatnio wprowadzone; nastąpiło odtajnienie cech w y­
sokości Teperów (z w y ją tk ie m  w ykazów  sieci I  klasy i sie­
ci obejm ujących teren w iększy od jednego województwa) 
oraz odtajnienie map pow iatów  nadgranicznych w  skali 
1 :100 000 i  tych arkuszy map użycia pow ierzchni ziem i 
w  skali 1 : 10 000, które  n ie zaw ierają ob iektów  zastrzeżo­
nych. W nioski Urzędu, co do odta jn ienia innych danych 
i  m ateria łów  są przedm iotem rozm ów z w łaściw ym i do tych 
spraw  władzami.

Organizacja wykonawstwa geodezyjnego

Roboty geodezyjne i  kartograficzne w ykonywane w  k ra ­
ju  można podzielić na trz y  zasadnicze grupy:

1. W ie lk ie  roboty geodezyjne ogólńopańs-twowe, ja k  pod­
stawowa osnowa geodezyjna, powszechna mapa gospodarcza 
k ra ju  oraz założenie pełnej ew idencji gruntów . Do te j g ru ­
py zaliczyć należy również prace kartograficzne o znacze­
n iu  ogólnym.

2. Inne roboty geodezyjne, ale w  typ ie  podkładow o-in- 
w estycyjnym , dające trw a ły  m a te ria ł geodezyjny, k tó ry  
może być przez dziesią tk i la t w ykorzystyw any jako podsta­
w a wszelkich pom iarów  szczegółowych, a między innym i 
do powszechnej mapy gospodarczej.

3. Inne roboty geodezyjne, drobne lub  w ykonywane dla 
specjalnych doraźnych celów.

Organizacja w ykonawstwa geodezyjnego pow inna 
uwzględniać ten istn ie jący podział robót i w ykonaw - 

- stwo to  pow inno być ta k  ustawione, aby wszystkie potrze­
by, zarówno państwa, ja k  i  danego terenu -były zaspoka­
jane w  sposób na jbardzie j operatywny i  ekonomiczny. 
Oznacza to, że muis-zą być spełnione dw a zasadnicze -cele: 
ja k  najlepsze zaspokojenie w szystkich potrzeb oraz pota­
nienie produkc ji. W  obecnych w arunkach poważnych prze­
m ian w  organizacji służby geodezyjnej w  Polsce, m usim y 
rozpatrzyć, co iróbimy doraźnie w  iramach w ew nętrzne j o r­
ganizacji przedsiębiorstw  -podległych G U G iK  po to, aby

wyżej wspomniane cele osiągnąć oraz co uważamy, że po­
w inno być zrobione w  perspektyw ie najbliższej przyszłości.

.Wewnętrzna -oirganiza-cj-a przedsiębiorstw, k tó rą  w  -tej 
c h w ili przeprowadzamy, oparta, jest na zaistniałych już fa k ­
tach rozszerzenia uprawnień dyrektorów  przedsiębiorstw  
i wprowadzenia do przedsiębiorstw  geodezyjnych funduszu 
zakładowego, które wprowadzają zasadnicze zm iany w  do­
tychczasowym działaniu tych przedsiębiorstw. M am y na­
dzieję, że w  najbliższym  czasie zostaną o fic ja ln ie  uznane 
rady pracownicze tworzące samorząd przedsiębiorstw, za­
rządzający n im i w  im ien iu  załogi jako własnością ogólno­
narodową. Jest oczywiste, że wprowadzenie tych  podsta­
wowych zmian było  możliwe ty lko  w  obliczu ogólnych 
przemian, jak ie  zaszły w  systemie zarządzania gospodarką, 
a przede w szystkim  w  zniesieniu nadm iernej centra lizacji 
i  w ie lk ie j ilości przepisów szczegółowych, kom pliku jących 
system rozliczania się z pracownikam i.

Opracowywane obecnie przepisy organizacyjne dla przed­
siębiorstw  są bardzo ramowe i  pozostawiają pełną in ic ja ­
tyw ę załogom w  samoorganizowaniu się. Podstawą do re o r­
ganizacji przedsiębiorstw stało się m iędzy innym i w prow a­
dzenie systemu zleceń kompleksowych, które  zostało posta­
wione jeszcze n,a ¡naradzie dyrektorów  przedsiębiorstw  
i ak tyw u  technicznego w  G U G iK  dnia 19.1.1956 r., a na­
stępnie wprowadzone przez samą załogę do Warszawskiego 
Okręgowego Przedsiębiorstwa Mierniczego. System zleceń 
kompleksowych z powodzeniem stosowany jest już  obecnie 
w  trzech przedsiębiorstwach, przyn iósł on tam  poważne 
oszczędności, a w ykonawcy pracujący w  tym  systemie w i­
dzą wyraźnie swe istotne korzyści i  zdecydowanie w ypo­
w iadają się przeciwko pow rotow i do dawnych fo rm  w y ­
konywania robót przy sz tyw nym , ustaw ieniu grup i  zespo­
łów  katalogowych. Stosowanie systemu kompleksowego 
rozszerza się obecnie na inne przedsiębiorstwa.

System ten stał się m ożliw y do .wprowadzenia nie ty lk o  
z powodu zniesienia różnych przepisów krępujących w y ­
konawstwo i swobodę fo rm  organizacyjnych. N iem nie j waż­
ną -pirzy-ozyin-ą by ło  tu  ró-wnież -wyraźne popraw ianie się 
ilościowego stosunku , pracow ników  pe łnokw alifikow anych 
do w ykonawców  o niepełnych kw a lifikac jach , co pozwala 
na zastąpienie dotychczasowego instruktażu ze strony k ie ­
rownika, grupy i  zbliżenie -ogółu p racow ników  pe łnokw a li­
fikow anych do bezpośredniego wykonawstwa. System 
kompleksowy w prow adził szereg korzystnych momentów 
do działalności przedsiębiorstwa, ja k  , na przykład:

1. Większą operatywność w ykonywania robót, -zwiększe­
nie w ydajności i -szybsze oddawanie -zleceniodawcy goto­
wych m ateria łów  geodezyjnych.

2. W yrobienie w iększej samodzielności wśród w ykonaw ­
ców, rozbudzenie ich in ic ja tyw y  i  większego poczucia od­
powiedzialności za wykonane roboty.

3. Uproszczenie nadzoru -technicznego nad robotam i oraz 
uproszczenie rozliczeń z pracow nikam i i -zleceniodawcami, 
a tym  samym poważne zmniejszenie personelu pośredniej 
p rodukc ji i adm in istrac ji. Oba te momenty poważnie w p ły ­
nęły na obniżkę kosztów p rodukc ji i  znajdą swoje odbicie 
w  niższych cenach na robo-ty geodezyjne.

4. Możliwość uzyskania d la  przedsiębiorstw  znacznych 
oszczędności, przez zmniejszenie stanu p rodukc ji pośred­
niej i  adm in is trac ji. Oszczędności te, dzięki dużej swobo­
dzie działania w  przedsiębiorstwach, zostaną obrócone na 
podniesienie zarobków pracow ników  p rodukc ji pośredniej 
oraz na fundusz zakładowy, k tó ry  przyczyni się, w  bardzo 
is to tny sposób, do polepszenia by tu  pracow ników  przed­
siębiorstwa'.

Biorąc pod uwagę wym ienione wyżej okoliczności tow a­
rzyszące nowej działalności okręgowych przedsiębiorstw  
m ierniczych, -należy stw ierdzić, że posiadają one wszystkie 

•dane do tego, aby spełnić cel, ja k im  jest potanienie p ro ­
d u kc ji geodezyjnej. A by jednak odpowiedzieć sobie na p y ­
tanie, czy pierwszy z postawionych przez nas celów reo r­
ganizacji wykonawstwa, a m ianowicie, ja k  najlepsze zaspo­
kojenie wszystkich potrzeb będzie naprawdę spełniony, m u­
simy rozważyć, jaka pow inna być najbliższa perspektywa 
organizacji wykonawstwa i przez jak ie  kom órki pow inny 
być wykonywane poszczególne typy robót geodezyjnych, 
wym ienione przez nas na wstępie.

Roboty o znaczeniu ogólnopaństwowym pow inny być w y ­
konywane przez przedsiębiorstwa działające pod bezpośred­
n im  nadzorem Urzędu. O ile  uczynione -przez nas posunię­
cia organizacyjne załatw ia ją zasadniczo sprawę w ykonyw a­
nia w ie lk ich  robót o charakterze ogólnopaństwowym, o ty ­
le  w  dziedzinie prac o typ ie podkładow ym  —  inw estycy j­
nym  istn ie jący stan rozproszenia w ykonawstwa nie zabez-
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piecza w arunku  w łaściwej operatywności i 
bót geodezyjnych. Na poszczególnych t.eren^ , . is t^ e ¿ j .  
ka kom órek w ykonujących podobny _ ty p  przedsiebior- 
siejsze okręgowe przedsiębiorstwa m iern ie  , P 
stwa b. M in is te rstw a Gospodarki Kom unalnej kiom<!¡Sr 
nisterstwa R oln ictw a i inne. które  prócz « J f 0
sortowych, w ykonu ją  również pracę o ^ , „„¿ ¡k ła -
dzyresortowym -  podkładowym , jak  na| p n y M  
dy dla ew idencji gruntów. Takie
powoduje istnienie nadm iernej adm im stracj ‘ .
wość dublowania robót i me zapewnia te j Podstawowe] 
zasady ekonom iki w  geodezji, aby w yda tk i na podkłady 
geodezyjne przez w ie lokrotne ich w ykorzy rg resort y
odpowiednio amortyzować, tym  bardzie] - w idzenia
w ykonu ją  prace geodezyjne ty lko  pod kątem  Widzenia

aby ™ y - B .  t e p r g ; » « < y W  S .e 
w  jedno lity  system w yklucza jący moz i P -
się i marnowania robót już wykonanych, P • . re -ono_
ujęte w  ram y jednolitego w ykonawstwa P . , lub
wych przedsiębiorstw  geodezyjnych na teren e 1 swoim 
k ilk u  w ojewództw . Przedsiębiorstwa te 1  ̂ j^ ła d o w ym
działaniem wszystkie roboty o charakte P byłyby
a częściowo i  roboty drobniejsze, ^ p o rz ą d k o w a n e  g  
G U G iK  jako  jednostce nadrzednei oraz by łyby jed. -
związane z prezydiam i wojew ódzkich rad n n , jpb iorstw  
re w  ten sposób m ogłyby w  planie tyc p - - /  ch
zapewnić zaspokojenie wszystkich potrzeb ■ szczllPł a,
województwach, w  których ilosc kac.r by J  2eode-
m ogłyby być utworzone p rzy  przyszłych zarządach geoa 
z ji pracownie wykonawcze obsługujące teren j 
nawcza jednostka adm inistracyjna. r . , ,

Spośród innych robót geodezyjnych tę , „ytowych — 
nosi charakter zaspokojenia potrzeb czyste! ™SCttt o r f o w e  
w ykonywać będą istniejące geodezyjne
przy czym tego rodzaju prace dla resortu te_
swych w ykonawców  w  wyd-ziałach_ ro lnych P J  re_ 
renowych rad narodowych. Organizacją s u r_ Q_
sortowych, ze względu na ich specyficzny _ charakter, po 
w in n y  -się, w  uzgodnieniu z GUGiK, zając sam 
i pracu jący w  nich geodeci. .

Odpowiednie uzupełnienie kadry  fachowej w ^ r m m s t r  
c ji geodezyjnej, zarówno w  komórkach powia y •
i m ie jskich, pozw oli znacznie rozszerzyć wykonawstwo 
drobnych robót. Jednak obserwowane ostatn io^ nasilenie 
zapotrzebowań na roboty geodezyjne^ze strony - y ,
nych w łaścic ie li g run tów  na w si i w  mieście p r 
znacznie możliwości w ykonaw stw a jednostek państw  y . 
któ rych  przedsiębiorstwa nie są nastawione na_ e P 
robót. W  te j sytuacji celowe okazało się uzupełnienie w y 
konawstwa państwowego przez wykonawstwo społaz
i  indyw idualne. , „ „ „ i ,

D la w ykorzystania wszystkich rezerw  potrzebnyc • 
pełnego zaspokojenia potrzeb geodezyjnych w  k ra ju , a J 
nocześnie dla zapewnienia odpowiedniego poziomu " 
nicznego robót wykonywanych indyw idua ln ie ,_ z*»!*” ? y 
dane zarządzenie prezesa G U G iK  n r 38 z dnia 28.XT.5b r .  
N iestety cel zarządzenia, ja k im  było um ożliw ienie za p 
kojenia, drobnych potrzeb' geodezyjnych pryw atnego z - 
ceni-odawcy nie został osiągnięty. Sposób u r®guJ, ? „ n 
przez M in is te rstw o Finansów spraw  podatkowych dla me 
rodzaju robót nie stw orzył pomyślnych w arunków  dia i 
w ykonywania. Z tego względu konieczne jest ja k  na.jszy 
sze uregulowanie spraw podatkowych, które będzie sprzy- 
ja ło  w ykonyw an iu  robót dla potrzeb pryw atnych ° c v m -  
tela. Odpowiednie starania Zarządu Głównego SG5 ’ pow in­
ny być bardziej energiczne niż dotąd i gruntownie p rzy ­
gotowane przy współpracy z'Urzędem, k tó ry  ze swej strony 
udzieli pomocy i pełnego poparcia w  M in. Finansów, 
Jednocześnie zostanie uregulowana przez Urząd wvsokosc 
cen na drobne roboty geodezyjne w  k ie runku  opłacalności 
tych robót., a w iec uwzględniającą obciążenia i  trudności 
wykonawstwa indywidualnego.

Trzeba, stw ierdzić, że zarządzenie n r 38, m imo _ w ym ie­
nionego zahamowania, pozwoliło na w ykonywanie r °bot 
również przez kolegów nie zatrudnionych w  jednostkacn 
państwowych, spoza grona inw a lidów  i emerytów, Którzy 
w y ra z ili chęć na pracę w  tak  zwanym „w o lnym  zawodzie , 
a także pozw oliło  na zorganizowanie wykonawstwa w  ra ­
mach spółdzielni pracy. Spółdzielni takich w  k ra ju  mamy 
obecnie sześć. T rak tu jąc  zarządzenie n r  38 jako pierwszy 
k ro k  do um ożliw ienia indyw idualnego w ykonyw ania robot 
geodezyjnych, Urząd rozważa obecnie następujące dwa za­
gadnienia mające na celu rozszerzenie zakresu tego w yko ­
nawstwa:

al rozciągnięcie upraw nień do w ykonyw an ia  robót na 
osoby nie zatrudnione w  instytucjach lu b  przedsiębior­
stwach państwowych i nie korzystające z re n t starczych 
i inwalidzkich, a zarazem możliwość .zatrudnienia przez 
nich jednej pomocniczej s iły  technicznej i  jednego kreśla­
rza.

b) praw o do w ykonyw ania  pewnej części robot z p u li 
państwowej, ustalonej corocznie przez zainteresowane re ­
sorty w  porozum ieniu z GUGiK.

Koncepcje te są w  trakcie  rozważania.
N iew ą tp liw y  w p ły w  na praw idłowość działania adm in i­

s trac ji geodezyjnej oraz na jakość w ykonaw stw a geodezyj­
nego będzie m iało zarządzenie o kw a lifikac jach  wymaga­
nych do zajmowania stanowisk technicznych oraz do w y ­
konywania. -i nadzorowania robót w  jednostkach państwo­
w ej służby geodezyjnej i kartograficzne j. Robocze tezy te ­
go zarządzenia, zostały przez Urząd przekazane S towarzy­
szeniu Geodetów Polskich celem uzyskania wypow iedzi 
szerokiego .aktywu Stowarzyszenia.

Wprowadzenie w  życie zasad o kw a lifikac jach  i  założenie 
re jestru  geodetów i ka rtogra fów  uregulu je po raz p ierwszy 
generalnie upraw nienia do pracy w  izawodzie geodezyjnym 
oraz przyczyni się do podniesienia znaczenia zawodu.

Omówiona tu  organizacja w ykonaw stw a geodezyjnego 
wydaje się najwłaściwsza, dająca gwarancje najlepszego 
w ' obecnych warunkach zaspokojenia potrzeb, jak ie  gos­
podarka narodowa, we wszystkich je j przejawach, stawia 
przed służba geodezyjną. Przekonany o słuszności tego 
k ierunku, działania, Urząd przystąp ił już na w ie lu  odcin­
kach do jego konsekwentnej rea lizacji.

Po om ówieniu organizacji wykonawstwa geodezyjnego, 
pragnę w  k ilk u  słowach poinform ować kolegów, ja k  kszta ł­
tu je  się obecnie sytuacja w  samym Urzędzie i w  ja k i spo­
sób na jego charakter i organizację w p ływ a ją  zmiany spo­
wodowane decentralizacją i  demokratyzacją przedsiębiorstw 
geodezyjnych.

Rozszerzenie uprawnień dyrekto rów  przedsiębiorstw, 
b lisk ie  już form alne powołanie samorządów w  przedsię­
biorstwach oraz zniesienie całego szeregu przepisów, które 
DOPTReidinto nasuwały zbyt -centralistyczne zaiw-ądiząini-e 
przedsiębiorstwami ze strony Urzędu, pozw o liły  U rzędowi 
na poczynienie kroków  zmierzaiacych do zatracenia cha­
rak te ru  in s ty tu c ji przede wszystkim  adm in istracyjne j, i to 
głównie w  stosunku do wła-snych przedsiębiorstw, i obec­
nie Urząd bedzie mógł znacznie lepie j niż dotychczas speł­
niać swa w łaściwą role naczelnei w ładzy geodezyjnej 
w  k ra ju . W  związku z tym  Urząd stawia dla siebie nastę­
pujące podstawowe zadania:

1. Nadzór geodezyjny nad całą geodezją w  państwie.
2. Generalne planowanie robót geodezyjnych, ze szczegól­

nym uwzględnieniem koordynacji w ykonaw stw a w  skali 
k ra jo w e j: podział zadań, gospodarka kadram i, sprzętem itp.

3. Zagadnienie technik i, a w  p ierwszym  rzedżie opraco­
wanie i wydanie jednolitych kons trukc ji i nadanie w łaśc i­
wego k ie runku  i znaczenia postępowi technicznemu.

4. Ogólny nadzór -nad podleg łym i sobie przedsiębiorstwa­
m i i ich działalnością.

5. Rozwiązywanie i ustawienie kluczowych zagadnień 
ekonom iki — ja k  finansowanie przedsiębiorstw  itp.

W zw iązku z tak  po ię tym i zadaniami, które  nosić będą 
teraz charakter bardziej ogólny i w yraźnie koncepcyjny —  
można, by ło  przeprowadzić w  GUG iK  szereg zmian zmie­
rzających do uproszczenia organizacji i zniesienia is tn ie ­
jących dotąd przerostów adm inistracyjnych. Tąk w ięc 
w  najbliższym  czasie zmniejszona zostanie ilość w icepre­
zesów z trzech do jednego, a z dotychczasowych 10 komórek
0 charakterze departamentalnym tw orzy się 5 odpowiada­
jących w yżej w ym ienionym  podstawowym zadaniom Urzę­
du. Na.steniuj-e iedinimcze-śini-e zmniejszenie personelu -aidmin.’ - 
stracyjniego. charakteryzujące się następującym i liczbam i:

W  r. 1956 w  Urzędzie zatrudnionych by ło  212 osób w  tym  
30% geodetów. Obecnie stan Urzędu wynosić będzie 156 
o-só-b. a w  tym  42% geodetów.

Należy zaznaczyć, że redukcja  objęła, ty lk o  personel ad­
m in is tracyjny. jeżeli zaś chodź,i o personel techniczny, to 
przeciwnie, Urząd dąży do wzmocnienia swej kadry
1 w  tym  celu uzyskał pewna ilość wysokich ryczałtów , 
które  może zaoferować w ykw a lifikow anym  geodetom celem 
zatrudnienia ich na odpowiedzialnych stanowiskach w  Urzę­
dzie. Zostały już przeprowadzone rozm owy, w  w yn iku  k tó ­
rych zaraz po swvm w yzdrow ien iu  obejmie w  Urzędzie 
pracę kolega W ł. Barański, w  tych dniach decyduje się 
sprawa przejścia do Urzędu kolegi K. Bramorskiego i in ­
nych.
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Omówione tu  główne zadania i zakres działania Urzędu 
oraz kszta łtu jący się obecnie przekró j zatrudnionej w  nim  
kadry, zm ienią zasadniczo dotychczasowy charakter Urzędu 
i stworzą z niego naczelną instytuc ję  geodezyjną o charak­
terze technicznym. W najbliższych dniach podpisane zosta­
nie również zarządzenie powołujące Radę Geodezyjną przy 
m in istrze Spraw  W ewnętrznych. Rada ta, składająca się 
w  części z w ytypow anych już, w yb itnych  przedstaw icieli 
nauki oraz przedstaw icie li na jbardzie j zainteresowanych re ­
sortów, stanowić będzie stały organ doradczy przy podej­
m owaniu zasadniczych decyzji w  sprawach geodezji i zw ią­
zanych z n ią  w iększych zamierzeń.

Instrukcja i postęp techniczny

Obecny stan w  dziedzinie in s tru kc ji technicznej oraz do­
tychczasowy zakres ich opracowań w iąże się ściśle z g łów ­
nym i zadaniami geodezji w  ubiegłych latach, to jest — 
stworzeniem podstawowej osnowy geodezyjnej i opraco­
waniem podstawowej mapy topograficznej k ra ju .

Z uwagi na to, że dla pom iarów  szczegółowych is tn ia ły  
ins trukc je  techniczne wydane przez b. GUPK, b. C U C iK  
zają ł się w  p ierwszym  rzędzie opracowaniem in s tru kc ji dla 
pom iarów  podstawowych, pozbawionych jak ichko lw iek  
przepisów technicznych. W yn ik iem  5-le tn ie j pracy w  tym  
zakresie jest opracowanie 10 szczegółowych in s tru kc ji tech­
nicznych dla pom iarów  podstawowych, z których 4 wydano 
drukiem , a pozostałe 6 obowiązują w  p rodukc ji jako w a­
ru n k i techniczne. Objętość tych in s tru k c ji przekracza 
6-kro tn ie  objętość in s tru kc ji wydanych przez b. GUPK. 
Jednocześnie prowadzi się opracowanie i nowelizację in ­
s tru k c ji technicznych dla opracowania map topograficz­
nych w  skali 1 :5000 i  1 :10  000. Poza tym  uzgodniono 
4 ins trukc je  techniczne M in. Ko le i, 4 —  MON, 3 —  M in. 
Roln ictw a oraz po jednej M in. Leśnictwa i M in. Gospodarki 
Kom unalnej. Stan te j jednak nie zabezpiecza obecnych po­
trzeb, szczególnie na odcinku pom iarów  szczegółowych, w y ­
konywanych przez większość geodetów.

Ins trukc je  b. GUPK dla pom iarów  szczegółowych, opra­
cowane przy błędnym  założeniu, że wykonawcą będzie w y ­
łącznie wysoko kw a lifiko w a n y  inżynier, są in tru kc j aimi ra ­
m ow ym i pozbawionym i w zorów  i p rzykładów  i to  jest ich 
główną wadą, k tó ra  powinna być ja k  najszybciej usunię­
ta. A by na. bieżąco usunąć najbardzie j rażące b rak i w  tym  
zakresie w  ubiegłym  roku przystąpiono do opracowywania 
wzorów dla poszczególnych in s tru kc ji, pow ierzając prace 
te pracow nikom  przedsiębiorstw. Obecnie po zaspokojeniu 
na jp iln ie jszych potrzeb pom iarów  podstawowych, powstały 
m ożliwości przystąpienia do generalnego uporządkowania 
in s tru kc ji dla pom iarów  szczegółowych zarówno ogólno- 
obowiązujących, ja k  i  resortowych.

Reorganizacja b. C U G iK  w  k ie runku  przyw rócenia mu 
charakteru urzędu technicznego stwarza ku temu sprz}r- 
jające w arunk i, zdobyto poza tym  możliwości należytego 
wynagradzania, za opracowanie p ro jek tów  in s tru kc ji, p rzy­
stąpiono do zwiększenia ilości w yb itnych  fachowców w  De­
partamencie Technik i GUGiK, zapewniając im  odpowiednie 
zarobki. W  pierwszej kolejności przystąpiono ponownie do 
opracowania ram owej in s tru kc ji o w ykonyw aniu  pom iarów  
k ra ju , która  zastąpi dotychczasową instrukc je  B. I. Na­
stępnie będą opracowane szczegółowe instrukc je  dotyczące 
osnów geodezyjnych. Jednocześnie przystąpi się do ujedno­
licenia i ograniczenia ilości in s tru kc ji resortowych.

Zasadnicze k ie runk i rozw oju postępu technicznego w id z i­
m y w  następujących działaniach.

1. Pełne w ykorzystanie zbudowanej osnowy geodezyjnej 
i stworzenie takiego systemu in s tru kc ji G U G iK  oraz in ­
s tru kc ji resortowych, k tó ry  stanowić będzie logiczną całość 
zapewniająca nawiązywanie osnowy geodezyjnej i w y k lu ­
czającą możliwość powtarzania w ie lu  pomiarów.

2. W ykorzystanie maksimum nowych metod w  pracach
geodezyjnych i kartograficznych, a przede wszystkim  me­
tod fotogrametrycznych. Zgodnie z uchwalą X I I I  K onferencji 
Naukowo-Technicznej — stosować będziemy fotogram etrię 
dla dużych skal, zaspokajając w  sposób szybszy i bardziej 
ekonomiczny potrzeby miast, ro ln ic tw a, budownictw a w od­
nego itp . f

Pierwsze prace tego typu  rozpoczyna już Warszawskie 
Okręgowe Przedsiębiorstwo M iernicze i  In s ty tu t Geodezji 
' K a rtog ra fii.

3. W łaściw y k ie runek rozw o ju  IG iK . Praca tego ins ty­
tu tu  w  ostatnich latach poważnie przyczyn iła  się do uzyska­
nia osiągnięć naukowo-technicznych, zwłaszcza w  dziedzinie 
astronom ii, g raw im e trii, magnetyzmu i  rachunków  geode­

zyjnych. Obecny rozwój IG iK  pójdzie w  k ie runku  rozsze­
rzenia i pogłębienia badań naukowych oraz w  k ie runku  
rozbudowy pracow ni m echaniczno-konstrukcyjnych i  pod­
niesienia je j do poziomu zakładu zdolnego do opracowania 
i budowy proto typów  instrum entów.
“  Niezależnie od dalszego rozw oju IG iK , k tó ry  jest przede 
w szystkim  instytutem  resortowym , uwzględniającym  zada­
nia geodezji dla potrzeb gospodarki narodowej — dużą 
wagę przyw iązu jem y do koncepcji powołania ins ty tu tu  
geodezyjnego iw PAN, którego zakres działania obejm ował­
by zagadnienia geodezyjne bardziej ogólne i długofalowe. 
Is tn ie ją  dwa w a runk i powstania ins ty tu tu  w  PAN  a m iano­
w ic ie  wypracowanie odpowiedniej tem atyki, k tó ra  by się 
nie dublowała z zagadnieniami opracowywanym i przez IG iK  
i  katedry wyższych uczelni oraz dobranie odpowiedniej 
kadry fachowców i specjalistów, która  będzie stanowić 
obsadę tego instytu tu . Jestem zdania, że przy w łaściwej 
współpracy z PAN i ka tedram i wyższych zakładów nauko­
wych będzie można w  odpowiednim czasie pchnąć sprawę 
powołania ins ty tu tu  geodezyjnego w  PAN  na realne tory.

Przy om awianiu zagadnień postępu technicznego trzeba 
choć k ilk a  słów poświęcić współpracy z zagranicą, która  
is tn ie je  u nas już od k ilk u  la t i dała poważne w yn ik i, ja k  
poznanie i przyswojenie szeregu nowych metod, zapoznania 
się z zagraniczną lite ra tu rą  fachową oraz sprowadzenie licz ­
nych instrum entów  i sprzętu geodezyjnego, bez którego 
istotny .postęp techniczny by łby nie do pomyślenia. W spół­
praca z zagranicą zarówno między naszymi ins ty tuc jam i 
naukowym i, ja k  i fachowcami z p rodukc ji i nadzoru tech­
nicznego, będzie rozwijała, sję nadal, przy czym dążymy do 
tego, aby zatraciła  ona. swój jednostronny charakter kon­
taktu  wyłącznie z k ra ja m i socjalistycznym i, aby pod trzy­
m ując nadal kon takt z k ra jam i socjalizmu zbliżyła się 
również do techn ik i i nauki k ra jó w  zachodnich. S tworzy to 
n iew ątp liw ie  możliwość bardziej krytyczne j oceny po­
szczególnych metod i instrum entów  i p rzyczyn i się do 
wszechstronnego rozw oju m yśli twórczej naszych techników  
i naukowców. I  w  te j dziedzinie zostało już wykonane 
pierwsze posunięcie w  postaci odbytej w  rb. k ilku tygodn io ­
wej p ra k tyk i naszych fo togram etrów  i kons truk to rów  w  fa ­
bryce W ilda  w  Szwajcarii, a p lan dalszych kontaktów  za­
granicznych uwzględni kop tak t z Zachodem. Należy tu  je d ­
nak nadmienić, że sprawę tę, zarówno jeś li chodzi o w y ­
jazdy za granicę, ja k  i o im port' sprzętu, u trudn ia  nam 
w  poważnym stopniu b rak dewiz.

Sprzęt geodezyjny

Stan ilościowy i jakościowy sprzętu geodezyjnego w  k ra ­
ju  przez szereg la t b y ł niezadowalający. Jeszcze dziś mamy 
blisko 50% sprzętu o przestarzałych konstrukcjach i n ie­
odpowiednim  wykonaniu. Stan ten pogarszało jeszcze często 
niewłaściwe obchodzenie się i nieodpowiednia konserwacja 
sprzętu. Stopniowa poprawa zaopatrzenia następuje do 
momentu uruchom ienia w  r. 1955 k ra jow e j p rodukc ji sprzę­
tu  o mniejszej p recyzji. Poprawę jakości produkowanego 
sprzętu uzyskam y dzięki nawiązanej przez G U G iK  od po­
łow y 1956 r., ścisłej współpracy geodetów-specjalistów
w  zakresie instrum entoznawstwa z PZO. W zakresie kon­
serw acji sprzętu stworzone zostały lepsze w a runk i — n a j­
p ie rw  przez zorganizowanie odpowiednich komórek w  przed­
siębiorstwach podległych GUGiK, a następnie uruchom ie­
nie dodatkowo 3 spółdzielczych placówek konserw acji 
sprzętu. Rozw ija się pracownia instrum entoznawstwa w  IG iK , 
k tó ra  już może przyjm ować napraw y instrum entów  precy­
zyjnych. Czynne jest laboratorium  badań instrum entów  pre­
cyzyjnych w  PPG, konserwację i badanie instrum entów  
przeprowadzają również wyższe uczelnie, a ponadto w y ­
tw órn ia  sprzętu geodezyjnego. Stan ilościowy sprzętu geo­
dezyjnego na 1.1.1955 r. by ł w  w ysokim  stopniu nie w y ­
starczający, a największe b rak i is tn ia ły  w  m inisterstwach: 
Gospodarki Kom unalnej, Rolnictwa, H utn ic tw a  i Górnictwa 
Węglowego. Stan ten uległ znacznej poprawie w  latach 
1955 i 1956 dzięki przyznaniu w iększej ilości dewiz na im ­
port sprzętu geodezyjnego, z czego największe kw o ty  p rzy­
dzielono wig kolejności m in isterstw om : Gospodarki K om u­
nalnej, H utn ic tw a, GUGiK, Górnictwa. Stosunkowo n iew ie l­
kie ilości dewiz otrzymało M in. Rolnictwa, gdyż potrzebne 
temu resortow i teodolity o dokładności 30" by ły  objęte 
planem p rodukc ji k ra jow e j. Od r. 1957 resorty same usta­
la ją, jaką część przyznanych im  dewiz przeznaczą na im port 
sprzętu geodezyjnego, G U G iK  wypowiada się ty lko  co do 
celowości im portu.

W  obecnej ch w ili M in. R oln ictw a na skutek zwiększo­
nych zadań m a niedostateczną ilość teodo litów  o dokład-
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ncści 0,5’ do 1', ale potrzeby te mogą być zaspokojone 
w  kra ju . M in. Gospodarki Kom unalnej odczuwa brak in ­
strum entów  o dokładności 6"— ■ GUG iK  ma największe 
zapotrzebowanie głównie na sprzęt fotolotniczy i fo togra­
metryczny. Oprócz im portu  — celowe i  konieczne jest roz­
poczęcie p rodukc ji k ra jow e j sprzętu fotogrametrycznego, 
zwłaszcza autografów  o uproszczonej konstrukcji.

Należy podkreślić znaczną poprawę w  ciągu ostatnich 
2 la t w  zaopatrzeniu techników  geodezyjnych _w sprzęt 
geodezyjny. Konieczne jest dalsze znaczne poprawienie sta­
nu wyposażenia naszych wyższych uczelni w  nowoczesny 
sprzęt geodezyjny, zwłaszcza fotogrametryczny. Sprzęt po­
mocniczy może być produkowany w  k ra ju  w  wystarczają­
cych ilościach. Jakość p rodukc ji W ytw órn i Sprzętu Geode­
zyjnego ulega dalszej poprawie dzięki nawiązaniu ściślej 
współpracy w y tw ó rn i z geodetami — specjalistam i z za­
kresu instrum entoznawstwa.

Tegoroczna produkcja  kra jow a nanośników typu „Cemus 
pow inna zaspokoić potrzeby wszystkich resortów.

Sprawa podporządkowania W W G Głównemu Urzędowi 
Geodezji i K a rto g ra fii była szczegółowo dyskutowana z fa ­
chowym i przedstawicielam i WSG. Możliwość zaopatrzenia 
tej w y tw ó rn i w  m ate ria ły  deficytowe (potrzebne zazwyczaj 
w  drobnych ilościach, a bardzo trudne do zdobycia), m oż li­
wość zaopatrzenia je j w  odpowiednie maszyny i urządzenia 
lub ich w ym iany, lepsze w ykorzystanie mocy produkcyjne j 
lepsza kooperacja w  resorcie o szerokim, lecz pokrewnym  
zakresie p ro d u kc ji oraz możliwość utrzymania, kadry o od­
powiednich kw a lifikac jach  — przem awiają za pozostawie­
niem WSG w  M in . Przemysłu Ciężkiego. Równocześnie 
un ikn ie  się w  ten sposób zwiększenia dodatkowej obsługi 
adm inistaracyjnej w  GUGiG ty lko  d la  jednego przesiębior- 
stw>a o specyficznym zalkresie p rodukcji. Słuszniejsze jest 
zabezpieczenie odpowiedniej jakości i  programu^ p rodukc ji 
przez nawiązaną już ¡ścisłą współpracę specjalistów zatrud­
nionych w  G U G iK  i  IG iK  z WSG.

W arunk i pracy

Na polepszenie w arunków  ¡pracy w geodezji i ka rto g ra fii 
zasadniczy w p ły w  ma poprawa stanu ilościowego i jakościo­
wego pomieszczeń produkcyjnych, podniesienie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy oraz lepsze wyposażenie w  środki 
transportowe. Nie dysponując pełnym  m ateriałem  w  zakre­
sie potrzeb lokalowych wszystkich komórek geodezyjnych 
w  k ra ju , naświetlę ty lk o  kró tko, co Urząd rob i dla popraw ie­
nia stanu w  podległych sobie jednostkach. W gmachu przy 
ul. Jasnej 2/4 — w  m iarę uszczuplenia adm in istrac ji 
i  w Urzędzie zwalniane pomieszczenia są niezwłocznie prze­
kazywane PPF. W Warszawie przewidziane jest rozpoczęcie 
w  r. 1660 budowy nowych pomieszczeń dla PPW K w zw iąz­
ku z przew idzianym  znacznym rozw ojem  tego przedsię­
biorstwa. W planie 5-le tn im  przewidziane jest ponadto w y ­
kończenie pracow ni w  B iałym stoku, Bydgoszczy i Kielcach 
oraz budowa nowych pracow ni w  Łodzi, K rakow ie  i Pozna­
n iu ; przy czym zbadane -będą uprzednio możliwości, czy 
zamiast budowy nowych pomieszczeń nie uda się uzyskać 
do adaptacji pomieszczeń zwalnianych w  tych miastach 
przez adm inistrację, a zaoszczędzone kredy ty  przeznaczyć 
na budownictw o mieszkaniowe. Za jedno z najpiln ie jszych 
zadań Urząd uważa uzyskanie odpowiednich pomieszczeń 
dla pow iatowych kom órek adm in is trac ji geodezyjnej, a prze­
de w szystkim  dla archiwów. Stan lo ka li w  technikach geo­
dezyjnych uległ, zwłaszcza w  ciągu ostatnich 2 la t tak 
znacznej poprawie, że w  c h w ili obecnej można go uznać 
za wystarczający, natom iast ilość m iejsc w  internatach, 
w  n iektórych ośrodkach, wymaga jeszcze dalszego pow ięk­
szenia.

Przechodząc do zagadnień bezpieczeństwa i hig ieny p ra ­
cy w  geodezji mogę ty lko  kró tko  stw ierdzić, że pomimo 
szeregu poważnych prac, ja k  będące na ukończeniu opra­
cowanie generalnej in s tru kc ji bhp, zorganizowanie perm a­
nentnego szkolenia bhp dla całego personelu produkcyjne­
go w  p ionie GUGiK, uzyskanie znacznie rozszerzonego 
asortymentu odzieży i  sprzętu ochronnego, systematyczne 
iealizowanie pięcioletniego planu poprawy w arunków  bhp — 
m imo to wszystko w alka o stworzenie w  naszym zawodzie 
odpowiednich w arunków  dla poprawienia stanu bezpieczeń­
stwa 4 h igieny pracy ¡nie została bynajm nie j ukończona. 
Urząd zdaje sobie w  pe łn i sprawę z w ie lu  przyczyn, które 
w  pracy geodety powodują w ypadki, bądź też powoine, 
lecz stopniowe niszczenie zdrowia i zdecydowany jest rea­
lizować wszystkie słuszne w n ioski uchwalone na poświę­
conej sprawie bhp konferencji naukowo-technicznej w  Ło ­
dzi.

W  szczególności uważamy, że scalenie organizacji służby 
geodezyjnej i odpowiednio do tego wydane przepisy pozwo­
lą  na rozszerzenie kom petencji głównego inspektora bhp 
w  GUGiK, k tó ry  będzie mógł w izytować stan bhp w  służ­
bach i  komórkach geodezyjnych innych resortów, a tym  
samym prowadzić jednolitą  po litykę  w  te j dziedzinie.

Jeśli chodzi o środki transportowe — to potrzeby w  tym  
zakresie są różne w  zależności od rodzaju robót polowych, 
od ich w ielkości, rozmieszczenia w  stosunku do osiedli 
i publicznych środków kom unikacji oraz od szeregu innych 
czynników. Stąd też różne jest w  różnych resortach w y ­
posażenie służby geodezyjnej w środki transportow e i różny 
stopień docenienia tych potrzeb. Trzeba jednak stw ierdzić, 
że typy samochodów przydzielanych dotąd do prac geode- 
z jjn ych , w  większości wypadków  nie są dostosowane do 
specyfik i tych prac, bow iem  najbardziej odpowiednie są 
samochody osabowo-terenioiwe. Starania Urzędu o przydzia ł 
tego typu samochodów o odpowiedniej jakości nie dały do­
statecznych rezultatów. Urząd będzie starania te ko n ty ­
nuował. A kc ja  ujednolicenia t jp ó w  samochodów w  jed ­
nostkach podległych G U G iK  ma być zakończona w  r. 1953. 
Znaczną poprawę uzyskano w  obsłudze, napraw ie i kon­
serw acji samochodów. Poza is tn ie jącym i już w arsztatam i 
stałym i, uruchomione będą w  br. cztery ruchome warsztaty 
naprawcze z nowoczesnym wyposażeniem. W budowie jest 
stacja obsługi samochodów w  Warszawie, przeznaczona' do 
w ykonywania średnich napraw  włącznie. Zakończenie bu ­
dowy przewidziane jest na r. 1959.

Warunki bytowe

W dążności do popraw y w a iunków  bytowych geodetów 
zwrócić^ m usim y uwagę na sprawę mieszkań, zarobków, 
przedłużonego czasu pracy oraz na stworzenie pracow nikom  
polowym  bardziej ku ltu ra lnych  w arunków  pracy i w ypo­
czynku.

W arunk i mieszkaniowe w ie lu  geodetów są bardzo ciężkie, 
a przydzia ły  mieszkań w  ostatnich latacn by ły  ta k  małe, 
że stan ten w  geodezji u legł jeszcze pogorszeniu, tym  ba r­
dziej że do zawodu w  tym  czasie weszła duża ilość m łodej 
kadry po ukończeniu szkół. Stanu tego nie da się radyka ln ie  
popraw ić w  ciągu najbliższych la t, wobec w ie lk ich  trudności 
budownictwa mieszkaniowego w  naszym kra ju . Możliwości 
pewnej poprawy dla p racow ników  jednostek podległych 
U rzędowi zarysowują się dzięki przystąpieniu w  r. 1955 
i 1956 do budowy 2 budynków  m ieszkalnych w  Warszawie, 
w  któ rych  będzie 153 izby miiefizikaline oraz dzięk i p rz y ­
znanym w  bieżącym planie 5-le tn im  kredytom  na budowę 
po jednym  domu m ieszkalnym w  K rakow ie  i Poznaniu — 
po 92 izby, na odbudowę budynków  we W rocław iu  (39 izb) 
i na rozpoczęcie budowy trzeciego budynku mieszkalnego 
w  Warszawie. Jak już  wspomniałem ' — Urząd dołoży 
wszelkich starań o uzyskanie odpowiednich pomieszczeń 
produkcyjnych w  Łodzi, K rakow ie  i Poznaniu, aby kredyty 
przewidziane na budowę tych pomieszczeń przeznaczyć ró w ­
nież na budow nictw o mieszkaniowe. Dalszą poprawę — 
niezależnie od starań o przydzia ły mieszkań przez rady na­
rodowe załogi przedsiębiorstw  mogą osiągnąć przez w y ­
gospodarowanie pewnych sum w  funduszu zakładowym na 
budownictw o mieszkaniowe.

Jeśli chodzi o zarobki pracow ników  inżyn ie ry jno-tech­
nicznych w_ przedsiębiorstwach geodezyjnych, to w ynosiły  
one w  r. 1955 średnio 2 119 zł, miesięcznie i  znajdowały się 
na 3 pozycji w  k ra ju  (po górn ictw ie  — 2,844 zł, i hu tn ic ­
tw ie  2 295 zł). Jednak zarobki te b y ły  osiągane nie 
w  8-godzinnym dniu pracy, a średnio przez 9,5 godzin 
dziennie (biorąc przeciętną dla wszystkich prac in żyn ie ry j­
no-technicznych w  ciągu roku). Przeliczając na 8 godzin

otrzym ujem y średnią 1,784 zł, zrów nując się w  tabeli 
k ra jow e j, k tó ra  zawiera 20 pozycji z przedsiębiorstwam i 
budowlano-m ontażowym i, któir.e ¡zajmują 9 pozycję w  k ra ­
ju .

Średnia w  przedsiębiorstwach G U G iK  za ro k  1956 w y ­
nosi:
— pracow nika inżynieryjno-technicznego bezp.

w  p rodukc ji — 2 303 zł
— robotn ika — 1.275 „
—  inżyn iera-technika pośredn. w  p rodukc ji — 2 187 „
— kie row n ika  i  nadzoru techn. pracow nika — 2 555 „
—  adm in.-b iurow . — 1,342 „

W porównaniu z r. 1953 zarobki w  przedsiębiorstwach 
G U G iK  wzrosły średnio o 30°/o (prac. adm in.-b iurow ych 
ty lk o  o 17°/o), jednak wobec wzrostu faktycznych kosztów 
utrzym ania poprawa zarobków by ła  ty lk o  pozorna.
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Co Urząd czyni i  co ro b i nadal, aby spowodować wzrost 
realnych płac?

Zamierzeniem Urzędu — już realizowanym  — jest stwo­
rzenie w  w ykonaw stw ie takich w arunków  i  fo rm  organiza­
cyjnych, w  k tó rych  rozw in ięcie  przez każdego z w ykonaw ­
ców i  k ie row n ików  p rodukc ji szerokiej in ic ja tyw y  w  k ie ­
ru n ku  lepszego, tańszego i sprawniejszego w ykonania za­
dania przyniesie bezpośredni pożytek samemu wykonawcy, 
a równocześnie korzystne będzie dla przedsiębiorstwa i dla 
społeczeństwa.

W arunk i te stwarza kom pleksowy iSystem zlecania robót.

Rozpatrzmy s truk tu rę  kosztów w  okręgowych przedsię­
biorstw ach m ierniczych w  r. 1956 w  dotychczasowej o rgan i­
zacji. Jeżeli za 100% przyjąć koszty ogółem, to w  kosztach 
tych załoga przedsiębiorstw  partycypow ała w  następującym 
stosunku:

— płace bezpośredniej p ro d u kc ji w raz z urlopam i
i  świadczeniami socja lnym i (w  tym  robo tn i­
cy 20,7%) 48,3%

— płace pośredniej p ro d u kc ji 12,1%
—  płace adm in is trac ji 8,2%
— zw rot pracow nikom  takich w yda tków  rzeczo­

wych, ja k  diety, noclegi i  koszty podróży 14,2%

Razem 82,8%

przypada na fundusz płac i zw ro t kosztów rzeczowych p ra ­
cownikom , a w  tym  ty lko  1/10 część stanowią płace -admi­
n is trac ji. Jeśli jednak porównam y płace bezpośredniego 
w ykonaw cy (bez robotn ików ) — to jest 27,6% z płacam i 
pośredniej p rodukc ji i adm in is trac ji — to jest 20,3% — to 
w idzim y, że g łównym  źródłem oszczędności i wygospodaro­
w ania funduszów na podwyższenie płac pośredniej p rodu­
k c ji i  adm in is trac ji w  ramach dotychczasowego funduszu 
płac jest znaczne zmniejszenie ilości pracow ników  tych ka­
tego rii drogą przesunięcia fachowców do p rodukc ji oraz 
z likw idow an ia  szeregu m an ipu lac ji b iurowych. Realne m ożli­
wości w  tym  k ie runku  zaistn ia ły w łaśnie z chw ilą  w pro ­
wadzenia systemu kompleksowego zlecania robót, k tó ry  
daje równocześnie poważne korzyści również "bezpośrednim 
wykonawcom. System ten n iew ątp liw ie  p ra k tyka  jeszcze 
skoryguje, ale już  dotychczasowe w y n ik i wskazują na m ożli­
wość podniesienia zarobków w  ramach dotychczasowych 
cen za roboty, a ponadto wygospodarowania dotychczaso­
wych sum na fundusż zakładowy.

Sprawa podw yżki p łac pracow ników  pośrednio-produk- 
cyjnych, k ie row n ic tw a  i nadzoru oraz adm in is tracy jno-b iu ­
row ych w  ramach ustalonego na br. funduszu płac dla te j 
ka tegorii p racow ników  jest w  fazie załatw ienia. Podwyżki 
te będą mogły być zrealizowane w  przesiębiorstwach w  m ia­
rę usprawnienia organizacji i zmniejszenia ilości p racow ni­
ków  pośrednio-produkcyjnych i adm in istracyjnych. W nie­
któ rych  przedsiębiorstwach G U G iK  potrzebne na ten cel 
oszczędności zostały w  dużej części już  wygospodarowane.

Niezależnie od wprowadzenia systemu kompleksowego 
Urząd przeprowadził wstępne rozm owy w  sprawie podwyż­
szenia stawek osobistego zaszeregowania pracow ników  
bezpośrednio-produkcyjnych i  w  dalszym ciągu będzie czy­
n ił starania w  tym  k ie runku.

Jeżeli chodzi o stworzenie pracow nikom  potowym ba r­
dziej ku ltu ra lnych  w arunków  pracy i wypoczynku, to g łów ­
ną rolę m ają tu  do spełnienia same załogi przedsiębiorstw. 
W m iarę potrzeby Urząd będzie w  tym  zakresie udzielał 
swej pomocy.

Obecnie, w  k ró tk ich  słowach, chcę omówić współpracę 
G U G iK  ze Stowarzyszeniem Geodetów Polskich.

Od roku, po ustaleniu wzajemnych poglądów na zadania 
Urzędu i cele Stowarzyszenia, nastąpiło stopniowe polepsze­
nie się współpracy m iędzy G U G iK  i  SGP. Obecnie nie ma 
zasadniczych rozbieżności w  podstawowych zadaniach co 
do:

1. R o li oraz zadań Urzędu i służb resortowych.
2. Potrzeby wzmocnienia Urzędu przez przyjęcie w y b it­

nych fachowców.
3. Potrzeby rozszerzenia fo rm  w ykonaw stw a i obrony 

zawodu geodezyjnego.
Powstają jeszcze trudności przy rea lizac ji słusznych 

uchwał zapadających na zjazdach Stowarzyszenia, w skutek 
tego, że geodeci zatrudn ien i w  poszczególnych resortach nie 
zawsze czują się na siłach w łaściw ie przedstawiać znacze­

nie tych uchwal i  dążyć do ich realizacji. W yrazem tego 
by ły  trudności, j'akie Urząd napotka ł w  ostatnich laitach 
przy omawianiu z przedstawicielam i resortowej służby 
geodezyjnej nowej organizacji państwowej służby geode­
zyjnej i kartograficznej. Jeżeli te przeszkody w  ha rm on ij­
nej współpracy Urzędu ze Stowarzyszeniem zanikną, to nie 
ulega wątp liw ości, że cele, do któ rych  dąży i  Urząd i  sto­
warzyszenie będą osiągnięte, dając pełne m ożliwości p ra ­
widłowego ustaw ienia całości spraw  geodezji i ka rtog ra fii 
w  k ra ju .

Jest rzeczą n iew ątp liw ą, że będzie następował coraz 
bardziej pom yślny rozwój stosunków pomiędzy S tow arzy­
szeniem i urzędem przy zwiększeniu się aktyw ności orga- 
noiw terenowych Stowarzyszenia, iziwłasizoza obecnie, gdy ce­
le Stowarzyszenia ulegną rozszerzeniu po wprowadzeniu no­
wego statutu zapewniającego prowadzenie pracy zarówno 
w k ie runku  zagadnień technicznych, ja k  i ochrony zawodu 
oraz podnoszenia e ty k i zawodowej.

Form y dalszej współpracy zarysowują się w  sposób zu­
pełnie wyraźny, a m ianow icie:

1. Zasadnicze problem y będą rozpatrywane na Radzie 
Geodezyjnej, na k tó re j głos Stowarzyszenia będzie ważnym  
elementem w  prowadzeniu ogólnej p o lity k i urzędu.

2. O lbrzym ią pomocą dla urzędu będą konferencje nau­
kowo-techniczne, k tó rych  ilość musi być tak  dobrana, aby 
przyn iosły one, ja k  największe rezu lta ty, przy czym w n io ­
ski konferencji będą szczegółowo analizowane i słuszne 
postu la ty ibędą realizowane z pow iadom ieniem  o tym  Sto­
warzyszenia.

3. Problem y dotyczące zawodu będą konsultowane ze 
Stowarzyszeniem i  tu  iw dalszym ciągu Urząd (będzie chciał 
się oprzeć na ja k  najszerszej op in ii celem wprowadzenia 
w  życie p raw id łow o ułożonych przepisów.

4. Spraw y dotyczące in s tru k c ji technicznych nadal będą 
przedm iotem współpracy zapoczątkowanej p rzy  opracowy­
w aniu ram owej in s tru k c ji dotyczącej pom iarów  szczegóło­
wych.

5 N iew ątp liw ie  współpraca rysuje się w  przejęciu przez 
koła zakładowe k ie row n ic tw a  k lubów  techn ik i i racjonaliza­
c j i  i  aczkolw iek dotychczas w  a kc ji te j nie ma jeszcze du­
żych doświadczeń, Stowarzyszenie ma wszystkie dane do te­
go, aby tę pracę należycie ustawić.

6. Inne fo rm y  współpracy, w  zależności od zagadnień, 
mogą przejaw iać się również w  in ic jow an iu  przez ogniwa 
Stowarzyszania narad, zebrań dyskusyjnych, odczytów oraz 
w  opracowywaniu, w  kom isjach oddziałowych i głównych, 
zagadnień na aktualne tem aty związane z pracą poszczegól­
nych jednostek bądź zadaniami całości państwowej służby 
geodezyjnej i  kartograficznej.

Urząd będzie nadal udzielał swojej pomocy w  rea lizac ji 
celów statutowych Stowarzyszenia, w idząc w e współpracy 
ze Stowarzyszeniem znaczne korzyści oraz przyw iązując 
dużą wagę nie ty lk o  do 'opinii, ale rów nież do pomocy Sto­
warzyszenia w  realizow aniu słusznych postu la tów  urzędu 
i  Stowarzyszenia.

Cele statutowe Stowarzyszenia

a) pomoc członkom Stowarzyszenia w  podnoszeniu k w a li­
f ik a c ji i  w prow adzaniu w  życie osiągnięć nowoczesnej m yś li 
technicznej,

b) podniesienie poziomu e tyk i zawodowej 1 ochrona za­
wodu,

c) współdziałanie w  w ykorzystan iu  doświadczeń w  p ro ­
d u kc ji geodezyjnej i  kartograficznej,

d) opiniow anie w ydaw n ic tw  technicznych,
e) opracowywanie zagadnień geodezyjnych d la potrzeb 

gospodarczych i  popularyzacja ich w  społeczeństwie.
Są to  zadania, k tó rych  realizacja w  kołach, oddziałach 

i  zarządzie głównym  będzie dużym w kładem  Stowarzysze­
n ia  w  budowę socjalizm u w  {Polsce, a jednocześnie są to 
zadania tak b lisk ie  Urzędowi, iże staną się terenem szero­
k ie j współpracy podejmowanej dla osiągnięcia wspólnego 
celu Urzędu i  Stowarzyszenia, ja k im  jes t p raw id łow e, pod 
względem ekonomicznym i organizacyjnym , zaspokajanie 
potrzeb gospodarki narodowej w  zakresie geodezji i  ka rto ­
g ra fii.

Kończąc przegląd najbardziej istotnych zagadnień w  geode­
z ji i  ka rtog ra fii, chciałbym  dać w yraz przeświadczeniu, że 
obiektyw na i rzeczowa k ry tyka  założeń obecnej p o lity k i 
geodezyjnej, a przede w szystkim  poparcie przez ogół geo­
detów podstawowych założeń, stw orzy w a ru n k i do ich zrea­
lizow ania i przezwyciężenia przeszkód w  prowadzeniu p o li­
ty k i geodezyjnej po ja k  najszerszej drodze.
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Prof. A leksander Tuszko

Zagadnienie gospodarki wodnej w Polsce i zwigzane z tym zadania
służby geodezyjnej

Cz. I I

W pierwszej części a rtyku łu  naświetlone zostały zadania 
gospodarki wodnej, w yn ika jące z przyszłych potrzeb po­
szczególnych gałęzi gospodarki narodowej. _ Należy teraz 
scharakteryzować zasoby wodne naszego k ra ju , ich zm ien­
ność w  poszczególnych okresach czasu i  rozmieszczenie na 
obszarze k ra ju , .aby :z bilansów potrzeb zasobów_ w yprow a­
dzić w n ioski odnośnie technicznych sposobów, jak ie  na le­
ży zastosować, aby um ożliw ić należyte gospodarowanie 
wodą.

Polska leży na obszarze w ie lk iego iniizu europejskie­
go, w  jego części zwanej, niżem Sarmackim. Nad' obszara­
m i Polski spotykają się i  ścierają w p ływ y  różnych k lim a ­
tów, główiniie oceanicznego od zachodu i kontynentalnego 
od wschodu. W zw iązku z tym  k lim a t nasz odznacza się nie­
stałością pogody, wahliwością tem peratur i zmiennością 
ciśnień atmosferycznych.

Ilość opadów w  roku  średnim  sięga na^ obszarze Polski 
186 m ilia rdów  m 3, odpowiada to  opadowi średniemu dla 
calęj P o lsk i 597 mm. Rozmieszczenie opadów na obszarze 
Polski jest n ierównom ierne 1 tak, na p rzykład  w  Tatrach 
sięgają orne 800 do 1500 mm, zaś na N izin ie  W lelkopolsko- 
K u jaw sk ie j 450—550 mm.

Na obszarach Polski .dopływa z za granicy ko ry tam i irzsik 
wszystkiego 5 m ilia rdów  ms. Z obszaru Polski odpływa 
w  ro ku  średnim  58 km 3. Różnica przychodu 191 km  d od­
p ływ u  58 km 3 .równa 133 k m 3 zużywana jest w  przewaz- 
nej m ierze na .umożliwienie życia roś lin  ludzi i  zwierząt, 
część zaś wody par.ulje n ieprodukcyjn ie z pow ierzchni w ody, 
gleby, ro ś lin  itd. Z ogólnej ilości 133 km 3 rolnictwo^ i  leś­
nictwo zużywa około 115 km 3, jest w ięc ono głównym  
odbiorcą wody opadowej.

Z  całej masy odpływu z obszaru k ra ju  53 kim3, około 
30 k m 3 odpływa z dorzecza W is ły ; 16 km 3 z dorzecza Odry; 
1 km 3 iz pozostałych rzek, głównie .z rzek .przymorza. W p ó ł­
roczu le tn im  odpływa 12 k m 3 iz dorzecza W isły, 6 km  
z dorzecza Odry i  3 km 3 z rzek przymorza.

Zasobność w  wodę naszych .rzek jest to. różna, średnie 
współczynniki sp ływ u w  .otoszarze K a rpa t dochodzą do 14 
litr./s.ek, i  km,2 (Sola, Skawa, Raba). W  Sudetach 
7,4 ł/sek., .rzeki domorskie około 6 ł/sek. i  tom2 d la  Pomo­
rza Wschodniego i 8,7 Pomorza Zachodniego. N ajm nie j wody 
prowadzą rzekli płynące w  K ra in ie  W ie lk ich  Dolin, ob­
fitsze około 4 1/sek., uboższe .poniżej 3 ł/sek. i  tom2. Roz­
piętość i niereigularność odpływów w  poszczególnych _ okre­
sach .czasu jest b. duża. I  tak  np. najmniejsze i  n a jw ię k ­
sze przep ływ y Skawy mogą się różnić 20 ,i w ięcej razy, 
w  Czarnej Wodzie (Wdzie) 2 do 3 razy. Nieregularność 
przep ływ u jest cechą b. niekorzystną d la  gospodarowania 
wodą, gdyż w  każdym  niem al miesiącu mogą wystąpić 
wezbrania i  n iżówki. W ie lk ie  ilo śc i wody odpływ ają w  cza­
sie wezbrań bezużytecznie do morza.

O rientacyjne obliczenia w ykazują, że w  rocznej masie 
'Odpływu 58 km 3, odoiływ pow ierzchniowy sięga 25 k m , 
zaś około 33 km 3 stanow i odp ływ  zreten.cjonowany:, prze­
chodzący przez w ie lk i ¡zbiornik gruntow.CHglebowy.

Jak w ykaza ły podane poprzednio obliczenia w  okresie 
perspektyw icznym  ar. 1975, w skutek in tensy fikac ji ro ln ic ­
tw a i  leśnictwa .oraz większego poboru w ody 'przez m iasta 
i  przemysł, ubędzie z odp ływ u około 11 km 3 t j .  ca 19 /o ca­
łego teraźniejszego odpływu. Reszta t j.  47 tom3 .odpływać 
będzie w  dalszym ciągu do morza.

Obliczenia powyższe dowodzą, że rezerwy odpływowe 
Polski w  sikali ogólnokra jow ej są w  zasadzie wystarcza­
jące do pokryc ia  potrzeb. Jednak, ja k  siłę .okazuje, roz- 
mieszczenie rezerw  tych  na obszarze fcrajiu jest n iekorzyst­
ne, n iekorzystn ie rów nież układa ją  się potrzeby wodne, 
z jednej bow iem  strony najw iększa koncentracja potrzeb 
przypada w  Okresie wegetacyjnym, k iedy naturalne^ prze­
p ływ y  .osiągają nieraz w artości iniżówfcowe, z drug ie j s tro ­
ny najw iększe potrzeby w ystępu ją  ina tyioh obszarach Pol­
ski, .gdzie zasoby wodne są najmniejsze.

A  zatem sumaryczny bilans potrzeb i  zasobów, względ­
nie s tra t .bezzwrotnych i  zasobów, obliczany g lobalnie dla 
całego k ra ju  i  u jm ow any d la  .całego roku  inie może dać 
wystarczającej odpowiedzi dla określonego zadania gos­
podark i wodnej, polegającej z jednej s trony na zagwaran­
tow aniu w  każdym  ¡czasie i  w  każdym  m iejscu pokryc ia  
potrzeb wodnych, z drugiej zaś strony na ta k im  w yrów nan iu  
przep ływ ów  w ód w  ciekach, 'które by .gwarantowały co n a j­
mniej nieemniejsaemie przep ływ ów  istniejących obecnie 
w  okresach n iżówkowych oraz zapewniało utrzym anie ży­
cia biologicznego w  wodach otw artych i  zachowanie zdol­
ności samooczyszczania się wód.

D la zorientow ania się, ja k i w  przyszłości w p ły w  na ob­
niżenie się przepływów  w  ich układzie na tu ra lnym  mogą 
mieć s tra ty  bezzwrotne wody w  okresie ich największego 
nasilenia wywołanego potrzebam i ro ln ic tw a , przem ysłu 
i osiedli, wykonano obliczenia bilansowe d la  okresu 4 m ie­
sięcy le tn ich  V—V II I ,  b io rąc pod uwagę ro k  suchy z p ra w ­
dopodobieństwem po jaw ian ia  się raz na  10 la t, ro k  śred- 
niosiuchy po jaw ia jący się raz na 4 la ta  oraz ro k  średni 
z wlielolecia. Bilanse obliczono dla 80 regionów  hydrogra­
ficznych, na k tó re  podzielono obszar k ra ju . W ynikli b ilan ­
sowe zsumowane z poszczególnych regionów dorzeczami 
W isły, Odry i .innych rzek — głównie przym orza zesta­
w ione zostały w  poniższej tab licy:

Perspektywiczny bilans zasobów i strat bezzwrotnych dla okresu
V -  V I I I

R o k

Dorzecze Określenie średni S suchy*" suchy

w miliardach m3

odpływ obecny 9,2 7,5 4,8
Wisły strata perspekt. * 3,0 4,0 4,0

odpływ perspekt. 6,2 3,5 0,8

odpływ obecny 4,4 3,6 2,3
Odry strata perspekt. 2,0 2,5 2,5

odpływ perspekt. 2,4 1,1 —0,2

odpływ obecny 2,1 1,7 1,1
pozostałych

rzek strata perspekt. 0,5 0,6 0,6
odpływ perspekt. 1,6 1,1 0,5

. odpływ obecny 15,7 12,8 8,2
całego
kraju strata perspekt. 5,5 7,1 7,1

odpływ perspekt. 10,2 5,7 1,1

W  tab licy powyższej s tra ty  w  odpływ ie d la  roku su­
chego p rzy ję to  o rien tacyjn ie  takie same, ja k  dla
r.oku^ średniosuchega, aczkolwiek n ie ulega w ą tp li­
wości, że przy pe łnym  stosowaniu nawodnień rolniczych 
s tra ty  w  tym  okresie będą n iew ątp liw ie  większe, jednak 
dotychczas obliczenia tak ich  s tra t n ie wykonano.

Zestawiieinii.e, zawierające bilans zasobów i  s tra t bez­
zw rotnych w  .okresie V —V II I ,  w yw ołanych .intensyfikacją 
ro ln ic tw a  oraz rozw ojem  przem ysłu i  .osiedli, daje obraz 
wysoce niepokojący, gdyż naw et w  latach przeciętnie su­
chych z prawdopodobieństwem po jaw ien ia  siię eo 4 rok,
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zarysowuje się możliwość zimniejszenia odpływu n iżówko- 
wego o 65°/u w  p rów nan iu  ze stanem obecnym. Wskazuje 
to niezbicie na konieczność magazynowania wody- w  okre ­
sach je j nadm iarów  li przerzutów  tej wody ,na okresy n i- 
żówkowe, a w ięc 'konieczność zbiornikowego zasilania 
przepływów.

Jednak i  tak  u ję ty  bilans nie daje jiesizcze w ystarczają­
cego obrazu rozmieszczenia zasobów i potrzeb w  poszcze­
gólnych regionach Polski. Wobec tego wyodrębniono:

a) regiony, gdzie suma potrzeb wodnych przeliczona na 
zastępczy p rzep ływ  sekundowy jest .mniejsza od przepływu 
średniego, obliczonego w  p rzekro ju  zamykającym i ko n tro ­
lu jącym  region,

b) gdzie suma potrzeb jesit mniejsza od absolutnego m i­
nimum,

c) gdzie suma potrzeb jest większa od przep ływ u śred- 
n :ego.

W regionach zaliczonych do ka tegorii a) przeprowadzono 
analizę, w  jak ich  granicach m ożliwe jest, ze względów lo ­
kalnych, w yrów nan ie  przep ływ u wody w  rzekach przez bu­
dowę zb iorn ików  retencyjnych i regiony, gdzie takie w y ró w ­
nania dla pokrycia  potrzeb regionalnych jest możliwe zali­
czono do regionów nadmiarowych, natom iast tam, gdzie to 
jest nieosiągalne regiony zaliczono do regionów deficytowych. 
Regiony grupy b) należą oczywiście do .regionów nadm iaro­
wych, regiony zaliczone do grupy c) należą oczywiście do 
regionów deficytowych.

Otrzymane rezu lta ty  zobrazowane są na irys. 3. Jak w idać 
z tego rysunku Polska od południa i  północy .otoczona jest 
obszarami nadm iarow ym i, a pomiędzy .nimi w  pasie W ie l­
k ich  Dolin, a częściowo także na wyżynach leżą obszary 
deficytowe.

G łów nym i zasobnikami wód opadowych są obszary gór­
skie K a rpa t i  Sudetów oraz Pojezierze Bałtyckie.

Udział z lew n i górskich i  podgórskich w  ogólnym odpły­
w ie jest n ieproporcjonalnie w iększy niż w yn ika łoby to 
z porównania stosunku pow ierzchni tych zlew ni do po­
w ierzchni całej Polski, a w  szczególności w  dorzeczu W is ły  
obszar tych terenów wynosi ok. 25 000 km 2 tj.  13°/o po­
w ierzchni dorzecza W isły, podczas gdy odpływ  roczny sięga 
tu  9 k m ,! tj. s tanow i 30“/o całkowitego odpływu z tego 
dorzecza,, w  dorzeczu Odry regiony górskie o paw. 26 000 km 2 
stanowiąc 22,5%> pow. dorzecza Odry dają oik. 6 km 3 od­
p ływ u  tj.  oik. 39°/o całego odpływu dorzecza Odry. W ska li 
całego k ra ju  obszary górskie i  podgórskie zajm ując 16,5°/o 
pow. P o lsk i dają odp ływ  1.5 km 3, co stanow i 29,3°/o całego 
odpływu w  rofcu średnim.

Obszary Pojezierza Bałtyckiego produkują  również więcej 
wody n iż  je j zużywają, aczkolw iek nie w  tym  stopniu co 
obszary górskie.

Wśród obszarów deficytowych, ju ż  obecnie, -w n iektórych 
regionach w ystępuje wyraźnie b rak wody. Podkreślić na­
leży tu  przede wszystkim  szeroki pas obejmujący wodo­
dział W is ły  i  O dry z Górnośląskim Okręgiem Przemysłowym 
na czele, Częstochową i okręgiem łódzkim . W dorzeczu 
W isły poza tym  staropolskie zagłębie przemysłowe oraz te­
reny położone nad środkowym  Bugiem. W dorzeczu Odry 
cała n iem al n iz inna zlewnia Odry w  latach posuszmych 
cierp i na brak wody, szczególnie ostro rysu je  się tu  sytuacja 
w  rejonie górnej Noteci. W Sudetach w  specyficzny sposób 
występuje b rak  wody w  okręgu w a łbrzyskim  ze wizględu 

na trudności zmagazynowania wody i 
je j doprowadzenia z pobliskich terenów.

W przyszłości trudności w  zaopatrze­
n iu  w  wodę będą narastały i  obejmo­
w a ły  coraz większe obszary. R ysunki 
4 i 5 obrazują trudności w  zaopatrze­
n iu  w  wodę m iast i  przemysłu wystę­
pujące w  roku  1950 i  przewidywane 
w  roku  1957.

Dla zaopatrzenia o lbrzym ich obsza­
rów  deficytowych konieczne jest zatem 
magazynowanie wody w  obszarach 
nadmiarowch i przerzut te j wody na 
obszary je j potrzebujące przy pomocy 
dróg przerzutowych natura lnych (rze­
k i) lub  sztucznych (kanały).

Ideą przewodnią w  rozrządzie maga­
zynowanej w  w ie lk ich  zbiornikach 
wody powinno być dążenie do prze­
rzu tów  wody na wododziały takich 
rzek, k tó re  nie są w  stanie pokryć 
potrzeb obszarów do nich przylegają­
cych oraz w yrównać w  pożądanym 
stopniu przepływów  niżówkowych z 
własnych zasobów.

*

Dla zaspokojenia kompleksowych 
potrzeb gospodarki wodnej przew iduje 
się zmagazynowanie na pbszarze Pol­
ski 9 m ilia rdów  m3 wody z następują­
cą orientacyjną lokalizacją zbiorn ików :

1. Na obszarze Podkarpacia przew i­
duje się budowę po jednym  zb iorn iku 
na Sole, Skawie, Rabie, Dunajcu po­
wyżej Popradu, na Popradzie, W i-

'

296



słoce, W isłoku oraz 2 zb io rn ik i na Sanie razem 9 zb io rn i­
ków  o łącznej pojemności około 3 m ld m 3.

Całkow ita pojemność zb iorn ików  na tym  obszarze przy 
uwzględnieniu istniejących (Goczałkowice, Porąbka, Rożnów 
i Czchów) osiągnie b ru tto  3,37 m ld  m 3.

Zespół zb iorn ików  karpackich przeznaczony będzie 
w  pierwszym  rzędzie na pokrycie niedoborów wody w  okre­
sach niżówkowych na W iśle oraz zapewni rezerwę wodną 
dla przemysłu, częściowo d la  Śląska (Goczałkowice) i  dla 
rejonu przemysłowego wzdłuż górnej W isły. Zwiększy po­
nadto ochronę powodziową do liny  W is ły  i stworzy bazę p ro ­
dukcji energ ii e lektrycznej w  i-lości 700 m ilionów  kW h rocz­
nie przy mocy szczytowej około 400 MW.

Poiza tym  przew idu je  się zalesienie albo dolesienie ip rze - 
budowę s tru k tu ry  lasów na obszarze Podkarpacia otraz 
fragmentaryczną zabudowę najważniejszych potoków gór­
skich.

2. Przew iduje się budowę zb iorn ika na środkowej W iśle 
w  'Okolicach Kazim ierza o pojemności b ru tto  1,5 m ld  m 3 
dla współpracy tego zb iorn ika ze zb iorn ikam i karpackim i 
w  w yrów nyw an iu  przepływów  na Wiśle. Zb io rn ik  ten ma 
również pewne uzasadnienie w  dziedzinie w a lk i z powodzią.

3. P rzew iduje się wybudowanie zb io rn ików  na Bugu
0 łącznej pojemności b ru tto  ok. 2,2 m ld  m® dla potrzeb 
ro ln ictw a, energetyki ciraz dla współpracy w  w yrów naniu  
przep ływ ów  na dolnej Wiśle. Jako inwestycje towarzyszące 
przew iduje się pełne energetyczne wykorzystanie Bugu dla 
p rodukc ji energii 400 m in  kW h rocznie przy moicy szczy­
towej 167 MW.

4. W  rw anie  północno-wschodnim  planuje  się w yko­
nanie zb io rn ików  .głównie d la  celów rolniczych, a m iano­
w icie w  re jon ie  N arew ki o pojemności ok. 150 m in. m3
1 szereg powstałych przez podoiętrzenie Jezior Mazurskich, 
co da pojemność około 560 m in  m 3.

5. W systemaCie O dry przew idyw any jest zb io rn ik  w  re­
jonie Raciborza o pojemności około 680 m in. im3, głównie 
dla a lim entacji irzeki w  okresach roosusznych d la  popraw ie­
nia żeglowności również na odcinku rzeki wolnoolynacej. 
Poza tym  p lanuje  się k ilk a  dalszych zb iorn ików  ma rzekach 
Nysa Kłodzka, Bystrzyca, Bobrawa, a także na Baryczy
0 łącznej pojemności około 200 irnln m 3. Energetyczne w y ­
korzystanie górnego odcinka Odry (od granicy do Koźla)
1 Planowanych nowych zb iorn ików  sudeckich da łączną p ro ­
dukcję energetyczną ok. 160 m in  kW h przy mocy szczy­
towej 55 MW.

6. Przewidywana jest również budo­
wa zb iorn ików  dolinowych, zarówno 
w  systemie W isły, ja k  i  Odry. Będą 
to zb io rn ik i na P ilicy, Warcie, Prośnie 
itd. Łącznie planowana pojemność tych 
zb io rn ików  wyniesie ponad 300 min 
m 3 wody.

W  pelu uporządkowania naszych n a j­
ważniejszych rzek i przystosowania ich 
do przerzutów wody, a także dla w y ­
korzystania energetycznego i  żeglugo­
wego tych rzek należy:

1. D la wzmożenia tempa rozwoju 
przemysłowego w  dolin ie górnej W isły, 
od Przemszy do Sanu, wykonać pełną 
kanalizację górnej W is ły  na omawia­
nym  odcinku wraz z Przemszą oraz 
budowę głównego portu  załadowczego 
dla węgla w  Mysłowicach. Po związa­
n iu  te j drogi z Kanałem Centralnym 
re jon  górny W is ły  zyska dogodną dro­
gę wodną do centrum Polski oraz po­
łączenie z dolną Wisłą, a dalej w  jed­
nym  k ie runku  z morzem, a w  d ru ­
gim z trasą W -Z.

Kanalizację Przemszy i W is ły  p la ­
nu je  się wykonać dla żeglugi barkam i 
1000 tonowym i. Łączna długość tego 
odcinka wyniesie 305 km. Przew idyw a­
ny obrót na tak zaplanowanej drodze 
wodnej osiągnąć może 9 m in  ton rocz­
nie.

Gdyby ze względu na rozwój prze­
m ysłu okazało się to konieczne, plano­
wana droga wodna może otrzymać; 
dwa odgałęzienia: na dolnym D una j­
cu do re jonu Tarnowa i na dolnym

Sanie do rejonu Stalowej W oli. Przew iduje się budowę przy 
wszystkich stopniach kanalizacyjnych s iłow n i wodnych, 
których łączna p rodukcja  roczna osiągnie 630 m in  kW h’

2. D la celów głównie energetycznych, ale również i  d la 
zaopatrzenia w. wodę przemysłu, przew iduje się pełną ka ­
nalizację dolnej W is ły  poczynając od 2 stopni warszawskich, 
aż do Tczewa. Stopnie zaopatrzone będą w  siłow nie wodne 
i w  śluzy komarowe dla ‘barek 1000-'tomowych. C ałkow ita  
długość tej drog i wodnej wynosi w  tym  ujęciu 434 km  prze­
pustowość je j ok. 12 m in  ton ¡rocznie.

Roczna produkcja  s iłow n i wodnych 4,32 rrild łcWh przv 
mocy szczytowej ok 700 MW.

3. Na W iśle środkowej na dł. 230 km  p lanuje  się w y ­
konanie ty lko  niezbędnych robót .regulacyjnych, kanalizacja

^ze. Przew idywana jss t i dopiero w  dalszej przyszłości. 
W isła środkowa od Sandomierza do Warszawy stanow i n a j- 
dzlkszy odcinek rzeki n iedojrza łe j jeszcze do kanalizacji.

4. D la powiązania naszych natura lnych a rte r ii przerzu­
tow ych wody, ja k im i są rzeki, w  pewien racjonalny system, 
konieczna jest budowa kanałów  sztucznych. W ysuwa się’, 
przede wszystkim, koncepcja budowy K ana łu  Centralnego’, 
odgałęziającego się z lewego brzegu W is ły  w  re jonie m ię­
dzy Płockiem a W łocławkiem , przechodzącego przez re jon 
Łodzi i  Częstochowy i  dochodzącego do Śląska, w  dowią­
zaniu do skanalizowanej Przemszy w  rejonie Mysłowic. K a ­
nał ten będzie służyć jako dotprowadzalnik w ody d la  de­
ficytow ych re jonów  przemysłowych oraz d la  ro ln ic tw a 
w  deficytow ym  pasie Polski. Ilości wody dostarczane ka ­
nałem będą zmienne, p rzy  czyim maksymalne nasilenie prze­
w idywane jest w  okresie wegetacyjnym , k iedy potrzeby 
wymagać będą dop ływ u ok. 100 m 3/sek., w  okresach 
pozostałych ok. 30 m ’/sek. Poiza doprowadzeniem w o­
dy. kanał spełni irolę g łównej m ag is tra li kom unika­
cyjnej, łącząc drogą wodną na jbardzie j uprzemysłowione 
okręgi Polski. P lanowany na żeglugę ba rkam i 1000-tono- 
wym i, kanał ten połączy Śląsk z drogą wodną W -Z , zaś 
przez dolną W isłę stw orzy połączenie ¡z Gdańskiem i  do­
godną drogę eksportową d la  węgla. Ewentualne odgałę­
zienie w  k ie runku  K ana łu  G liw ickiego z w yjśc iem  na ska­
nalizowaną górną Odrę li da le j na ewentualne połączenie 
z Dunajem stwarza dalsze perspektyw y dla te j d rog i w od­
nej. C ałkow ita długość kanału  wyniesie ok. 330 km  Poko­
na on iróżnicę wzniesień ok. 250 m. P rzew idyw any obrót 
żeglugowy na kanale wyniesie rocznie ponad 10 m in  ton. 
Przewidywane roczne użycie energii na pompowanie wody
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ok. 900 m in  kW h. W systemat K anału  Centralnego wejdzie 
sieć kanałów  nawadniających d la  nawodnień rolniczych 
ztewinii Bzury, Naru, środkowej W arty dtd. o łącznej d łu ­
gości kanału ok. 250 km.

5. P rzew iduje się ca łkow itą  zahuldowę kaskady B rdy 
z wykorzystaniem  dla celów energetycznych oiraz dla nawod­
nień rolniczych. Plam obejm uje ogółem 8 s iłow n i wodlnyeh 
o łącznej p rodukc ji rocznej ok. 120 m in  kW h przy mocy 
szczytowej ok. 60 MW.

6. Przez zmagazynowanie wody w  Zbiornikach, możność 
je j przerzucania p lanow anym i k ie runkam i oraz możność 
czerpania wody w  okresie w egetacyjnym  również z tych 
rzek, k tó rych  n iżów ki zostaną odpowiednio podwyższone 
przez in terw encję zb iorn ików , plan przew idu je  nawodnie­
nie upraw  zielonych na łącznych obszerze ok. 3,8 m in  ha.

7. P lan przew idu je  konieczność zainstalowania stac ji 
oczyszczania ścieków na sumaryczny odpływ  w  ska li całego 
k ra ju  ok. 100 m/isek.

Ogólny nakład inw estycyjny, przew idziany na realizację 
ta k  zarysowanego planu, szacuje się w  wysokości wskaź­
n ikow ej ok. 85 m ld  z ło tych w  cenach ro ku  1955, co przy 
np. 20-letnim  okresie rea lizacji oznacza przeciętnie roozny 
nakład  4,2fi mlłd złotych.

W  w yn iku  tak zaplanowanych inw estyc ji otrzym uje się 
po stronie efektów  generalnie biorąc:

a) łączną objętość zb io rn ików  ok. 8,9 m ld  m 3, zapew­
niającą dostateczna alimentację głównych cieków w  okresach 
miżówfcowych, dostateczne zaopatrzenie w  wodę ludności, 
przem ysłu i  ro ln ic tw a.

b) łąaziną możność nawodnienia ok. 3,8 m in  ha użytków  
zielonych, p rzy  podniesieniu ich produkcyjności z 25 q/ha 
na 57 q/'ha.

e) łąozną produkcję energ ii e lektrycznej w  ilości 
6,6 m ld kW h rocznie, przy mocy szczytowej ok. 1900 MW.

d) łączną długość dróg wodnych I  i  I I  klasy 2184 km, 
zapewniających nieco tańszy n iż  ,na ko le i przewóz masy ła ­
dunku ok. 25 m in  ton rocznie.

e) rezerwy dyspozycyjne wody d la  przem ysłu miaist 
i osiedli.

f) zbliżenie ujęć wodnych bezpośrednio do w ie lk ich  
centrów  przemysłowych.

g) zrealiaowiamie na jbardzie j p iln ych  zagadnień oczysz­
czania ścieków,

*

Realizacja planu rozw o ju  gospodarki wodnej w  Polsce 
wymaga skoordynowania prac w  szeregu specjalności tech­
nicznych, a między in n ym i z pracam i geodezyjnym i:

Ze względu na to, że nie można obecnie przewidzieć, aini 
usta lić wiążącego program u rea lizacji p lanu perspektyw icz­
nego gospodarki wodnej na najbliższy nawet okres czasu, 
n ie  jest iziatam m ożliw e dokładne określenie potrzebnego 
rozm iaru robót pom iarowych, ich etapowoaci ¡i loka lizacji. 
Rzecz tę jednak należy ująć, choćby w  ogólnym zarysie, 
z tym  że bardziej szczegółowe naśw ietlenie zagadnień 
geodezyjnych znajdzie się w  referatach sekcyjnych.

W  dotychczasowych pracach nad założeniami ogólnokra­
jowego, perspektywicznego planu gospodarki wodnej po­

sługiwano się przeważnie mapam i w  ska­
l i  1:500 000, 1:100 000, uzupełniając je w 
m iarę potrzeby mapam i w  skali 1:25 000 
oraz danym i z opracowań b iu r p ro jek to ­
wych, opartych na dokładniejszym ma­
teria le  pom iarowym.

Ostateczna koncepcja p lanu gospodarki 
wodnej w  Polsce będzie zapewne pod­
stawą do opracowań bardziej szczegóło­
w ych p lanów  regionalnych, w  regionach 
obejmujących obszary charakteryzujące 
się odmiennością stosunków hydrograficz­
nych i gospodarczych. Opracowania re ­
gionalne w  w ie lu  przypadkach pow inny 
mieć bardziej dokładne podkłady topo­
graficzne i  w  grę wejdą tu  mapy w  skali 
1 : 10 000.

Dalej na bazie p lanu perspektyw iczne­
go gospodarki wodnej zostanie skonkre­
tyzowany pew ien program  realizacyjny, 
k tó ry  obejmie kluczową inwestycję ma­
jące ogólne znaczenie dla gospodarki k ra ­
jow ej. D la sform ułowania założeń p ro je k ­
tow ych tak ich  Inw estyc ji, sądzić należy, 
potrzebne będą mapy w  ska li 1 : 10 000 
a nawet 1 : 5000 jako  podkłady do oceny 
rozm iaru  robót inżynierskich i ich w p ły ­
w u na istniejąęe w a runk i wodne i w od- 
no-gruntowe, a także jako  podkłady do 
stud iów  geologicznych dla przyszłych za­
pór, zb io rn ików  i innych budow li.

W ydaje się, że w  pierwszej kolejności 
należałoby dać podstawy topograficzne 
pod przyszłe szczegółowe p ro jek ty  hydro­
techniczne z dziedziny energetyki, m elio­
ra c ji. żeglugi 1 ochrony przeciwpowo­
dziowej, obejmujących przede w szystkim : 
p ro file  podłużne i poprzeczne, i dolin  w  
miejscach przew idzianych pod jazy, za­
pory, zalewy zbiornikowe, s iłownie, ka ­
na ły  itd., inwentaryzację istniejących bu­
dow li trasy l in i i  e lektrycznych itp. istotne 
dla pro jektow ania  szczegóły sytuacyjne, 
w raz  z odpowiednim podkładem wysoko­
ściowym.

W ydaje się, że w  pierwszej mierze 
prace pow inny objąć:
1. D o liny praw ych dopływów  W isły, 
a m ianow icie:

a) rzek i Soły od Żywca do ujścia,
b) „  Skawy od Suchej „
c) „  Raby od Lubien ia  „
d) „  Dunajca od N -Targu do
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Zbiorn ika  Rożnowskiego oraz końcowy odcinek od 
Czchowa do ujścia,

e) rzeki W isłoka od Jasła do ujścia,
i)  „  Samu od Soliny do ujścia.

2. Na środkowej i dolnej W iśle:
a) od m. Góra K a lw a ria  do ujścia, ze specjalnym 

Uwzględnieniem p ro filó w  na obszarach po projektowane 
stopnie i  spowodowane spiętrzeniam i zalewy.

3. Rzeki Bindy od źródeł dó ujścia.
4. Trasy K ana łu  Centralnego.
Należy zauważyć, że dila ważniejszych p ro jek tów  stopni 

wykonano już  pewne pom iary. Dlatego też jeszcze przed 
ułożeniem program u pomiarowego należy zapoiznać się 
szczegółowo z istn ie jącym i już  p lanam i w ykonanym i przez 
lub dla pirac w  b iurach p ro jektów  — takich, ja k  H ydro- 
Projeilęt Wars,z. B iuro Proj. S iłow n i Wiod., Centr. B iu ro  P ro- 
Juktów Wod.-Mellioiraoji. B iu ra  P ro jektów  Gospodarki K o - 
nauinajnej, iifcp. pewne m ate ria ły  znajdują siię również w  za- 
rZ£tda(5,h wodnych. Zapoznanie takie ochroni przed niepo­
trzebnym  'dublowaniem pom iarów.

Nasuwają się poza tym  dalsze uwagi. W  najbliższym  cza­
sie m a ulec przekształceniu M in is te rstw o Żeglugi w  M in is ­
terstw o Żeglugi i Gospodarki Wodnej, w  k tó rym  podsekre­
tarz stanu do spraw  gospodarki wodnej w  Polsce stanie 
się jednocześnie pełnom ocnikiem  rządiu d la  gospodarowania 
zasobami w odnym i naszego k ra ju .

D la  należytego i  sprawnego dzia łania w ydaje się niezbęd­
ne opracowanie rodza ju  katastru  wodnego, w  k tó rym  prze­
de w szystkim  zinwentaryzowany byłby obecny stan naszej 
gospodarki wodnej.

Kataster ta k i należałoby w  zasadzie oprzeć na jednolitych 
dla całego k ra ju  mapach sytuacyjno-wysokośoiowych. _ D la 
potrzeb gospodarki wodnej m apy tak ie  pow inny zawierać 
między innym i:

1. W arstw ice wysokościowe.
2. Szczegółową sytuację rzek, kanałów, jezior, zb ior­

n ików  łtp .

3. Zlokalizowane istniejące u jęcia w ód pow ierzchniowych 
i wgłębnych, z określeniem wydajności i istniejącego poboru.

4. Lokalizacja zrzutów wody w  postaci ścieków m ie jskich 
i przemysłowych, z określeniem ilości ścieków.

5. Z lokalizow anie i  wniesienie charakterystyk ogólnych 
istniejących budow li hydrotechnicznych.

6. Charakterystyczne rzędne zw ierciadła wody w  rzekach, 
kanałach;, jeziorach, zbiorn ikach itd . oraz rzędne charakte­
rystyczne budow li hydrotechnicznych (i innych, odnośnie 
któ rych  gospodarowanie wodą ma związek funkcjonalny.

*

Specjalnym zagadnieniem związanym z pracam i geodezyj­
nym i są pom iary odkształceń względnych i  bezwzględ­
nych budow li hydrotechnicznych rzecz ta ma bardzo duże 
znaczenie dla gospodarki wodnej i ściśle z nią związanego 
budownictw a wodnego. Zagadnienie to znajdzie bardziej 
szczegółowe i fachowe naśw ietlenie w  referacie sekcyjnym.

W  referacie, którego rozm ia r m usiał być z konieczności 
ograniczony, starałem  się diać w  skrócie obraz w ie lk ich  za­
dań gospodarki wodnej w  naszym k ra ju , podkreślić i  u w y ­
p u k lić  znaczenie rea lizacji tych zadań dla roziwoju gospo­
darczego państwa, nakreślić ogólną koncepcję techniczną 
zagospodarowania naszych a rte rii wodnych, koncepcję jaka  
zarysowała się w  _wyniku prac K om ite tu  i B iu ra  S tudiów  
Gospodarki Wodnej P A N  i  k tó ra  łąicznie z założeniami p la ­
nu perspektywicznego jest obecnie przedm iotem oceny re­
sortowego m in isterstw a i  K o m is ji, P lanowania Gospodar­
czego.

Referat mój pragnę zakończyć apelem do uczestników te j 
konferencji, abyśmy wszyscy sprzęgli swe w y s iłk i dla w ie l­
kiego dzieła uporządkowania gospodarki wodnej w  naszym 
k ra ju , gdyż nie ulega najm niejszej w ątp liw ości, że od tego 
w  znacznej m ierze zależy przyszłość gospodarcza k ra ju  i do­
brobyt jego obywateli.

Inż. Jakub K u ligow sk i

Generalizacja kartograficzna, jej istota i metody
Opracowanie mapy topograficznej lub geograficznej w y ­

maga wykonania szeregu skomplikowanych czynności, 
wśród któ rych  najbardzie j odpowiedzialne miejsce zajmuje 
generalizacja. W  w yn iku  przeprowadzonej generalizacji ma­
pa otrzym uje określoną treść, k tó re j pełność, wierność 
i przejrzystość są podstawowym i w arunkam i wartości ma-
py.

Skala w p ływ a  na stopień obciążenia mapy treścią 
i na szczegółowość kartowania. P rzy zmniejszeniu skali za­
chodzi konieczność w yboru  elementów i ich uogólnienia. 
W ybór elementów treści mapy i ich uogólnienia stanowią 
istotę generalizacji kartograficznej.

Celem spełnienia zadań generalizacji, należy poza w y ­
korzystaniem  podstawowych m ateria łów  kartograficznych, 
zwrócić uwagę na odpowiednia lite ra tu rę  geograficzną 
i m ateria ły  statystyczne. Generalizacja może się nie udać 
najbardzie j doświadczonym i najlepszym kartografom . L icz ­
ne b raki, jak ie  spotykamy na opracowanych mapach, są 
w  w ie lu  wypadkach w yn ik iem  niew łaściwej i n ieum iejętnie 
przeprowadzonej generalizacji. S tw ierdzić należy, że na sku­
tek  braku dokładnie sprecyzowanych i  jednolitych zasad 
generalizacji, wartość opracowanej mapy uzależniona jest 
w  w ie lu  wypadkach od indyw idua lnych umiejętności po­
szczególnych je j wykonawców  i do poziomu ich przygoto­
wania.

Tego rodzaju praca wymaga nie ty lko  m istrzostwa w  r y ­
sunku, lecz również doskonałej znajomości budowy m orfo­
logicznej pow ierzchni ziemi. Jeśli w  pracy te j nie zaniedba 
się ważnych szczegółów, to na mapie już na pierwszy rzu t 
oka pow inny uwidaczniać się charakterystyczne rysy przed­
stawionego na niej obszaru.

Ustalenie ogólnych p raw  generalizacji kartograficznej jest 
rzeczą niezmiernie trudną i  dotychczasowe w ys iłk i w tym  
k ie runku  nie doprow adziły do pomyślnych rezultatów. 
Światowa lite ra tu ra  kartograficzna nie rozporządza jesz­
cze w  te j dziedzinie konkre tnym i opracowaniami. Szwajcar­
ski ka rtog ra f E. Im hof, pisząc o prawach generalizacji, 
stwierdza, że ty lko  osiedla pow inny być jednym  obiektem 
mapy, k tó ry  m ógłby podlegać podczas generalizacji pew ­
nym, z góry określonym przepisom. P rzy generalizacji od­
grywa, pomimo szczerych in tenc ji obiektywnych, poważną 
ro lę  subiektywność.

Z uwagi na. rolę subiektywności w  procesie generalizacji 
jest rzeczą szczególnie ważną, by prace przy generalizacji 
mapy w ykonyw a li doświadczeni kartogra fow ie  i topogra­
fow ie posiadający _ umiejętność odróżniania zasadniczych 
obiektów, z jaw isk i fo rm  geograficznych oraz w praw ę we 
w łaściwej ocenie ich s tru k tu ry  geograficznej.

Wobec doniosłego znaczenia generalizacji i stosunkowo 
małego zrozum ienia d la tego rodzaju prac kartograficznych, 
wydaje się konieczne naświetlenie, bardziej w n ik liw e j, je j 
is to ty i metody.

Podstawowe czynniki generalizacji kartograficznej

Dla praw id łowego przeprowadzenia generalizacji koniecz­
na jest znajomość czynników  podstawowych, od któ rych  
jest ona uzależniona. ’

Do czynników  tych należy zaliczyć:
— przeznaczenie mapy (cel, jakiem u mapa ma służyć),
—  skala mapy,
—  właściwości geograficzne re jonów  przedstawionych na 

mapie,
środki i  sposoby kartograficzne przedstawienia obszaru.

Duży w p ły w  na proces generalizacji mają rów nież ma­
te ria ły  i źródła podstawowe, w ykorzystyw ane przy opraco­
w yw an iu  mapy.

Przeznaczenie mapy nadaje k ie runek generalizacji, to zna­
czy wskazuje i  określa rodzaj i zakres z jaw isk podlegają­
cych kartow an iu  oraz ustala rolę dominującą jednych z ja ­
w isk  nad drug im i.

W  oparciu o przeznaczenie mapy ustala się konieczne w a­
ru n k i szczegółowości i przejrzystości elementów przedsta­
w ianych na mapie. Niedostateczna znajomość przeznaczenia 
mapy i zadań, dla któ rych  dana mapa jest opracowywana, 
niezrozumienie je j ro li w  ogólnym systemie map, p row a­
dzi do pawi?wnych b łędów w  gememalizacji, a co za tym  idzie 
obniża wartość many. K artogra fow ie  i topografow ie pow in­
ni, przed przystąpieniem  do opracowania mapy, dokładnie 
zdawać sobie sprawę z je j przeznaczenia. P raktyka  topo­
graficzna wskazuje, że generalizacja rozpoczyna się już 
w  polu w  czasie w ykonyw ania zdjęcia. Trudności w  gene­
ra lizow an iu  przy zdjęciach w ie lkoskalowych u jaw n ia ia  się 
przede w szystkim  w  terenach gęsto zaludnionych i uprze-
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1 : 100 000 — m apa rzeźby te renu  op racow ana na podstaw ie  
m a te r ia łó w  1 :25 000. G enera lizac ja  rzeźby te renu  przeprow adzona 
w  sposób w ła śc iw y . C h a ra k te r fo rm  i e lem en tów  rze źby  te renu  

w y ra źn y . O gó lny  obraz jes t p rz e jrz y s ty , czyte lność duża.

mysłowionych i  są one częstokroć większe niż przy opra­
cowywaniu map drobnoskaiowych.

Topograf, analizując i rozpatru jąc teren w  naturze, 
przeprowadza generalizaeję, to  znaczy zatrzym uje swoją 
uwagę na tak ich  obiektach i zjawiskach, które określają 
charakter zdejmowanego . obszaru i posiadają ważne zna­
czenie gospodarcze lub  wojskowe.

D rug im  ważnym  czynnikiem  w p ływ a jącym  na proces ge- 
nera lizacji jest skala mapy. Stawia ona generalizaeję 
w  określone ram y, zmusza wykonawcę do najbardzie j efek­
tywnego w ykorzystania ograniczonej pow ierzchni mapy. 
Jednakże n ie  znaczy to, że ka rtog ra f czy topograf obowią­
zany jest zapełniać każdy m ilim e tr kw adratow y. Decydu­
je w  tym  w ypadku przeznaczenie mapy. Pominięcie tego 
czyinmilka powoduje rw konsekwencji n iczym  n;ie uzasadnione 
dążenie do przeładowania many szczegółami mało znaczą­
cym i do granic graficznej możliwości danej skali, co z kolei 
prowadzi do zatarcia istotnych i ważnych elementów opra­
cowywanej mapy.

Następny czynnik generalizacji — to właściwości geogra­
ficzne obszaru kartowanego.

Swoiste cechy różnych obszarów w  sensie fizycznym  
i ekonomicznym mają bezpośredni w p ływ  na rozstrzygnię­
cie izaigadnień gemeriailmaeji. Ooraiooiwiując m apy rejonów, 
w yraźn ie  różniących się pod względem w arunków  fizycz­
nych i ekonomicznych, obowiązani jesteśmy stosować róż­
ne k ry te ria  generalizacji. K ry te r ia  generalizacji p rzy opra­
cowywaniu map na jedne re jony nie moga być mecha­
nicznie stosowane na inne różniące sie zasadniczo rejony.

Jak w yn ika  z powyższych rozważań, generalizaeję ka r­
tograficzna należy wykonywać, uwzględniając charakter 
i w łaściwości obszaru kartowanego oraz w  oparciu o wszech­
stronna analizę geograficzną.

Studium  geograficzne terenu jest niezbędną czynnością 
wstępną przed przystąpieniem do przeprowadzenia w łaści­
w ej generalizacji: u ła tw ia  ono ustalenie zw iązków  p rzy ­
czynowych kartowanych zjaw isk, daie możność zrozum ie­
nia ich rozw oju i wżajemnego oddziaływania, bez czego, 
ja k  wiadomo, nie może być mowy o praw id łow ym  uogól­
nieniu naukowym .

Następnym ważnym czynnikiem  generalizacji są sposoby 
i środki kartograficzne przedstawienia obszaru. „Język 
ka rtogra ficzny”  jako graficzny, obrazowy sposób przedsta­
w ien ia  fo rm y i rozmieszczenia przestrzennego obiektów 
i .zjawisk przedstawianych na mapie, charakteryzuje się 
n iezwykłą surowością zasad. Niedokładności i błędy obra­
zu kartograficznego, świadcząc o niedostatecznej znajo­
mości danego rejonu, są widoczne na pierwszy rzu t oka. 
Ścisłość rysunku kartograficznego w yklucza wszelkiego ro ­
dzaju dwoistość i nieokreśloność przy w ydzie laniu elemen­
tó w  ważnych i istotnych, gdy tymczasem form a opisowa 
daje możność^ dokonania takiego wydzielenia, drogą licz ­
nych omówień. Dlatego też b łędy generalizacji są bardziej 
widoczne wówczas, gdy są one popełnione na mapie, niż 
wówczas, gdy popełniono je w  tekście.

Środki, za pomocą których  obraz terenu przenosimy na 
mapę, występujące w  fo rm ie znaków umownych, ko lorów  
i napisów, są na ogół liczne.

Jednakże przy opracowywaniu map topograficznych, 
zetknąwszy się z bogactwem i .różnorodnością z jaw isk f i ­
zyczno-geograficznych i ekonomicznych, odczuwamy duży 
b rak  tych środków.

O biekty i zjawiska, k tó re  przedstawiam y na naszych 
mapach, z uwagi na ich różnorodność form , w ym iarów  
i odmian jakościowych, zmuszeni jesteśmy dostosować do 
określonych i p rzy ję tych  zasad k la sy fika c ji oraz wyrażać 
je  w  znakach i napisach o ściśle ustalonych wym iarach. 
W ym iary  znaków umownych z reguły nie przedstawiają 
rzeczywistych w ym iarów  obiektów  w  maturze. Niesposób 
jest nie brać pod uwagę takiego fa k tu  na przykład, że sze­
rokość znaku kole i na mapie 1 : 1 000 000 przekracza 5 -k ro t- 
nie rzeczywistą szerokość kole i w  te j skali.

Jako konsekwencja nieunikniona przytoczonego wyżej 
fak tu , następuje przesunięcie i naruszenie dokładności geo­
metrycznej w  przedstaw ieniu obiektów  położonych wzdłuż 
te j kolei. Napisy nazw geograficznych za jm ują n iekiedy 
na n iektórych mapach, w  skalach małych, ponad 50°/o 
pow ierzchni mapy, a pozostała treść tych map jest roz­
mieszczona na mocno w  ten sposób ograniczonej po­
w ierzchni. Te w łaściwości „języka  kartograficznego”  kom ­
p lik u ją  przeprowadzenie generalizacji i wym agają od w y ­
konawców mapy nie ty lko  odpowiedniego przygotowania 
naukowego, lecz także i w  pewnym stopniu umiejętności 
artystycznych. Spełnienie podstawowego zadania generalia  
zacji — wydzie lenia na mapie elementów zasadniczych, 
najważniejszych i  decydujących —  jest uzależnione w  koń­
cowym efekcie od umiejętnego i w łaściwego doboru środ­
ków  i sposobów przedstawienia na mapie elementów je j 
treści.

Źródła opracowania mapy, będące bądź to bezpośrednią 
rzeczywistością (teren), bądź też stanowiące różne mate­
r ia ły  kartograficzne i opisowe, w p ływ a ją  w  sposób określo­
ny na przebieg generalizacji.

Rozpatrzmy wypadek, gdy mapę opracowujem y bezpo­
średnio w  polu, stosując jedną z metod topograficznych.

Możliwość bezpośredniego oglądania szczegółów tereno­
wych i ich mierzenia, możliwość bezpośredniej oceny w aż­
ności poszczególnych ob iektów  oraz wzajemnego ich po­
równania, u ła tw ia  w  sposób is to tny przeprowadzenie ge­
neralizacji.

Jednakże i w  tym  w ypadku z uwagi na ograniczenia po­
la działania topografa ciasnymi ram am i jednego arkusza 
lub  jego części, mogą w yn iknąć trudności i błędy w  gene­
ra lizac ji. Istn ie je  bowiem możliwość, że jedne i te same 
lub  podobne zjaw iska mogą być różnie interpretowane 
przez różnych wykonawców, z k tó rych  każdy bada ty lko  
swój odcinek i nie w idz i ogólnego obrazu całego rejonu 
podlegającego zdjęciu. Dlatego też niezbędnym w arunkiem  
praw idłowego przeprowadzania generalizacji przez topo­
grafa p rzy zdjęciu polowym  jest jego dokładna znajomość 
i opanowanie wszystkich zagadnień fizyczno-topograficz- 
nyęh i ekonomicznych opracowywanego rejonu.

Jeszcze w  w iększym stopniu jest to konieczne p rzy opra­
cowywaniu mapy metodami stereofotogrametrycznymi, k ie ­
dy  to badanie terenu odbywa się nie bezpośrednio w  polu, 
lecz na zdjęciach lotn iczych w  w arunkach kameralnych. 
Jak w idzim y, opracowanie bezpośrednie współczesnej ma­
py wymaga od w ykonawcy nie ty lk o  w idzenia fo rm  
i szczegółów terenowych, nie ty lko  w ykonyw ania pom ia­
ró w  lin iow ych  i kątowych w  terenie lub  na zdjęciach lo t­
niczych, lecz także um iejętności rozum ienia w łaściwości 
terenu i  głębokiego w n ikan ia  w  istotę obserwowanych 
zjawisk.
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Opracowanie map geograficznych i specjalnych w  ska­
lach średnich i małych opiera się w  zasadzie na w ykorzy­
staniu map już istniejących. T u ta j też spotykamy się z .ta ­
ką właściwością generalizacji kartograficznej, ze materia y 
podstawowe (źródłowe) zawierają treść już w  pewnym 
stopniu zgeneralizowaną, a opracowanie na podstawie tych 
m ateria łów  nowej mapy wymaga przeprowadzenia ja k  
gdyby w tórne j generalizacji. _ . . . .

Przeprowadzenie generalizacji takiego m ateria łu  ka rto ­
graficznego, k tó ry  już raz b y ł generalizowany, jest bez 
wątpienia łatw iejsze, o ile generalizacja p ierw otna była 
praw id łow o wykonana. W przeciwnym  w ypadku zachodzi 
duże prawdopodobieństwo powstania po każdej następnej 
generalizacji w ie lu  nowych zniekształceń i błędów mapy. 
Przy wyborze m ateria łów  źródłowych decydującą jest nie 
ty lko  ich skala, lecz także ich aktualność. W ynika z tego. 
że rozpoczynając generalizację przy opracowaniu dowolnej 
mapy, należy wszechstronnie zbadać wszystkie m ateria ły 
źródłowe i upewnić się o jakości wykonanej na men 
uprzednio generalizacji.

Analiza i ocena m ateria łów  kartograficznych stanowią 
najbardziej istotną część prac redakcyjno-przygotowaw - 
czych.

Metody generalizacji

Przejście od terenu do mapy o skali dowolnie dużej oraz 
późniejsze przejście do map o skalach małych związane 
jest zawsze z* uogólnieniem. Uogólnienie prowadzi do 
uproszczenia, zarówno elementów powierzchniowych, ja 
i lin iow ych. Przy przejściu ze skali dużej do małej, n a j­
bardziej daje się zauważyć uproszczenie elementów po­
w ierzchniowych i fo rm  w  masywach leśnych oraz w  za­
rysach rzek i wybrzeży. Las, bogaty w  poręby na mapie 
w ie lkoskalow ej, przedstawiony będzie na mapie małoska- 
lowej bez poręb. Podobne zjaw isko zaobserwujemy przy 
przedstawieniu terenów bagnistych, które na mapach 
w ie lkoskalowych będą m nie j zwarte niż na mapach w  ska­
lach m ałych. Liczne załamania wybrzeży mórz i jezior 
oraz meandry rzek, w iern ie  przedstawione na mapie w ie l- 
koskalowej, będą pominięte na mapie w  skali małej. Wzgó­
rze na mapie w ie lkoskalow ej w  charakterze płaskowyżu 
będzie odtworzone na mapie w  skali małej już ty lko  przy 
pomocy ogólnej sygnatury ¡wzgórza, gdyż z uwagi na b rak 
miejsca nie będzie m ożliwości uwidocznienia charakteru 
płaskowyżu. , ..

Na mapie topograficznej rozróżniam y około 32 typów  Lruii 
kom unikacyjnych (dróg i l in i i  kolejowych) i prócz tego 
jeszcze podawane są dodatkowo charakterystyki poszcze­
gólnych dróg (szerokość, naw ierzchnia li inine). Gidy skalę 
mapy będziemy coraz bardziej zmniejszali, zmuszeni bę­
dziemy również ograniczać ilość typów  Unii kom un ikacy j­
nych. Stopień uogólnienia zależy również od przeznacze­
nia mapy, warunkującego szczegółowość k lasy fikac ji. Tak 
na przykład  przedstawienie osiedli na mapach w  skalach 
dużych, przeprowadza się z uwzględnieniem charaktery­
s tyk i każdego osiedla pod względem adm inistracyjnym , 
ilości mieszkańców, rozm iarów, charakteru rozbudowy i za­
budowy. Na mapach zaś 1 : 5000 000 i 1 : 1 000 000 z w ie lu  
cech, charakteryzujących osiedla, zachowuje się ty lko  ich 
znaczenie adm inistracyjne i ilość mieszkańców, przy czym, 
zamiast c y fry  obrazującej ilość ludności w  danym osiedlu, 
stosujemy na tych mapach różne sygnatury dla grup osie­
d li o określonej liczbie ludności.

W idzim y więc, że przechodząc od map szczegółowych 
topograficznych do map geograficznych, zachodzi koniecz­
ność znacznego ograniczenia stopni k lasyfikacyjnych.

Podstawą do opracowania p raw id łow ej k lasy fikac ji jest 
ustalenie najbardziej ważnych pech danego terenu do skar­
tow ania  obszaru. Zadanie to pow inno być rozwiązane 
w  procesie sporządzania założeń redakcyjnych. Jednakże 
założenia redakcyjne nie mogą przewidzieć wszystkich 
m ożliw ych wypadków. W końcowym efekcie w y n ik i za­
stosowania w łaściwej generalizacji zależą od tego, w  la k 1̂ 1 
stopniu i ja k  głęboko p o tra fi ka rtogra f w niknąć w  istotę 
kartowanych z jaw isk i ustalić je, zgodnie z przyję tą  k la ­
syfikacją. W tym  celu konieczne jest, przed przystąpie­
niem do opracowania mapy, dokładne przestudiowanie 
przez wszystkich zainteresowanych kartografów  założeń 
redakcyjnych i wszystkich innych m ateria łów , in fo rm u ją ­
cych o specyfice geograficznej rejonu.

Stosiowainie zasady oigramóazenia ilości elementów ¡nia 
mapie w  zależności od je j skali stanowiło g łówny k ie ru ­
nek pracy n iektórych kartogra fów  starszego pokolenia. 
Jeśli obiekt geograficzny nie mógł być naniesiony w  usta-

1 : 100 000 — ten  sam te ren  op racow a ny  na podstaw ie  ty c h  
sam ych m a te ria łó w , p rzy  zastosow aniu innego k ry te r iu m  gene­
ra liz a c ji. W  obaw ie p rzed p rze łado w an iem  m apy  zb y t w ie lk ą  
ilośc ią  d ro b n ych  szczegółów fo rm  rzeźby te re n u  u su n ię to  w a rs tw i-  
ce 5 m . W  re zu ltac ie  o trzym a n o  obraz n ie  d a ją cy  pe łnego obrazu 
rzeźby te renu , z n ikn ę ło  w ie le  szczegółów c h a ra k te ry z u ją c y c h  
i po d k re ś la ją cych  w y b itn ie  m o re n o w y  c h a ra k te r p rzedstaw ionego 
obszaru.

lonej skali, n iektórzy kartografow ie nazyw ali to  „w ypad­
nięciem poza obręb ska li” . Oczywiście stanowisko takie 
jest błędne, konieczne jest w  tych wypadkach równolegle 
z ograniczeniem stosowanie zasady doboru.

Z w ie lk ie j ilości elementów znajdujących się w  terenie 
lub na źródłowych m ateriałach kartograficznych, w ybór 
elementów najbardzie j ważnych dla danej mapy i cha­
rakterystycznych dla danego obszaru stanowi jedno z n a j­
poważniejszych zadań stawianych topografom i kartogra­
fom.

Jest rzeczą oczywistą, że zasady zmieniają się w  sposób 
nieraz istotny, gdy zm ieniają się w a ru n k i fizyczno-geogra­
ficzne i ekonomiczne re jonu i dokonanie w yboru  we wszyst­
k ich wypadkach opracowania map 'jest konieczne.

Topografowie i  kartografow ie, k ie ru jąc się podstawową 
zasadą generalizacji, dokonują w yboru  (wydzielenia) 
w  p ierwszej kolejności ob iektów  najbardzie j ważnych jak : 
główne lin ie  kom unikacyjne, ważniejsze osiedla, duże rze­
k i itp . Jednakże żadna mapa topograficzna nie ogranicza 
się do przedstawienia obiektów  najważniejszych. Dlatego 
też w  procesie opracowania mapy, wcześniej czy później, 
następuje też i wydzielenie ob iektów  m nie j ważnych, 
a jednak koniecznych do przedstawienia na danej mapie. 
B łędy z powodu niedostatecznego w yboru  elementów są 
dwojakie. Po pierwsze: n iektórzy kartografow ie, nie zaw­
sze um iejąc odróżnić ważne od drugorzędnego, opuszczają 
ozęść ważniejszych obiektów  i  iniie przedstaw ia ją ich na 
mapie. Po drugie: wydzie la jąc i nanosząc na mapę elemen­
ty  drugorzędne, kartogra fow ie  nie zawsze po tra fią  stoso­
wać należytą miarę. W  rezu lta rie  mapa staje się prze ła­
dowana elementami drugorzędnym i lub  też daje treść n ie­
zupełną.

Przy opracowywaniu m ap topograficznych dla potrzeb 
różnych użytkow n ików  popełnia się często błędy przeła­
dowania treści mapy zbędnymi szczegółami. N iektórzy w y -
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kotnawcy uważają, że trudno jes t ustalić -granicę, do k tó re j 
można umieszczać na mapie elementy drugorzędne, lepiej 
więc jest pójść na świadome je j przeładowanie kosztem 
umieszczenia n iektórych szczegółów zbędnych, niż zdecy­
dować się na ryzyko  pom yłk i usunięcia w  liczbie mało 
ważnych takich elementów, które mogłyby być n iektórym  
użytkow nikom  potrzebne.

W rezultacie po jaw ia ją  się opracowania map topogra­
ficznych przeładowane do takiego stopnia szczegółami d ru ­
gorzędnymi i mało ważnymi, że w ykorzystanie ich staje się, 
v/ w ie lu  wypadkach, bardzo trudne.

Sprawa kom p liku je  się, gdy przeładowanie mapy nie jest 
spowodowane przyczynam i czy trudnościam i na tu ry  zasad­
niczej, lecz po prostu faktem , iż topograf czy kartograf, 
mając przed sobą szereg równoznacznych ob iektów  i nie 
wiedząc, k tó rym  z nich dać pierwszeństwo, przenosi na 
mapę wszystkie obiekty dotąd, dopóki nie pozostanie na 
niej miejsca.

Jak uniknąć tak ie j skrajności? Jak zapewnić w łaściwy 
w ybór elementów treści mapy? Jak uniknąć lub  osłabić 
w p ływ  błędów subiektywnych?

W ydaje się tu ta j rzeczą konieczną ustalenie zasad w y ­
boru lub  podporządkowania te j czynhości pewnym p ra w i­
dłom czy normom.

W praktyce robót kartograficznych stosuje się wytyczne 
ustalające norm y dla n iektórych elementów mapy i m a­
jące na celu u ła tw ien ie  pracy przy wyborze.

Istota tych  wytycznych polega na tym , że dla n iektórych 
elementów treści mapy ustala się m in im alne rozm iary 
(w skali mapy) jako w arunek umieszczenia ich na mapie. 
Tak na przykład  na mapie 1 : 25 000 nie daje się lasów, łąk, 
bagien itp . obiektów, któ rych  powierzchnia w  skali mapy 
jest mniejsza niż 4 m m 2, na mapach w  skali 1 : 500 000 nie 
umieszcza się rzek i strum ieni, których długość na mapie 
nie przekracza 1 cm, jez io r o pow ierzchni mniejszej niż 
2 m m 2, wysp o pow ierzchni poniżej 0,5 m m 2 itp.

W ten sposób ustalone zasady wskazujące co należy, 
a czego nie należy wnosić na mapę, u ła tw ia ją  kartografom  
i topografom osiągnięcie pewnej zgodności w  dzia łaniu 
Jednak z uwagi na to, że dają one n ie jako górną i dolną 
granicę w yboru, a m iędzy tym i granicam i zostaje jeszcze 
znaczna ilość elementów różnych kategorii, w ybór znacznej 
ilości szczegółów pozostaje do osobistego uznania w y ­
konawców. ^

Obok wyżej podanych zasad w yboru  wyznacza się jeszcze 
dla pewnych elementów norm atyw y ustalające, jaką ilość 
z całej ich masy znajdującej się na m ateria łach źródło­
wych. należy wnieść na opracowywaną mapę.

Praktyczne stosowanie tego sposobu generalizacji opierać 
należy na uprzednio przeprowadzonych pracach badaw­
czych i doświadczalnych, któ rych  rezultatem  pow inno być 
ustalenie maksym alnej ilości konkre tn ie  ustalonych obiek­
tów  podlegających wniesieniu na opracowywaną mapę.

Otrzymane w  ten sposób dane liczbowe pow inny wejść 
do założeń redakcyjnych, względnie in s tru k c ji opracowania 
danej mapy.

Przy opracowaniu mapy Polski w  ska li 1 : 500 000, w y ­
danej w  latach 1937-39 przeprowadzono cały szereg badań 
dotyczących zasad generalizacji w  ogóle, a osiedli w  szcze­
gólności. W rezultacie ustalono wytyczne, które  zakładały, 
że ilość miejscowości umieszczonych na 1 dcm2 danego ob­
szaru mapy, pow inna zależeć od z góry p rzy ję tych  liczb: 
średniej i maksymalnej oraz gęstości zaludnienia, stopień 
generalizacji (k tó ry  jest określony w ielkością usuwanych 
z mapy miejscowości) wskaże nam gęstość osiedli na te j 
jednostce (1 dcm2). P rzy ję to  wówczas, że w łaściwa gęstość 
miejscowości na mapie 1 : 500 000 wynieść pow inna:
— 60 miejscowości na dcm2 jako liczba średnia i
—  80 jako liczba maksymalna.
W związku z tym  następujące zestawienie wskazuje ile 
i ja k  w ie lk ie  osiedla na obszarze Polski pow inny znaleźć 
się na mapie, jeś li przyję to  z góry średnią ich ilość na 
1 dcm2 mapy.

Z powyższej tab licy  w yn ika ło , że o ile  p rzy ję to  za średnią 
ilość 60 miejscowości na 1 dcm2 mapy 1 :500 000, w tedy 
na obszarze Polski będzie można umieścić przeszło 9000 
miejscowości o ludności ponad 540 osób. Dalsza jednak 
analiza tego zagadnienia wykazała, że niestety rozmieszcze­
nie miejscowości w  Polsce okazało się ta k  n iejednolite, 
gęstość ich na jednostkę powierzchniową ta k  różna, że ten 
sposób w yboru  miejscowości nie dał się zastosować do po­
szczególnych re jonów  (województw). Należało więc zagad­
nienie to  rozwiązać osobno dla każdego re jonu  w  ten spo­
sób,że wzięto pod uwagę gęstość zaludnienia w  danym

rejonie i na te j podstawie ustalono, jak ie  miejscowości po­
w inny  wejść na dany arkusz. Jak w idzim y z powyższego 
przykładu — fragm entu pracy redakcyjno-przygotowawczej 
nad opracowaniem wytycznych do generalizacji osiedli na 
mapie 1 : 500 000, że ja kko lw ie k  w  w yn iku  otrzym uje się 
pewne dane liczbowe^ (normy), to jednak są. one przybliżone 
i spełniają rolę orientacyjną i przeprowadzającą pracę 
kartogra fa  na w łaściw y kierunek. Mogą one zmienić się 
nie ty lko  w  zależności od gęstości danych obiektów  w  te­
renie, lecz przede wszystkim  od charakteru ich rozmieszcze­
nia, od ich w ielkości i znaczenia, od sposobu ich oznaczenia 
na mapie i wreszcie od przeznaczenia mapy. * i

Szereg autorów  prac w  tym  zakresie, opublikowanych 
w  prasie fachowej zagranicznej, a w  szczególności radziec­
k ie j, us iłu je  podać stałe norm y z pom inięciem w p ływ u  na 
nie czynnika przeznaczenia mapy. Radziecki ka rtogra f 
W. I. Suchow uważa, że stopień generalizacji można w y ­
obrazić ścisłą fo rm u łą  matematyczną, biorąc za podstawę 
zależność w ie lkości pow ierzchni mapy przeznaczonej do 
przedstawienia danych obiektów, od w ie lkości rzeczywistej 
tych obiektów. Wprowadza w  ten sposób wzór na stopień 
generalizacji mapy:

gdzie g — stopień generalizacji (lub współczynnik genera­
lizacji),

v  — powierzchnia na mapie w  m m 2, zajęta przez 
przedstawione obiekty wypadające średnio na 1 cm2,

P — pow ierzchnia rzeczywista obiektów w  km 2 p rzy­
padająca na 100 km 2 obszaru kartowanego. Ponadto autor 
podaje jeszcze inny wzór na stopień generalizacji, a m ia ­
nowicie:

g  =  <X(p3
gdzie a — w skaźnik ilości obiektów  będących do przedsta­
w ienia na mapie,

(p —  współczynnik uogólnienia, wskazujący ile  razy 
pow ierzchnia zajęta na mapie przez naniesione obiekty 
zm ieniła się w  stosunku do faktycznej pow ierzchni tych 
obiektów  w  skali mapy (czyli w skaźnik przewyższenia w y ­
m iarów  rysunku obiektów).

Powyższe empiryczne wzory autor uważa za podstawowe, 
na któ rych  można, oprzeć generalizację.

W ydaje się jednak zbyt ryzykow ne i niesłuszne uzależ­
nianie generalizacji ty lko  od n iektórych geometrycznych
i ilościowych danych. Negowanie podstawowego czynnika — 
przeznaczenia mapy, pod którego kątem  w idzenia prze­
prowadza się generalizację — jest n iew ątp liw ie  błędem. 
Tego podstawowego czynnika we wzorach swoich prof. 
Suchow nie uwzględnia.

Badanie konkretnych obiektów  i z jaw isk geograficznych 
we wszystkich ich przejawach, badanie ich zw iązków 
przyczynowych, k tó re  pozwalają odnaleźć i wydzie l ć ele­
m enty główne — oto jedna z podstawowych metod pracy 
przy generalizacji. Czynność ta nie da się w  żadnym w y ­
padku w yrazić fo rm ułą  matematyczną.

Mapy topograficzne w  skali 1 : 100 000 i 1 : 200 000 celo­
wo odtwarzają (chociaż przy tych skalach nie jest to 
wskazane) pojedyncze drzewa, fab ryk i, leśniczówki, zamki, 
ru in y  i  la tarn ie  morskie. Fakt ten podyktow any jest wzglę­
dami w ojskow ym i. Na mapie w  skali 1 : 1-000 000 są u w i­
docznione bardzo małe wysepki i jeziora. Jednak dla pod­
kreślenia charakteru przedstawionego obszaru, obiekty te 
są specjalnie jeszcze przez powiększenie ich w ym iarów  
uwydatnione. Na mapie niem ieckiej w  skali 1 : 12 000 000 
małą wysepkę Helgoland naniesiono sygnaturą i podano
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nazwę, podczas gdy większe od niej wyspy Scharhórn 
i Neuwerk są ty lko  lekko zaznaczone bez podania nazw. 
W tym  w ypadku podkreślono znaczenie mniejszego, ale 
ważniejszego obiektu geograficznego w  stosunku do w ięk ­
szego. N iektóre małe wyspy i jeziora pow inny być w  za­
sadzie na mapach w  małej skali pominięte, jednak z uwagi 
na przyk ład  — na ich charakterystyczny układ w  rzędach, 
grupach lub  skupieniach — wniesienie na mapę jest celowe, 
a niekiedy konieczne.

Przedm ioty sytuacyjne, posiadające s truktu rę  prostą, 
jednorodną (drogi, łąk i, rzeki, jeziora, błota itp.) przedsta­
w iam y na, mapach p rzy pomocy lin ii,  zamkniętych granic 
up. W miarę jednak kom plikow ania się s tru k tu ry  przed­
m iotów  sytuacyjnych w zrastają trudności w  ich kartogra­
ficznym  przedstawieniu. Celem na przykład należytego 
przedstawienia osiedla na mapie w ie lkcskalow ej zachodzi 
konieczność zastosowania środków bardziej skom plikowa- 
r-ych, ja k  kombinacja lin ii,  łączenie odpowiednich znaków 
umownych, granic zamkniętych z wypełnieniem wewnątrz 
rożnym i sygnaturam i, zalewkam i i szrafurą. Uogólnienie 
wyobrażenia kartograficznego wszystkich bez w y ją tku  
przedm iotów sytuacyjnych jest koniecznością nieuniknioną 
bez względu na przeznaczenie i skalę mapy. Jest ono -ko­
nieczne dlatego, że p rzy pomocy odpowiednio dobranych 
i przemyślanych zmian wyobrażenia kartograficznego moż­
na w ydzie lić główne i typowe cechy poszczególnych obiek­
tów  geograficznych i przedstawić je  na mapie z podkreśle­
niem ich znaczenia.

W praktyce kartograficzne j stosuje się przy uogólnieniu 
wyobrażenia pojedynczych przedm iotów sytuacyjnych 
i szczegółów rzeźby terenu różne sposoby, z których 
najbardzie j powszechne są następujące:

uproszczenie kszta łtu przedm iotu kartowanego,
— zmiana w ym iarów  lin iow ych, czyli pow ierzchni przed­
m iotów  kartowanych,
— grupowanie wyobrażenia pojedynczych przedm iotów 
jednorodnych w  jedną całość.

Wszystkie te sposoby stosowane są w  rozm aitych, wza­
jem nie się uzupełniających odlmianach, przy czym kierować 
się należy niżej podanymi, teoretycznie uzasadnionymi 
i  praktycznie sprawdzonymi zasadami postępowania.

Celem przeprowadzenia, uproszczeń w  kształcie przedm io­
tu kartowanego, należy ustalić na jp ie rw  na materiale pod­
stawowym punkty  wyjściowe, które charakteryzują ogólną 
konfigaraoję danego ob iektu  li k tó re  należy obowiązkowo 
wnieść na. opracowywaną mapę. D la przedm iotów konturo­
wych będą to przede wszystkim  charakterystyczne punkty 
załamania ich granic, dla rzeźby terenu zaś poziome i w y ­
sokościowe położenie ważniejszych i charakterystycznych 
punktów  i załamań l in i i  szkieletowych. Położenie tych 
punktów , a tym  samym charakterystyczny zarys konturu 
lub  szkieletu rzeźby terenu pow inny być, z ja k  największą 
dokładnością, przeniesione na opracowaną mapę.

^  Poważne trudności w  opracowaniu mapy występują w ów ­
czas, gdy zachodzi konieczność skartowania k ilku , jedna­
kowo ważnych i b lisko  siebie leżących przedm iotów. Często 
spotyka się na przykład  sytuację, gdy na dnie stosunkowo 
w ąskiej do liny rzecznej o stromych krawędziach biegnie 
wzdłuż rzek i ko le j i szosa. W takich więc wypadkach 
ka rtog ra f zmuszony jest, zachowując dokładność geome­
tryczną naniesienia na mapę osi rzeki, przesunąć rysunek 
szosy i  kolei oraz poszerzyć dolinę rzeki.

Zachowanie dokładnego położenia na opracowywanej ma­
pie wszystkich punktów  podstawowych i lin ii' osiowych 
konturów  i rzeźby terenu jest w arunkiem  koniecznym, lecz 
nie jedynym  dobrze przeprowadzonej generalizacji. Opusz­
czając m nie j znaczące fragm enty poszczególnych konturów  
przedstawionych na mapie ( lin ii brzegowych mórz, jezior, 
rzek itp.), należy dążyć do zachowania ich cech charak­
terystycznych. W tym  w ypadku pow inna być przestrzega­
na zasada, że kon tu ry  odznaczające się na przykład  szcze­
gólną zawiłością kszta łtów  w  terenie pow inny mieć ten 
szczegół odpowiednio na mapie uwidoczniony, oczywiście 
nie w  sposób absolutny, lecz względny o tyle, na j le  po­
zw oli skala mapy. Stosując drug i sposób uogólnienia w y ­
obrażenia obiektów  terenowych na mapie przez zmianę 
ich w ym iarów  (długości i powierzchni), należy przestrze­
gać zasady zachowania właściwego stosunku pomiędzy d łu ­
gościami szczegółów lin iow ych  lub  pow ierzchniam i obiek­
tów  znajdujących się w  terenie, a odpowiednim i długościa­
m i i pow ierzchniam i tych  obiektów  .przedstawionych na 
mapie. Konieczność stosowania uogólnienia przy opraco­
w aniu  map, szczególnie w  skalach małych, prowadzi zawsze 
do skażenia w ym iarów  obiektów  kartowanych. Na p rzy­

kład, praktyczne pom iary długości jednych i tych samych 
rzek na mapach różnych skal w ykazują, że im  mniejsza 
skala mapy, tym  mniejsza okazuje się mierzona na niej 
długość rzeki. Przy przejściu ze skali 1 : 100 000 do mapy 
w  skali 1 : 1 000 000 „skrócenie”  rzek w  zależności od stop­
nia zawiłości ich kszta łtu (ilości i w ielkości meandrów) w a­
ha się w  granicach 25—40%, To samo zjawisko" obserwuje­
my przy przedstaw ianiu na mapach obiektów  pow ierzchnio­
wych, ja k  na p rzyk ład  lasy, błota, itp . Wiadomo, że im  
bardziej rozczłonkowane granice takich obiektów  i im  
mniejsza jest ich powierzchnia, tym  większe będą skażenia 
ich obrazu w  procesie generalizacji.

Ostatni ze sposobów uogólnienia kartograficznego polega 
na tym , że przedstawienie na mapie k ilk u  lub  więcej 
obiektów jednorodnych o małych rozm iarach u jm u je  się 
w  jeden kon tu r lub  oznacza się jednym  znakiem um ow­
nym. Na p rzykład  zamiast oznaczenia poszczególnych za­
budowań w  osiedlu wprowadza się oznaczenia kw adratów  
lub  bloków, na mapach zaś o m alej skali całe osiedle 
oznacza się za pomocą znaku umownego.

Ten sposób może dać dobre rezu lta ty  ty lk o  wówczas, gdy 
będą przestrzegane następujące w arunk i:
— grupowanie, obiektów  terenowych pow inno dotyczyć
wyłącznie obiektów jednorodnych. Przy redakc ji 'm ap  
w ie lkoskalowych nie wolno na p rzykład  rozpatryw ać jako 
obiekty jednorodne bagien leżących obok siebie, wśród 
któ rych  znajdują się bagna nie do przejścia, trudne do 
przejścia i m ożliwe do przejścia, ' .
— grupując pojedyncze obiekty i przedstawiając je zna­
kiem uogólnionym, konieczne jest zachowanie przy tym  
dom inujących i typowych fo rm  i cech tych przedm iotów. 
Należy podkreślić, że przy stosowaniu różnych zasad ge­
neralizacji, obowiązuje zasada podkreślenia typowych cech 
i jakościowych różnic obiektów i z jaw isk  geograficznych 
przedstawionych na mapie.

Podałem w  ogólnych zarysach zasady i prawa rządzące 
procesem generalizacji. Nie dają one w  żadnym w ypadku 
gotowych recept na w ykonywanie generalizacji. Jednakże 
mogą one dać ogólne nastawienie i pozwolą uniknąć w ie lu  
błędów. P raw id łow a generalizacja może nastąpić ty lk o  
wówczas, gdy przy je j rea lizac ji opierać się będziemy na 
dokładnej znajomości przeznaczenia mapy i na pełnym  
zrozum ieniu is to ty przedstawianych na mapie obiektów  
i zjawisk.

M istrzow ie generalizacji, ja k  A. Peterman, E. Sydow 
i  C. Vogel stale zw raca li uwagę w  swoich wypowiedziach na 
trudności generalizacji. Tak na przykład  C. Vogel tw ie rdz i: 
„T y lk o  rozum ny ru tynow any kartograf, um iejący k ry tycz ­
nie patrzeć i wyciągać w nioski, będzie m ógł tra fn ie  roz­
wiązać zadanie, godząc w ybraną treść ze skalą. W ynika 
z tego, że naukowcy i w y b itn i kartografow ie uważają ge- 
neralizację za trudną, wymagającą specjalnych zdolności 
i umiejętności, generalizacja bowiem nie jest naśladow­
nictwem, lecz pracą twórczą.

K artogra f, opracowując mapę, staje przed niezmiernie 
trudnym  _ zadaniem, stworzyć ma bowiem mapę, która  by 
odzw ierciedlała tak  budowę ziemi, ja k  i życie na niej, 
przedstawić na nie j rozległą gamę różnic w  krajobrazach 
m orfologicznych i demograficznych, oddać w iele km 2 geo­
m etrycznie w iern ie, stworzyć obraz prze jrzysty i  w ierny, 
zespolić wszystkie elementy treści mapy w  harm onijną 
całość. Wymaga to nie ty lk o  w iedzy technicznej lecz 
i  zdolności artystycznych. K a rtog ra fia  praktyczna ma’ w iele 
wspólnego ze sztuką, jest ona swoistą mieszaniną nauki 
i sztuki i mimo usiłowań zaszeregowania je j do rzędu 
nauk ścisłych nie da się tego zaprzeczyć. K artogra fia , ja k  
i sztuka, wymaga um iejętności pochodzącej częściowo 
z wrodzonych zdolności, częściowo z w praw y i wiedzy 
naukowej.

Możemy z całą pewnością stw ierdzić, że kartogra fia  
z chw ilą wkroczenia na drogę generalizacji przybiera cha­
rak te r sztuki, porzuca bowiem w tedy w  w ie lu  wypadkach 
obiektyw izm , a k ie ru je  się subiektyw izmem . Obok nauko­
wej podstawy zaczyna, odgrywać równą rolę indyw idua lno- 
subiektywna in tu ic ja . Jednakże wytyczne naukowe . stale 

ograniczały ^możliwości powstawania z tego powodu 
błędów i nadawały mapie, m im o wszelkie j subiektywności 
zawsze zewnętrznie ob iektyw ny wygląd.

L IT E R A TU R A
M. E cke rt — „D ie  K a rte n w ise n sch a ft”

SaJ*szczetu S ostaw len je  i  re d a k tiro w a n ie  k a r t ”
*/r' Sachow  — „A n a lit ic z e s k ij m ie to d  g e n e ra liz a c ji”

rfiź — ..K a rto g ra fie , ih re  A u fga ben  und  B ede u tun g  fü r
die K u ltu r  de r G eg enw art”

— A. H. R obinson  — „E le m e n t o f C a rto g ra p h y ”
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M gr inż. B ron is ław  L ip ińsk i

Bezpieczeństwo i higiena pracy w geodezji i kartografii
Cz. I

Stowarzyszenie Geodetów Polskich podjęło w  roku 1953 
zagadnienie bezpieczeństwa i h ig ieny pracy w  geodezji i kon­
sekwentnie je rozw ija . W prawdzie istn ia ło ono znacznie 
wcześniej w  okresie wolnego zawodu i państwowej służby 
m ierniczej przed 1939 r., ale gdy całość organizacji prac geo­
dezyjnych u jęta została w  fo rm y państwowe, wówczas ze 
względu na ujęcie rygorystyczne każdego w ydatku  finanso­
wego na bhp, uzależnionego od zgody PKPG — zagadnienie 
nabrało ostrości. Ostrość poza tym  wymokła iz . odmiennych 
w arunków  pracy; zwiększonego pośpiechu, współdziałania 
geodezji z budownictw em  na placach budowy całych osiedli, 
zakładów przemysłowych, podjęcia robót na w ie lk ich  ob­
szarach itd .

Zagadnienie bezpieczeństwa i h ig ieny pracy w  geodezji 
n igdy nie było doceniane, a obecnie, pomimo pewnego postę­
pu jest dalekie od właściwego rozwiązania. Lekceważenie 
p łynęło od góry. K ie row n ic tw o  urzędu geodezyjnego prze­
chodziło do porządku nad w arunkam i pracy w  geodezji, za­
sugerowane jedynie cy frow ym i w yn ikam i przekroczeń p la ­
nów miesięcznych, kw arta lnych  i rocznych, procentowym 
przekroczeniem norm  — nie w n ika jąc w  przyczyny i sku tk i 
tego zjawiska.

Przy zatw ierdzaniu ipraez PGPG pierwszej umowy zb ioro­
w ej w  geodezji, PKPG nie uwzględniło postulatu kom pletne­
go wyposażenia w  odzież i obuwie ochronne pracow ników  
geodezyjnych.

Z w iązk i zawodowe wręcz odmawiały wystąpień o w prow a­
dzenie asortym entów ubraniowych i obuwia, zabezpieczają­
cych zdrowie pracow ników  zatrudnionych w  terenie.

Przedstawiciele Centralnej Rady Zw iązków  Zawodowych 
tra k to w a li sprawę zaopatrzenia w  odzież — jako nowe św iad­
czenia Skarbu Państwa na korzyść osobistą pracowników . 
Pogląd ten w  CRZZ panował do niedawna, prawdopodobnie 
zm ien ił siię po „po lsk im  październ iku” .

N ienajlep ie j traktow ano zagadnienie bhp w  państwowych 
przedsiębiorstwach geodezyjnych i m ierniczych. W poprzed­
nich latach zdarzało się często, że nie w ykorzystano w  nich 
zaplanowanych kredytów  przeznaczonych na cele bhp.

Dotychczasowy marazm w  dziedzinie bhp doprowadził do 
poważmy eh skutków , w p ływ a jących  u jem nie  nie ty lko  ma 
zdrowie pracow ników , ale i  na w y n ik i działania przedsię­
b iorstw , rezu lta ty  p rodukc ji, je j ilość i  jakość.

Po krytyczne j ocenie stanu zainteresowań tematem oma­
w ianym  w  tym  referacie należy postawić pytanie.

Jaki cel można postawić X V I konferencji poświęconej za­
gadnieniom bhp w  geodezji?

Co chcemy osiągnąć organizując konferencję naukowo- 
techniczną?

Czego początkiem ma być konferencja naukowo-tech­
niczna?

N ie ła tw o na postawione pytania odpowiedzieć, n ie łatwo 
bowiem określić, ja k  daleko posunęliśmy się w  świadomym 
s f orm ułowaniu w arunków  niebezpiecznych 'dla życia li szkod­
liw ych  dla zdrow ia w  pracy.

Dlatego w  p ierwszym  rzędzie obecna konferencja powinna 
omówić, m ożliw ie wszchstronnie i gruntownie, w a ru n k i n ie­
bezpieczne 'dla zdrow ia ii żyoia w  pracy geodezyjnej.

W arunk i niebezpieczne, w ynika jące bądź z przebiegu p ro ­
cesu produkcyjnego lub  otaczających w arunków , w  których  
przebiega proces produkcyjny. Stw ierdzenie niepełnej zna­
jomości z jaw isk staje się ty lko  początkiem trudne j pracy, 
służącej dla pełnego poznania przyczyn i skutków  zagadnie­
nia niebezpiecznych i niehigienicznych w arunków  pracy 
w  geodezji.

Konferencja pow inna wyznaczyć drogi i sposoby rea lizacji 
w niosków  w ysuniętych przez plenarne zebranie uczestników 
konferencji naukowo-technicznej w  sprawach bhp.

S taw iam y więc konferencji naukowo-technicznej cel prze­
łamania konserwatywnego stosunku do w ykonawstwa geo­
dezyjnego, zerwania z poglądem, że geodezja — to ty lko  
zbiór fo rm u łek  z dziedziny m atem atyki stosowanej.

Praca geodezyjna — to w  przeważającej większości dzia­
łanie technika w  w arunkach pionierskich, surowych jako 
pierwszy etap poznania z jaw isk przyrody na danym terenie 
lub  samego terenu przez człowieka. Człow iek postawiony 
oko w  oko z p rym ityw n ym i siłam i musi być przygotowany 
do w ykonania swych zadań bez uszczerbku dla zdrowia. 
Geodetę nie ty lko  należy uzbroić w  wiedzę matematyczną 
i  nauk pokrewnych, ale dokładnie zapoznać z bezpiecznymi

i optym alnie dogodnymi w arunkam i zorganizowania stano­
w iska pracy i  procesu pracy. P rzypom nijm y sobie, że jeszcze 
w  latach trzydziestych na politechnice uczono tr iangu lac ji, 
natom iast ani razu nie wyłożono zasad budowy wież, je j 
konserwacji, bezpiecznego w ykorzystania w  czasie obserwa­
cji!, ekonom iki je j budowy difcp.

Przełamać m usim y konserw atyw ny stosunek w ie lu  in s ty ­
tu c ji do zagadnienia bezpieczeństwa i h igieny pracy w  geo­
dezji, objaw ia jący silę w  przem ilczaniu tego z jaw iska albo 
lekceważącym to lerow aniu  tematu. Uspołecznienie fo rm  p ra ­
cy w  geodezji nakłada obowiązek na k ie row n ic tw o  prżedsię- 
b io rstw  przejęcia trosk o w a runk i pracy z rą k  prywatnego 
przedsiębiorcy i  podniesienia w arunków  bhp na wyższy 
poziom.

Celem X V I konferencji naukowo-technicznej jest:
— ustalenie w agi zagadnienia,
— ustalenie zasięgu niebezpieczeństwa,
— .ustalenie sposobów przeciwdziałania niebezpieczeń­

stwom,
— ustalenie obowiązku badania zagadnień bhp w  geodezji,
— wezwanie odpowiednich in s ty tu c ji do wykonania obo­

w iązku w  zakresie studiów  i wydawania zarządzeń w  za­
kresie p ro fila k tyk i,

— zobowiązanie w ładz szkolnych do uwzględnienia w  p ro ­
gramie nauczania zagadnień bhp.

------0O0------
Przechodząc do m eritum  sprawy uczyńmy próbę synte­

tycznego ujęcia charakterystycznego w arunków , które  to ­
warzyszą działalności geodezyjnej. Zastanówmy się, o ile  one 
w p ływ a ją  na psychikę, na samopoczucie, na system nerw o­
wy, na stan zdrowotny i  funkcjonowanie organizmu. Usta­
lenie tych w arunków  pozw oli sform ułować opinię o stałym  
k ie runku  ich oddziaływania.

1. Technika geodezyjna obejmuje rozległe dziedziny zadań. 
Charakterystyką je j działania jest przede w szystkim  o tw ar­
ty  teren, środowisko natura lne  poddane praw om  przyrody.

2. D rug im  elementem charakterystycznym  pracy geodety 
jest stała zmiana stanowisk, a w  dalszym w yn iku  miejsca 
pracy, a w ięc b rak  stab ilizac ji stanowiska pracy i  miejsca 
zakwaterowania, a zatem mieszkania, w yżyw ienia, w ięzi 
społecznej.

3. Trzecim  elementem specyficznym pracy w  technice geo­
dezyjnej jest nieustanny stan napięcia uw agi i nerwów, w y ­
n ika jący z konieczności uchwycenia danych konstrukcyjnych 
rysunku lub rachunku geodezyjnego, danych fo rm a lno -p raw ­
nych. Obawa przed nawrotem  ponownym  lub  k ilka k ro tn ym  
na stanowisko pracy na skutek nieuwzględnienia niezbęd­
nych elementów — stwarza w a runk i nerwowości w  pracy.

4. Czwartą charakterystyką prac terenowych w  geodezji 
jest długookresowa rozłąka z rodziną, z najbliższym  oto­
czeniem społecznym, iz kręg iem  towainzyskiim, ze sprawami, 
które trw a le  i ciągle interesują geodetę jako członka rodzi­
ny, jako  cząstkę zorganizowanej grupy społecznej.

5. Proces p rodukcyjny w  geodezji, w  szeregu prac 
technicznych ma niebezpieczne lub  szkodliwe sku tk i dla w y ­
konawcy. N ajjaskraw szym  przykładem  tego może być w y ­
w iad triangu lacy jny, budowa wież i  prace montażowe na 
wysokości.

Proces technologiczny związany z zadaniem tr ia n g u la cy j­
nym może spowodować, że uczestniczący w  n im  pracownicy 
mogą ponieść śmierć, kalectwo przez przygniecenie, upadek, 
okaleczenie.

Powszechnym zjaw iskiem , szkodliw ym  dla zdrowia oczu 
— występującym  w  terenie i pracowniach — to zjaw isko 
odblasku prom ien i słonecznych lub  prom ien i sztucznego 
św ia tła  oraz sta ły w ysiłek akomodacjginy oczu p rzy obser­
w acji, odczytach instrum entów, prowadzeniu notatek, p ra ­
cach kreślarskich, pracach na stolikach topograficznych.

Natężony w ys iłek  oczu przy pracach k re ś la rsk ich /ko p ia r- 
skich, rysowniczych w  ka rtog ra fii, na przetwórczym  sprzę­
cie fotogram etrycznym  szkodliw ie działa na zdrowie oczu.

Postawa przy pracy: kreślarzy, obliczeniowców, obserwato­
rów  fotogram etrycznych doprowadza do trw a łych  znie­
kształceń układu kostnego i mięśniowego.

Zajęcia w  laboratoriach i  pracowniach wym agają użycia 
chem ika lii, okresowej zmiany św iatła  w  pracowniach fo to - 
gram etryczynych, fo tokop iam i, św ia tłokopiarn i. Praca 
w  nich stwarza w a runk i szkodliwe dla oczu i zdrow ia 
pracownika.
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6. W zespole w arunków  pracy geodezyjnej w yn ika  niebez­
pieczeństwo z usytuowania stanowisk roboczych obserwatora 
lub stanowisk pracow ników  współdziałających.

Analiza niebezpieczeństwa, w ynika jąca z w yboru  stano­
wiska, -opiera się na następujących faktach: obiór stanowisk 
roboczych dyk tu je  zadanie i teren, na k tó rym  rozw iązy­
wane jest zagadnienie techniczne. Obiór stanowisk robo­
czych jest ty lko  w  pewnym stopniu uzależniony od technika, 
gdyż przesłanki w ypływ ające z rodzaju i w arunków  tech­
nicznych roboty i  w arunków  terenowych decydują o ¡usy­
tuow aniu stanowisk. K ilk a  przykładów  z ilustru je  niebezpie­
czeństwo w ynika jące z usytuowania stanowisk roboczych.

Praca na wieżach, stanowiskach podwyższonych lub na 
wyniosłościach terenowych zagraża życiu i  zdrow iu na sku­
tek upadku własnego lub  upadku przedm iotu, w p ływ a na 
zaostrzenie w arunków  powodujących przeziębienie^ zmęcze­
nie nóg, wyczerpanie nerwowe. Przenoszenie pom iarów na 
dachy domów w  dzielnicach śródm iejskich, przerzutowame 
występów m urów, dachów itp . stwarza niebezpieczeństwo 
upadku.

Pom iary tachimetryczne w  terenach o ukształtowaniu 
urw istym , stwarzają konieczność sytuowania stanowisk ro ­
boczych na zboczach, a w ięc w  miejscach, w  k tórych  może 
nastąpić obsunięcie.

W  w yn iku  zakłócenia równowagi obserwatora, sekretarza 
technicznego, pomiarowego — grozi upadek.

Praca na stanowiskach roboczych, na rusztowaniach, na 
konstrukcjach wznoszonych budow li w  warunkach niebez­
piecznych, wymagających zachowania stałej czujności 
i ostrożności, w p ływ a na stan nerwów.

7. Niebezpieczeństwo i szkodliwe w a runk i mogą tkw ić  
w  cechach środowiska, w  k tó rym  odbywa się praca geodety.

Na obszarze miasta, na placach budowy, na terenach za­
k ładów  przemysłowych, na obiektach realizowanych inw e­
styc ji, oprócz samoistnych zjaw isk w ynika jących z procesu 
produkcyjnego w  geodezji, oprócz w arunków  naturalnych 
podłoża, na któ rych  odbywa się proces p rodukc ji geode­
zyjnej — oddlziałuje dodatkowe ¡zjawisko potęgujące 
stopień niebezpieczeństwa w  czasie pracy pracow ników  in ­
żynieryjno-technicznych geodezji lub  w  sposób niezależny 
stwarzające groźbę szkodliwego oddziaływania na zdrowie 
lub  zagrażające kalectwem  bądź życiu.

Dodatkowe niebezpieczeństwo zatem istn ie je  jako zjawisko 
trw a łe  w  asortymencie pom iarów  szczegółowych, rea lizacyj­
nych, badawczych, jeżeli one odbywają się w  warunkach 
ruchu m iejskiego, czynnego zakładu przemysłowego, wzno­
szonej budowli.

Zacieśniając więc zagadnienie — można te kategorie nie­
bezpieczeństw związać przede w szystkim  z pracami geo­
dezyjnym i dla potrzeb resortów gospodarczych i na terenie 
ich zakładów, urządzeń, obszaru działania.

Rozległa jest skala różnorodnych z jaw isk towarzyszących 
życiu miasta, zakładów przemysłowych, szlaków, węzłów, 
stacji kolejowych, zakładów górniczych, hutniczych i che­
micznych. W w arunkach natura lnych panujących na obsza­
rze działania zakładu, placu budowy — pracują zespoły 
geodezyjne i  podlegają tym  samym w pływ om , bodźcom, 
reakcjom  — ja k im  podlega każdy pracow nik znajdujący się 
w  ¡zasięgu oiddiziaiływania agregatów produkcyjnych i urzą­
dzeń je obsługujących.

D la obrony swego zdrow ia i życia geodeci muszą znać 
i stosować przepisy bhp obowiązujące w  jednostkach p ro ­
dukcyjnych, w  których  przeprowadzane są prace geodezyjne 
niezależnie od swych branżowych przepisów, a w ięc po ­
w in n i znać przepisy bhp obowiązujące: w  górn ictw ie, h u t­
n ictw ie, budow nictw ie  lądowym, wodnym, ko le jn ic tw ie  itp.

Jest jeszcze jędrna przyczyna oddziaływająca na warunikli 
pracy, na stan psychiczny i zdrowie pracownika.

8. Przyczyny te j nie w ym ienia się w  zagadnieniach bhp, 
a raczej w  socjologii pracy. W odpowiedziach na ankietę 
o bhp w  geodezji ogłoszonej przez SGP w  r. 1954/55 autorzy 
podkreśla li znaczenie nadesłanych uwag do ankie ty na 
temat:
—  systemu płac i  stosunków w  przedsiębiorstwach, które 
w p ływ a ją  nie ty lko  na w y n ik i pracy, ale i na zdrowie p ra ­
cowników.

W geodezji obowiązuje akord, system, k tó ry  najm nie j 
nadaje się do zastosowania w  pracy wymagającej precyzji, 
skrupulatności, rzetelności i koncepcji technicznej.

Nie będę om aw iał ujemnego w p ływ u  akordu na w yn ik i 
pracy. Na tym  miejscu podkreślić trzeba szkodliwy w p ływ  
akordu na psychikę i system nerw ow y pracowników , k tó ­

rego początkiem są: pogoń za zarobkiem, stale zwiększony 
w ysiłek um ysłowy i  fizyczny — bez wzbogacania środków 
technicznych; obawa przed nieograniczonym wzrostem na­
pięcia norm  i dalszego wydłużania dnia pracy. Prem iowanie 
pracow ników  adm in is trac ji technicznej i k ie row nictw a 
przedsiębiorstw wg procentu przekroczenia planu niestety 
determ inowało stosunek tego k ie row n ic tw a  do w ykonawcy 
jako środka produkc ji, a nie jako w spółtw órcy i w spółto­
warzysza pracy. Fakt ten potęgował niekorzystną atmosferę 
w  zalkładizie pracy.

JMa podsumowanie rozważań w ym ieńm y najważniejsze 
czynnik i w pływ ające u jem nie na zdrowie lub  zagrożenie 
życia fachowca wykonującego zadania geodezyjne:

1. P rym ityw izm  w arunków  pracy.
2. Niehigieniczne w a ru n k i bytow ania w  okresie prac te ­

renowych.
3. Napięcie nerwowe w  toku  pracy.
4. Rozerwanie w ięzi społecznej i rodzinnej.
5. Niebezpieczeństwa w ynika jące z procesu produkcyjnego.
6. Niebezpieczeństwa z usytuowania stanowiska pracy.
7. Niebezpieczne lub  szkodliwe sku tk i działania ośrodka, 

w  k tó rym  odbywa się praca geodezyjna.
8. N iehum anitarne stosunki społeczne i  niekorzystne w a­

ru n k i pracy i  płacy w  zakłach pracy.

------ oOo------

A  ja k  kszta łtu ją  się zjaw iska związane z zagadnieniem 
bhp lub będących następstwem w arunków  pracy w  przed­
siębiorstwach geodezyjnych lub  jednostkach wykonawstwa 
geodezyjnego i służbach geodezyjnych.

A nkie ta  ogłoszona w  r. 1954/5 przez Stowarzyszenie Geo­
detów Polskich stanowi dokum entarny i jedyny w  k ra ju  
dowód op in ii i in fo rm ac ji o stanie bezpieczeństwa i 'h ig ieny 
pracy w  geodezyjnych zakładach pracy.

Odpowiedź na ankietę nadesłało ponad 500 inżyn ierów  
i techników  zatrudnionych w  bezpośredniej i pośredniej 
p rodukcji. Zostały one uwzględnione przy analizie spraw 
bhp w  geodezji. Przytaczam je w  w ie lk im  skrócie.

Odpowiedzi dotyczące schorzeń zawodowych

Prace połowę. Wszyscy biorący udzia ł w  ankiecie w ysu­
nę li jako stały objaw  chorobowy przeziębienie i w  następ­
stw ie schorzenia grypowe, brotnehitowe, zapalenia dróg od­
dechowych.

Powtarzające się przeziębienia prowadzą do groźniejszych 
następstw, jak  ischiasu, reum atyzmu, artretyzm u, a nawet 
gruźlicy. N ieregularny try b  życia i  odżywiania prowadzą 
do schorzeń żołądka. N adm ierny w ys iłek  związany z ruch ­
liw ym  trybem  pracy powoduje powstawanie żylaków. 
W ydłużony dzień pracy, trw a jący często kilkanaście godzin, 
powoduje w  skutkach wyczerpanie fizyczne, nerwowe, cho­
roby serca.

D la zapobieżenia w ym ien ionym  schorzeniom w  ramach 
p ro f ila k ty k i odpowiadający na ankietę zalecają jako środki 
zaradcze: ubranie lekkie, ciepłe, nie krępujące ruchów  
rąk i nóg, a w ięc kożuszek lub  specjalna kam izela podbita 
fu trem , zakaz prac polowych w  okresie zimowym. Podwyż­
szenie diet do wysokości um ożliw ia jących indyw idualne 
zorganizowanie kuchni. Do pracy geodezyjnej pow inny być 
użyte środki transportowe w  takich ilościach, by zmniejszyć 
do m in im um  zmęczenie wywołane dojściem i  powrotem 
z miejsca pracy.

Geodeci b iorący udział w  ankiecie domagają się ustalenia 
wysokości zarobków za 8-godzinny dzień pracy na poziomie 
zapewniającym utrzym anie rodziny bez konieczności w y ­
dłużania czasu pracy, kosztem zdrowia, odpoczynku i  roz­
ryw ek ku ltu ra lnych .

Prace kameralne — wymagające przeważnie postawy sto­
jącej, stałego pochylenia nad rysownicą i  wytężenia w zro­
ku, przynoszą deiformaojie kręgosłupa, k la tk i p iersiowej, ży ­
la k i na nogach.

Obliczenia prowadzone na arytm om etrach w  pracowniach 
zbiorowych stwarzają stały hałas —  w yw o łu ją  wzrost zde­
nerwowania. W  obu wypadkach intensywne oświetlenie 
i  odblask od rozłożonego papieru osłabiają wzrok. B rak 
w en ty lac ji w  pracowni doprowadza do schorzeń płucnych.

Specjalnie męczący w ysiłek oczu sygnalizują pracownicy 
fo togram etrii. Praca na autografach, przyrządach stereo- 
metrycznych — wyniszcza oczy.
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'  /  '
Laboratoria  fotograficzne, pracownie reprodukcyjne — 

są szkodliwe dla zdrowia. Zmiana św iatła, ba rw y św iatła, 
natężenia św iatła  — osłabiają w rażliwość oczu i zdolność 
adaptacji. U jemne sku tk i w arunków  pracy w  fo togram etrii 
pogłębia fa k t b raku w en ty lac ji lub je j słabego działania.

Uczestnicy ankiety kładą nacisk na zainstalowanie w enty­
la c ji w  pracowniach-laboratoriach.

W kreś la rn i założenie zasłon przeciwsłonecznych, zaopa­
trzenie rysow n ików  w  oku lary  o ciemnych szkłach, użycie 
papieru kreślarskiego —  matowego w  odcieniu krem owym . 
W pracowniach kreślarskich pow inna obowiązywać okreso­
wa gimnastyka odprężająca układ mięśni, kręgosłupa, k la tk i 
piersiowej.

Za trudn ien i n’a autografach i innych stereogrametrycznych 
przyrządach pow inn i pracować z przerw am i odpoczynko­
w ym i, poniżej 8 godzin i być okresowo badani przez lekarzy 
okulistów.

Niebezpieczeństwo utraty życia. Niebezpieczeństwo upadku 
i  u tra ta  życia lub  kalectwo zagraża na robotach triangu la ­
cyjnych przy budowie wieży, obserwacji na wieży, na s łu­
pach wywiadowczych, na pomostach budowanych na da­
chach nad m ie jsk im i punktam i triangu lacy jnym i, na rusz­
towaniach nowowznoszonych budow li.

Niebezpieczeństwo przejechania grozi przy pracach na 
ruch liw ych ulicach miast, na arteriach drogowych, na szla­
kach kolejowych, na terenach stacji ko le jow ych. Niebezpie­
czeństwa przygniecenia i  u tra ty  żyoia lub  kalectw a unikać 
rńusimy na gruzowiskach, na placach budowy, na terenie 
kopalń. Niebezpieczeństwo u tra ty  życia grozi na terenach 
wysokiego napięcia lub  przy inw entaryzacji urządzeń pod­
ziemnych.

A utorzy odpowiedzi na ankietę zalecają ostrożność daleko 
idącą przy budowie i korzystaniu z wież. Przy budowie 
wież — sprawdzać stan lin , dźwigarek, korzystać z pasów 
bezpieczeństwa. Przed obserwacjami sprawdzać stan uży­
teczności wieży, w ytrzym ałość szczebli, drabin, balustrad itp. 
Na placach budowlanych, na trasach kole jow ych, drogo­
wych. na ru ch liw y  ch  ̂u licach m iast — konieczna jest służ­
ba p ilo ta  i  ustawienie drogowych aniaków ostrzegawczych.

Na terenach kopa ln i konieczna jest również w  czasie 
pracy służba ostrzegawcza p ilo ta  w  zespole pom iarowym.

Pracownicy zatrudnieni na trasach wysokiego napięcia lub 
przy inw entaryzac ji przewodów elektrycznych muszą być 
wyposażeni w  bu ty  i  rękaw ice dielektryczne.

. c. d. n.

M gr inż. Franciszek Tybulczuk

BHP w geodezji górniczej
1. Analiza stanu bhp w  geodezji górniczej

Bezpieczeństwo pracy w  geodezji górniczej jest ściśle 
związane z eksploatacją kopalń i  ty lko  w  tak im  połączeniu 
należy zagadinuenić to rozpatrywać. Charakter pracy w  gór­
n ic tw ie  wymaga istn ienia szczegółowych przepisów bhp. 
Przepisy takie bezpośrednio po w ojn ie  zostały wydane przez 
Wyższy Urząd Górniczy. W 1955 r. przepisy te zostały po­
szerzone, uzupełnione i  wydane przez M in isterstw o G órnic­
tw a pod nazwą: ,Zb iór górniczych przepisów bezpieczeństwa 
i h ig ieny pracy” . Przepisy te zostały ujęte w  16 działach, 
z któ rych  dział 14 zawiera postanowienia dotyczące m ie r­
n ictw a górniczego; niezależnie od tego również i inne działy 
zawierają postanowienia ogólne dotyczące pracy geodety 
górniczego.

Niezależnie od tych przepisów w  1951 r. zostały wydane 
przez M in isterstw o Górnictwa „Przepisy technicznej eks­
p loatacji kopalń”  dla kopalń węgla kamiennego oraz dla 
kopalń odkryw kowych. W przepisach tych, oprócz zagadnień 
technicznych prowadzenia eksploatacji, zawarte są również 
postanowienia dotyczące bezpieczeństwa pracy, przez co 
wprowadzono zasadę pełnego zharmonizowania zagadnień 
techn ik i górniczej z zagadnieniami bezpieczeństwa i h igieny 
pracy.

Analizu jąc „Z b ió r górniczych przepisów bhp”  i „Przepisy 
Technicznej Eksploatacji Kopalń Węgla” , należy stw ierdzić, 
że dział dotyczący m iern ic tw a górniczego jest opracowany 
zbyt ogólnie, w  szczególności zaś b rak  jest postanowień do­
tyczących m iern ic tw a górniczego, k tó re  by ły  zawarte 
w  przepisach bezpieczeństwa, wydanych przez Wyższy Urząd 
Górniczy, jak  na p rzykład  te rm iny i sposoby uzupełniania 
map, obowiązek k ie row n ika  ruchu sprawdzania, czy wszyst­
kie wyrobiska są naniesione oraz obowiązek zawiadamiania 
o wszystkich nowych wyrobiskach, k tó re  w inny  być objęte 
pomiarem, ustalenie obowiązku posiadania na planach przy 
granicy sąsiednich w yrob isk w  pasie szerokości 100 m obo­
w iązk i mierniczego górniczego przy prowadzeniu w yrobisk 
w  k ie runku  pól zaognionych lub zawodnionych oraz w  po­
b liżu  niebezpiecznych uskoków itp . Sprawa ta by ła  przed­
miotem konferencji głównych m ierniczych w  Centralnym  
Zarządzie M ierniczo-Geologicznym M in isterstw a G órnictwa 
w  listopadzie ub. r., na któ re j, uznając konieczność prze­
pracowania obecnych przepisów, powołano zespół spośród 
m ierniczych górniczych dla zajęcia się tym  problemem.

Niezależnie od tych przepisów geodeta górniczy w in ien  
znać również przepisy bhp stosowane w  geodezji przy p ra ­
cach na powierzchni, gdyż w ykonu je  on również szereg 
czynności ina powierzchni, szczególnie w  zakładach prze­
mysłowych, placach kole jow ych i  innych obiektach, gdzie 
narażony jest na poważne niebezpieczeństwo. Szczególnie 
ważne to jest dla geodetów zatrudnionych w  Przedsiębior­
stw ie M ie rn ic tw a  Górniczego.

Przechodząc do omówienia w arunków  pracy geodety gór­
niczego należy podkreślić, że w a runk i te będą się różn iły  
od pracy górnika, chociażby z tego powodu, że praca geo­
dety odznacza się dużą ruchliwością. Geodeta pracuje na 
terenie całej kopa ln i i  narażony jest na coraz to inne n ie­
bezpieczeństwa,' k tó rych  w  górnictw ie jest bardzo dużo. 
Nieznajomość przepisów bhp może spowodować dla geodety 
górniczego nieobliczalne następstwa i  to nie ty lko  ze wzglę­
du na zagrożenie zdrowia, czy życia samego geodety, ale 
często dla całej załogi zatrudnionej na pewnym odcinku 
pracy.

Dla zobrazowania powyższego przytoczę szereg p rzyk ła ­
dów: p rzy  pogłąbiamiu sizyibów (szybików) współpraca 
geodety górniczego jest konieczna od początku do końca 
pracy. Rozpoczyna się od wyznaczenia osi szybu, kończy — 
kon tro lnym  pom iarem uzbrojenia zagłębionego szybu. Ileż 
to niebezpieczeństw grozi geodecie górniczemu w  czasie 
d ługich miesięcy głębienia szybu. Prowizoryczne urządze­
nia wyciągowe, konieczność w ykonyw ania prac w  czasie 
ruchu, nieraz bardzo s ilny p rzyp ływ  wody — oto w arunk i, 
w  jak ich  pracuje geodeta. Najmniejsze niedopatrzenie, n ie ­
znajomość przepisów lub  chociażby nawet mała nieuwaga 
może być przyczyną tragicznych wypadków. Nie tak  dawno, 
przy odbiorze w arstw  geologicznych głębionego szybu, zgi­
nęło dwóch inżynierów.

— Przy robotach przygotowawczych i eksploatacyjnych 
górn ik  stale potrzebuje pomocy geodety górniczego: pędzi 
w yrobiska według zadanych przez geodetę k ie runków  i k ie ­
ru je  się jego wskazaniami. Naraża to geodetę w  rów nym  
stopniu z górn ik iem  na niebezpieczeństwo stąd płynące, 
z drugie j strony może stworzyć dodatkowe przyczyny niesz­
częśliwych wypadków. Żle podany k ierunek na zbicie, czy 
też źle podana odległość pozostała do zbicia się chodników, 
przekroczenie granicy fila ra  ochronnego itp., może być po­
wodem śm iertelnych wypadków.

— G órn ik w yrab ia  w  sobie czujność w  warunkach cha­
rakterystycznych dla jego stanowiska pracy, dla pokładu, 
w  k tó rym  pracuje. Tymczasem geodeta musi mieć czujność 
w yrobioną i umieć ją stosować dla całej kopalni, na któ re j 
pracuje, gdzie w ystępują różne w arunk i, ja k : zmienna
miąższość pokładu, różne nachylenia, zjaw isko tąpania, 
pożary, gazy, różne systemy eksploatacji, mechanizacja 
w  u rab ian iu  złoża, trains(poirt, obudowa itp . Wsizystko to  
może spowodować obiektywne przyczyny nieszczęśliwych 
wypadków.

—  Jeszcze w  w iększym stopniu niebezpieczne w  skutkach 
może być zakłócenie w en ty lac ji spowodowane samowolnym 
otw ieraniem  lub  zamykaniem tam  w enty lacyjnych w  czasie 
w ykonyw ania pom iarów lub  też zatrzymanie w entylatora, 
na przykład  w  czasie pom iarów  w  szybach w en ty lacy j­
nych, gdzie szybkość pow ietrza dochodzi do 15 m/sek. Spo­
wodować to może poważne zagrożenie żyęią całej załogi
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anaijdujtąeaj się w  kopa ln i lob też powstanie .pożaru, co 
w  skutkach jest jeszcze groźniejsze.

Zagadnienia bhp w  odniesieniu do geodety i do górnika 
są do pewnego stopnia ze sobą powiązane, z tym , że górn ik 
pracuje w  lepszych w arunkach niż geodeta, a m ianowicie: 
górn ik  przeważnie pracuje w  większym zespole, co pozwala 
organom bhp na roztoczenie nad n im  większej opieki, nato­
miast geodeta pracuje w  zespole 3—4 ludzi i  bardzo często 
z dala od większego skupienia załogi zatrudnionej na dole. 
Stwarza to dodatkowe niebezpieczeństwo dla geodety jak: 
zła w entylacja, trudne przejścia, możliwość zawałów itp.

W zwalczaniu niebezpieczeństw w  kopalni przychodzi 
z pomocą górn ikow i dobrze rozbudowana służba bhp, do­
zór techniczny i kopalniane drużyny ratownicze. Geodeta 
natomiast, pracujący w  oderwaniu od załogi kopalnianej, 
sam musi dbać i to nie ty lko  o swoje bezpieczeństwo, ale 
i bezpieczeństwo swojego zespołu, a przy tym  musi zwra­
cać uwagę na dokładność pomiarów, gdyż błędnie, czy też 
niesumiennie wykonane p lany w yrob isk górniczych mogą 
stać się przyczyną u tra ty  zdrowia lub  życia górnika.

2. Choroby zawodowe w pracach geodezji górniczej
Przed przejściem do określenia pewnych charakterystycz­

nych schorzeń spowodowanych pracą w  geodezji górniczej, 
należy przeanalizować wszystkie czynnik i towarzyszące tej 
pracy i odziaływanie środowiska pracy na organizm ludz­
ki. Należy przy tym  zaznaczyć, że praca geodety górn i­
czego jest równocześnie umysłową i fizyczną, a w ięc w p ływ  
je j na ustró j organizmu ludzkiego będzie bardziej skom pli­
kowany niż przy pracy jednorodnej. W ysiłek fizyczny w y ­
konuje geodeta podczas przemierzenia znacznych odległo­
ści w  kopaln i pomiędzy poszczególnymi odcinkam i pracy. 
Zwiększenie tego w ys iłku  występuje na skutek następują­
cych czynników: nachylenie pokładów, wysoka temperatura 
dochodząca do 40°C, niedostateczne przewietrzanie w y ro ­
bisk, woda na chodnikach poziomych, ś lisk i spąg na chodni­
kach pochyłych, obecność w  pow ietrzu py łu  węglowego, CO, 
OOi i  CH4. Poaa ty m  w  czasie pracy ma miejsce wysiłek 
m ięśni na skutek męczącej i  uciążliwej pozycji ciała podczas 
pom iaru (na przykład  pom iar teodolitem wiszącym lub n i- 
welatorem w  pochyłym  chodniku, o nachyleniu 20—40° 
i wysokości chodnika ca 80 cm). Te wszystkie czynniki w p ły ­
w ają ujem nie na fizyczną kondycję geodety, a przez to osła­
b ia ją jego czujność i szybkość reakc ji przy zagrożeniu w y ­
padkowym.

Przyczyny w ypadków w  górn ic tw ie  są następujące:
— oberwanie się mas skalnych ze stropu,
— spadające przedm ioty w  szybach,
— spadający węgiel na skutek znacznego nachylenia po­

kładu,
— upadek na skutek potknięcia się lub pośliznięcia,

— uderzenie o przedm ioty nieruchome jak  stropnice, ru ­
ry , konsole, kable itp.,

— środki transportowe,
— porażenie prądem elektrycznym .
W ypadki powstające na skutek tych przyczyn powodują 

lżejsze lufo eiężsize uirazy ciała. Ponieważ stanowią one około 
80% schorzeń mających miejsce w  górnictw ie, zatem wszel­
k ie niedomagania z tym  związane w  postaci przejściowej 
niezdolności do pracy lub  stałego kalectwa można zaliczyć 
do jednej z chorób zawodowych geodety górniczego.

U jemnie cididiziiaływające na organizm geodety są częste 
przeziębienia na skutek znacznych różnic tem peratury na 
przekopach głównych i przodkach górniczych. Różnica tem ­
pera tury dochodzi do 30»C, a szybkość prądu powietrza 
w  przekopach głównych dochodzi do 8 m/sek. Powoduje 
to choroby płuc i postrzały.

Da najbardzie j szkodliwych dla zdrow ia należy zaliczyć 
pracę w  szybie przy znacznym dopływ ie wody i  s ilnym  prą­
dzie powietrza. Praca w  tych w arunkach powoduje powsta­
nie schorzeń gośćcowych i  to w  dosyć ostrej fo rm ie  powodu­
jącej często d ługotrw a łe  inw a lidztw o.

Do dalszych ujem nych w p ływ ów  środowiska pracy na 
crgainnzm należy zaliczyć zatrucie gazami ii hałas.

Tlenek węgla -jest gazem silnie tru jącym . Jego obecność 
w  pow ietrzu kopalnianym  w  ilości powyżej 0,002% jest 
już  szkodliwa dla zdrowia. Szkodliwość ta polega na tym , 
że jego pow inowactwo do hemoglobiny k rw i jest trzydziesto­
kro tn ie  większe od tleniu. Na' skutek tego k re w  zamiast po­
chłaniać tlen, absorbuje CO i następuje blokada, w p ływ a ją ­
ca na zwolnienie obiegu k rw i. Powtarzające się zatrucia, 
m imo nawet n iew ie lk ich  dawek, doprowadzają w  końcu do 
uszkodzenia w rażliw ości tkanek, objawów  ciężkiej neura­
stenii, zaburzeń czynności serca, osłabienia uwagi i pamię­
ci itp . Objaw y te spowodować mogą ostatecznie inw alidztw o.

Systematyczne działanie hałasu zakłóca nie ty lko  czyn­
ność słuchu ale również a takuje system nerwowy, co ob­
niża zdolność do pracy, osłabia uwagę i  stwarza sprzyjające 
w arunk i do zwiększenia się ilości wypadków. Rozwój me­
chanizacji procesu wydobycia kopalin, ja k  w iercenie k ilk u  
w ie rta rkam i naraz, urabianie węgla m łotkam i, w ręb ia rkam i 
i  kom bajnam i — czyni w a runk i pracy nie do zniesienia. 
Oprócz ujemnego w p ływ u  na zdrowie, hałas w  kopa ln i prze­
szkadza słyszeć ostrzegawcze trzaski obudowy, zapowiada­
jące obniżenie się stropu.

W arunk i pracy w  kopa ln i w p ływ a ją  rów nież u jem nie na 
w zrok z powodu niedostatecznego oświetlenia. Używane 
lam py karbidowe mają nierównom ierne św iatło, raz świe­
cą jasnym płomieniem, to znów przygasają. Odczytanie drob­
nej podzia łk i noniusza w  tych warunkach nastręcza duże 
trudności i  powoduje osłabienie wzroku.

Rys. 1. U c ią ż liw a  pozyc ja  c ia ła  p rzy  Rys, 2. W oda w  c h o d n iku  og rom n ie
p row adzen iu  po m ia ró w  w  n is k ic h  chód- u tru d n ia  pracę
p ikach . O b liczen ia  ró żn ic  w y k o n u je  się 

bezpośrednio  po pom ih rzę

Rys. 3. B ardzo  często g ro z i m ożliw ość 
ob erw an ia  się s tro pu
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Ogólnie rzecz biorąc, objawy chorobowe występujące 
u geodetów górniczych na skutek ich pracy zawodowej nie 
będą typow ym i chorobami górników, jak  pylica  czy też za­
truc ie  gazami, będą to ogólne schorzenia urazowe, gościec 
starwowy i  m ięśniowy, schorzenia dróg oddechowych, inewrai- 
gia, zapalenie płuc, objawy wyczerpania nerwowego, osła­
bienie słuchu i  wzroku.

3.'Warunki fizyczne kandydatów do zawodu geodety 
i stan zdrowotny istniejących kadr

Zatrudnian ie  pracow ników  fizycznych w  zakładach gór­
niczych regu lu je  dział X V I zbioru górniczych przepisów 
bhp. Postanowienia te, między innym i, m ówią: „W  zakła­
dach górniczych w olno zatrudniać ty lk o  te osoby, które  zo­
sta ły uznane przez lekarza za zdolne pod względem fizycz­
nym  i psychicznym do w ykonyw ania  danego rodzaju pracy. 
N ie w olno zatrudniać w  żadnym przypadku osób upośle­
dzonych umysłowo, cierpiących n'a padaczkę lub  inne cho­
roby ograniczające sprawność fizyczną czy umysłową oraz 
osób oddających się nałogowo p ijańs tw u  lu b  narkom anii. 
Kandydat na geodetę górniczego powńnien nie ty lko  odpo­
wiadać w  stopniu zadowalającym w ym ien ionym  wymogom, 
ale pow in ien odznaczać się rzeczywiście w y ją tkow o  dobrym 
zdrowiem, hartem  ciała, żelaznym systemem nerwowym  
i  szybkim  refleksem, aby podołać przez długie la ta pracy 
w  tak  niesprzyja jących warunkach, jak ie  spotyka się 
w  kopalniach.

Istniejące kadry  i  ich stan zdrowotny należałoby podzielić 
na dwie generacje: pierwsza — to generacja starsza, która  
weszła do p rodukc ji w  okresie m iędzywojennym, druga — 
to kadry  młode „pow ojenne” . Z szeregów pierwszej generacji 
— choroby s-eiroa, reumatyzm, -ischias i  inne — większą ozęść 
w y trą c iły  z bezpośredniej p ro d u k c ji N iew ie lk ie j liczbie

Inż. Tadeusz W eychert

Badanie złóż torfowych na
Uwagi wstępne

W dotychczasowej p raktyce urządzeniowo-rolnej nie 
uwzględnia się kszta łtow ania obszarów torfow ych. Zazwy­
czaj tego rodza ju  tereny wyłącza się z obszarów zarówno 
scalenia, ja k  i objętych p ro jek tam i organizacji terenów 
uspołecznionych gospodarstw ro lnych. A  jes t o czym po­
myśleć.

Posiadamy bow iem  w  k ra ju  ogromne zasoby nie w ykorzy­
stanego surowca torfowego. N iem al w  każdym  powiecie 
znajdują się tereny torfow e, z których ty lk o  nieznaczna część 
jest eksploatowana ina opał, a o lb rzym ia  większość — to 
liche łą k i tunzyooiwe i  bagna-tnlieużytkii wymagające m elio­
rac ji.

Na pojezierzach: Suwalskich, M azurskich i Pomorskich te­
reny eksploatacji to rfu  są nieodłącznym elementem tam te j­
szego kra jobrazu. Są to zatorfien ia powstałe w  warunkach 
polodowcowego ukształtowania terenu: w  bezodpływowych 
ko tlinach wśród pól, w  zaibagnionych dolinach rzek, na m ie j­
scu dawnych i  p rzy  brzegach obecnie zarastających jezior.

N ie ty lk o  że nie zajm ujem y się obecnie organizacją ob­
szarów to rfow ych, leoz także nie zostały dotychczas w yp ra ­
cowane zasady rozwiązania, takich zagadnień, jak  metoda 
poszukiwania złóż to rfow ych  oraz ocena ich zasobów* i  p rzy ­
datności gospodarczej. Toteż torfow iska oceniane są za­
zwyczaj na podstawie pokryw ające j je roślinności — bez 
badania złóż. W  następstwie takiego postępowania bogate 
zasoby próchnicy i energii akum ulacyjne j to rfow isk  pozo­
stają w  ukryc iu  i są d la  naszej gospodarki m a rtw ym  ka ­
pita łem .

Tymczasem w  państwach ościennych w  ZSRR i Niemczech 
prowadzone są szczegółowe badania to rfow isk. W  ZSRR 
obowiązuje, między innym i, ins trukc ja  do badań to rfow isk  
dla potrzeb gospodarczych sowchozów i: kołchozów (patrz 
T iurem now  — Torfanyje  miestcrożdenia i  ich razwiedka 
r. 194-9, s tr. 437). W  Niemczech badania to rfow isk  p ro ­
wadzone są na podstawie in s tru k c ji z r. 1936 (Anweisung 
fü r  die technische Durchführung der Bodenschätzung 
I I  Teil).

z nich stan zdrow ia pozwala jeszcze na stałe zjeżdżanie do 
pomiarów_ dołowych. Drugą generację poza n ie licznym i 
w y ją tkam i, stanowi młodzież o dobrym  stanie kondycy j­
nym, k tó re j zdrowotność w  przyszłości zostanie przed łu­
żona na skutek szeroko stosowanej akc ji bhp.

4. Środki zmierzające do zapewnienia bhp w  pracach ge­
odezji górniczej i jednolite powiązanie przepisów technicz­
nych z wymogami bhp

N iew ątp liw ie  jednym  z podstawowych środków zmierza­
jących do zapewnienia należytych w arunków  pracy w  geo­
dezji górniczej będzie wydanie odpowiednich przepisów bhp. 
W ydaje się słuszne, aby przepisy te powiązać ściśle z tech­
niczną! ins trukc ją  w ykonyw ania  pomiarów. Poza tym , jak 
już wspomniałem na wstępie, geodetę górniczego musi 
obowiązywać znajomość, przyna jm nie j w  ogólnych zarysach, 
przepisów górniczych bhp.

D rug im  czynnikiem  zmierzającym do zapewnienia bhp 
w  pracach geodezyjnych byłoby zwiększenie zainteresowa­
nia się służbą m ierniczą w  ko p a ln ia ch -i je j obowiązkami 
przez górniczą służbę bhp, a tym  samym roztoczenie w ięk ­
szej opieki nad służbą m ierniczą przez przeprowadzenie 
k o n tro li przestrzegania przepisów bhp, udzielanie pomocy 
w  w arunkach szczególnie niebezpiecznych, na przykład  przy 
pomiarach szybowych.

W uczelniach kształcących geodetów górniczych należy 
umieścić w  program ie nauczania podstawowe wiadomości 
o bezpieczeństwie pracy w  górnictw ie. Wreszcie wprowadzić 
najnowszy sprzęt do prac dołowych (jak żyrokompas, opty­
czny pom iar długości itp.), co przyczyni się do tego, iż p ra ­
ca geodety górniczego będzie lżejsza, a tym  samym bez­
pieczniejsza i  wydajniejsza.

obszarach urzqdzeń rolnych
W przedstawionych przeto w arunkach szczególnego zna­

czenia dla naszej gospodarki nabiera wprowadzenie meto­
dycznych badań to rfow isk  na obszarach urządzeń rolnych.

D zięki ty m  badaniom można by  ustalić:
1. Czy to rfow isko nadaje się na eksploatację to rfu , czy 

na k u ltu ry  ro lne i jakie.
2. Jaka jest wartość opałowa to rfu .
3. Jaka jest zasobność to rfow iska.
Opracowany p ro jek t urządzeń ro lnych pow in ien uwzględ­

niać Izaspfc/kojenie potrzeb opałowych w|si Ina okres ęot 
na jm nie j 10 lat,

Przykład. Na obszarze wsii-NiznajidUje Się to r f owisko o po­
w ierzchni 50 ha należące do 70 gospodarstw. Przeciętna 
miąższość to r fu  w ynosi 2 m. P rzy jm ując, że każde gospo­
darstwo potrzebuje rocznie 7 ton  to r fu  powietrano-suche- 
go i że 1 tonie tego to rfu  odpowiada 7 'm 3 uwodnionej masy 
to rfow e j, należy wydobyć w  ciągu roku : 7 X  7 X  70 =3430 m3 
masy to rfow e j, a niezbędna na ten cel powierzchnia w y ­
niesie 1715 m 2. P rzew idując zaspokojenie potrzeb opałowych 
w si na okres 15 la t, należy w ydzie lić kopalnię to rfu  o po­
w ierzchni 2,5725 m2.

Po odwodnieniu torfow iska, pozostała jego część powinna 
być przeznaczona, pod upraw y rolne lub  łąkowe.

Ogólne warunki powstawania torfowisk

W odróżnieniu od zachodzących w  przyrodzie procesów 
butw ienia  i gnicia rozkład m a te rii organicznej w  w a ru n ­
kach nadm iernej w ilgoci i utrudnionego dostępu pow ietrza 
nazywam y „to rfie n ie m ” . W w yn iku  to rfien ia  roślinności pow ­
staje masa torfowa, zawierająca w  stanie bezwodnym co 
na jm n ie j 50°/o części organicznych. Masę zawierającą poni­
żej 50°/o części organicznych zaliczamy do g runtu  m ine ra l- 
no-torfowego.

Ważną ozęść masy to rfow e j stanowił ta k  -zwany humus 
czyli próchnica, która  nadaje tc-rfom ciem nobrunatne zabar­
wienie, plastyczność i w łasności koloidalnie1. Im  większy 
jest procent próchnicy w  to rfie , ty m  w iększy jest stopień
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jego rozkładu. Uwodniony to rf zawiera od 85—90%> w o­
dy. Na pozostałą ilość składają się rade rozłożone resztki 
roślinne, próchnica i  części m ineralne. W miarę wzrostu 
rozkładu to r fu  zachodzą zmiany chemiczne w  jego składzie: 
zwiększa się procentowa ilość węgla i  azotu, a zimniejsza się 
ilość tlenu i wodoru.

Badania nad pochodzeniem złóż torfow ych wykazały, że 
n iektóre z nich powstały na m iejscu dawnych jezior i  zawie­
ra ją  podtorfowe w arstw y osadów jeziorowych, a inne leżą 
bezpośrednio n'a gruncie m ineralnym , co świadczy, że pow­
stały one na gruntach, k tó re  uległy zabagnieniu. We wszyst­
k ich więc wypadkach zasadniczym czynnikiem  powstawania 
to rfu  by ła  woda.

Rozpatrując rozmieszczenie to rfow isk  w  zależności od 
rzeźby terenu w idzim y, że zajm ują one różne elementy re lie “ 
fu : k o tlin y  na wododziałach i  zboczach, do liny rzeczne 
i  brzegi jezior Na terenach o słabo zaznaczonej rzeźbie, 
gdzie woda zatrzym uje się na znacznych przestrzeniach 
trudinoprzepufiizozalnych w a rs tw  gleby, powstają diuże kom ­
pleksy zabagnień, co sprzyja powstawaniu torfow isk.

Rozwój większości naszych to rfisk  datuje się od końca 
dyluw ium . W m iarę cofania się lodowca, w y łan ia ły  się na­
pełniane wodą wyżłobienia, z któ rych  znaczna część z bie­
giem czasu zniknęła pod w pływ em  ocieplającego się k lim atu , 
część zachowała się do naszych czasów, a niektóre uległy za- 
to rfien iu  przez wdzierającą się roślinność. W iek najstarszych 
polodowcowych to rfow isk  dochodzi do 10 000 lat.

Podział i ogólna charakterystyka torfowisk

Występujące na to rfow isku  zespoły roślinne są zawsze od­
biciem istniejących w arunków  ekologicznych: rzeźby tere­
nu, ilości i charakteru wód zasilających torfow isko, zasob­
ności ich w  sk ładn ik i m ineralne itp . N atura lny skład zespo­
łów  roślinnych jest wskaźnikiem, według którego określić 
można ty p  to rfow iska  i  rodzaj nagromadzonego w  nim  
torfu .

Według podziału ustalonego przez badacza niemieckiego 
Fleischera, rozróżniam y 3 zasadnicze typy  to rfow isk: niskie, 
"wysokie i przejściowe.

Torfow iska niskie dzielą się na nadrzeczne i jeziorowe. 
Powstają w  warunkach istn ienia wód przepływowych 
i gruntowych, zasobnych w  sk ładn ik i m ineralne. W ystępu­
je na n ich roślinność wymagająca znacznej ilości m ine ra l­
nego pokarm u. Powstały z rozkładu te j roślinności to r f 
odznacza się dużą zawartością składn ików  m ineralnych.

Torfow iska wysokie powstają w  w arunkach ubogiego 
w  sk ładn ik i pokarm owe środowiska, kiedy w  ogólnym b i­
lansie wodnym mają przewagę opady atmosferyczne. Roz­
w ijać  się tu mogą jedynie rośliny o bardzo m ałych wymaga­
niach pokarm owych. T o rf zawiera nieznaczną ilość części 
m ineralnych. I

Torfow iska przejściowe zajm ują miejsce pośrednie m ię­
dzy zasobami w  sk ładn ik i m ineralne to rfow iskam i n iskim i, 
a ubogim i w  te sk ładn ik i to rfow iskam i wysokim i. Powsta­
ją w  warunkach, k iedy  wody zasilające są pochodzenia 
atmosferycznego i częściowo gruntowego. Stąd też obok 
roślinności to rfow isk wysokich występują tu  niektóre roś li­
ny to rfow isk  n iskich, odznaczające się m a łym i wymaga­
n iam i pokarm owym i.

Torfowiska jeziorowe

W początkowym  okresie istnienia polódowcowego jeziora 
osiadał na jego dnie i ł  jeziorowy, składający się w yłącz­
nie z części m ineralnych, przynoszonych przez rzek i i  s tru ­
mienie. Wpadające do jeziora wody często zasobne były 
w  wapno, które  osiadało na dnie tworząc podkłady wapna 
łąkowego.

W  m iarę ocieplania się k lim a tu  pow staw ały w  wodzie o r­
ganizmy roś linne i zwierzęce. N a jp ie rw  powstał p lankton, 
to jest zawieszone w  wodzie m ikroskopijne wodorosty 
i p ie rw o tn iak i. Obum arły p lankton  osiadał na dnie jeziora, 
gdzie uległ stopniowemu rozkładowi, tworząc w  połącze­
niu z iłem  szlam o konsystencji galaretowatej, tak  zwaną 
„g it ię ”  >). D zięk i tym  losadom d n o ' jeziora zaczynało się i)

i )  N azwa ta pochodzi od w y ra z u  szw edzkiego ..G y tt ia ” . T o rfo - 
znaw cy ro sy jscy  u żyw a ją  n a zw y „s a p ro p ie l”  a lbo  „s a p ro p ie lit”  
(z g reck iego : sapros — z g n iły , pelos — g lina ).

stopniowo podnosić. Równocześnie rozw ija ła  się na brze­
gach roślinność błotna, która  zaczynała się wdzierać na 
spłycone jeziora.

Przy zarastaniu jeziora o p ły tk ich  brzegach wyodrębnić 
można następujące stre fy roś lin  torfo tw órczych uzależnio­
ne od głębokości wody:
— w Pobliżu brzegu na głębokości do 1 m  osiedlają się róż­
ne rodzaje tu rzyc i skrzyp bagienny,

dalej od brzegu na głębokości 1— 1,1/2 m zajm ują m ie j­
sce: trzcina wodna i sitow ie jeziorowe,
— na głębokości 2,1/2—4 m  wytępiają roś liny  podwodne 
z p ływ a jącym i na pow ierzchni w ody liśćm i: grążel żó łty 
i gi z/b .en b ia ły  • n iew łaściw ie  lil ią  wodną nazywany,
— na głębokości 4— 5 m spotykam y różnego rodza ju  rdest- 
nie, a jeszcze dalej - r  całkowicie pogrążone w  wodzie — 
wodorosty.

W strefie wodorostów, zwanej rów nież strefą p lankto ­
nu, na osadach iłu  jeziorowego lub  wapna łąkowego nara­
stają w arstw y g itti. Grubość w ars tw  dochodzi często do 
k ilk u  m etrów. Pokłady g it t i  mogą być wykorzystane jako 
nawoź.

W strefie roślin  podwodnych (rdestnice, grzybień 
b ia ły  grązel zołty), gdzie rośliny te mają przewagę nad 
planktonem, tworzą się pokłady o charakterze pośrednim 
między g ittią  a to rfem  praw dziw ym . Noszą one nazwę 
„amortnego (bezpostaciowego) to rfu . W następnej strefie  
roś lin  torfotwórczych powstają pokłady to rfu  sitowiowego 
i trzcinowego. T o rfy  te zaw ierają znaczne ilości części m ine­
ra lnych i po odwodnieniu nadają się na k u ltu ry  rolne T o rf 
użZy ty °M y 0^ ł Sta'nle dal6k<> P°'suniĘtego rozkładu może być

W strefie przybrzeżnej powstaje to r f turzycowy. Z roz-
lpn1ai1Hakr;ZyP° T  i w ° rzy s;ę to r f Skrzypowy, k tó ry  występuje 
gniazdami w  złazach to r fu  trzcinowego i turzycowego. T o rf 
turzycowy nadaje się na opał i upraw y ro ln o -łą ko w e .'

Schemat zarastania jeziora (według W. N. Sukaczewa). 

to r f  a m o r t n y T - ^ i t t i a r  to o to c w y  * s itow iow y, 3 -

. J  m iarę narastania w arstw  to r fu  i podnoszenia się dna 
jeziora, roślinność poszczególnych sitref przesiedla się z m łeisc 

na mliejBce Ąębsae, lus tro  wody staje się coraz 
mniejsze, a z czasem cala jego pow ierzchnia pokryw a sie 
^ m n o s c ią  . błotną. W dalszym procesie zarastania całe 
torfow isko pokryw a się turzycam i, a w  miejscach suchszych 
z jaw ia ją  się w ierzby i olchy. W starszym okresie rozw oju  
z jaw ia  się roślinność o mniejszych wymaganiach pokarm o­
w ych: m chy zielone i zarośla brzozy. Torfow isko tego ro­
dzaju charakteryzu je  się znaczną zawartością składn ików  
m ineralnych i wapna, co ma duże znaczenie dla ich ro ln i-  
czego wykorzystania. Powierzchnia ich bywa płaska lub 
trochę wklęsła ku środkowi.

Torfowiska nadrzeczne
¡W&--

Do to rfow isk  niskich zaliczamy rów nież torfow iska pow ­
stałe w  dolinach wolnopłynących rzek. W ody przepływowe 
w  czasie swoich wysokich stanów zabagniają przylegle do -  
ko ry ta  rzecznego tereny i  nanoszą na nie znaczne ilości 
n am ułow, oo sprzy ja  'rozwojowi, (roślinności wodbłulbnej 
o dużych wymaganiach pokarmowych.

N a jb liże j ko ry ta  rzecznego powstaje to rfow isko  trzcinowe.
W jego zespole roś linnym  występuje trzcina wodna, sito­
w ie jeziorowe i skrzyp bagienny. W w arunkach powolnego
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przepływ u wody może powstać tu  rówinież podwodne piętro 
roślinne (grzybień b ia ły , grążel żółty, ardestnice).

Dalej od ko ry ta  rzecznego, na wyższej terasie doliny, 
rozw ija  się torfow isko turzycowe. Główną rolę w  jego zespo­
le roślin  to rfo tw órczych odgrywają turzyce wysokie, 
a wśród nich turzyca sztywna, k tó re j kępy dochodzą do 
półm etrow ej wysokości.

N ajda le j od ko ry ta  rzecznego i na najwyżej położonej 
terasie do liny  powstaje to rfow isko  olchowe. Roślinność je ­
go składa się przeważnie z czarnej olchy, a w  podszyciu 
występuje łoza i kruszyna. T o rf olchowy powstaje z liści, 
gałęzi i pn i drzew. Zawiera znaczną ilość sk ładn ików  m ine­
ra lnych i ma dużą wartość rolniczą.

Torfowiska przejściowe
* ' i

W  m iarę narastania na to rfow isku  n isk im  coraz grubszych 
w a rs tw  to rfu , zmniejsza się cyrku lac ja  wód gruntowych 
i maleje w p ływ  g runtu  m ineralnego na roślinność. Zasilanie 
to rfow iska  Wedami g run tow ym i staje się coraz bardziej 
ograniczone, co doprowadza do zmian w  zespole roś linnym  
torfow iska. Giną więc roś liny -o większych wymaganiach po­
karm owych, a na ich m iejscu z jaw ia ją  się roś liny  typowe 
dla to rfo w isk  wysokich.

Torfow isko przechodzi w  d rug i okres swego rozwoju, 
przyb iera jąc charakter przejściowy.

Na to rfow isku  przejściow ym  przeważają mchy sfagnowe 2), 
zwane również to rfow cam i lub  mcham i b ia łym i, a obok 
n ich w ystępują -m chy zielone, m nie j wymagające gatunki 
turzyc, w ełn ianka pochwowata, żuraw ina b ia ła i inne roś­
liny.

Torfawiisfca tego rodzaju są przeważnie zalesione sosną, 
dochodzącą do 16— 20 tm wysofcośoi. W ystępuje również 
brzoza, k tó re j obecność świadczy o przeobrażaniu się brzo- 
zowo-leśnego to rfow iska  niskiego w  przejściowe.

W porów naniu z to rfow iskam i n isk im i, torfow iska p rze j­
ściowe m nie j nadają się pod upraw y rolne, przedstaw iają 
natomiast większą wartość pod względem opałowym, zwłasz­
cza cenny jest to r f  sosnowy.

Oprócz opisanych wyżej to rfow isk  przejściowych zalesia­
nych, is tn ie ją  rów nież to rfow iska  przejściowe traw iaste. 
Powstają na gruntach m ineralnych wf w arunkach stałego 
podtapiania to rfow iska, uniemożliw iającego rozw ój drzew. 
Obok m chów  sfagnowych w ystępują tu  turzyce które dzięki 
bliskości podłoża m ineralnego rosną bardzo bujn ie. Żywot 
takiego to rfow iska  jest zazwyczaj k ró tk i. Po narośnięciiu 
grubszych w arstw  to rfu , przeobraża się ono w  torfow isko 
wysokie. Tego rodzaju torfow iska występują zazwyczaj na 
wodowodziach. Grubość w arstw  to rfu  przejściowego nie 
przekracza zazwyczaj 1 m.

Torfowiska wysokie

Dalsze narastanie to rfu  ¡i podnoszenie się pow ierzchni 
torfow iska przejściowego powoduje zupełne odcięcie korzeni 
roś lin  cd wód gruntowych. W zmienionych w arunkach ro ś li­
ny mogą korzystać jedynie z ja łow ej wody pochodzącej 
z opadów atmosferycznych. Torfow isko przybiera charakte­
rystyczny wygląd: cała jego powierzchnia pokryta  jest ko­
biercem różnego gatunku mchów sfagnowych. M chy te chło­
ną olbrzym ie ilości wody atmosferycznej i dają znaczny 
przyrost masy organicznej. P rzyrost ten pośrodku to r fo ­
w iska jest w iększy niż na pograniczu z gruntam i m inera lny­
m i, co powoduje powstawanie kopulastych wzniesień.

Obok mchów sfagnowych w ystępują roś liny  charaktery­
styczne dla ubogiego środowiska: w e łn ianka pochwowata, 
żuraw ina błotna, borówka p ijan ica, bagno zwyczajne, owa- 
dożerna rosiczika okrągłolistna i inne.

Spotykamy ponadto pojedynczo rosnące okazy skarłow a- 
c-iałej sosny, k tó re j korzenie, poszukujące tlenu rozrastają 
się praw ie poziomo. Sosna na to rfo w isku  w ysokim  ginie 
zazwyczaj po osiągnięciu 70—80 la t życia i 4—5 m  wyso­
kości, chociaż ¡nie do rzadkości należą okazy, które  przekra ­
czają ten w iek, dochodząc zaledwie do 2— 3 m wysokości.

Torfow iska wysokie, ze względu na ich wysoką kwaso­
wość, na ogół nie nadają się na upraw y rolne, są natom iast 
bardzo cennymi terenam i eksploatacji dla celów opałowych.

Charakterystyka surowca torfowego

Zasadniczymi cechami surowca torfowego, k tó re  decydują 
o jego przydatności gospodarczej są: zawartość składników  
m inera lnych (popiolowość) i stopień rozkładu.

T o rfy  wysokie zaw ierają od 1—4°/o popiołu, przejścio­
we —  od i —7%, ¡niskie — cd 9— 18°/o (w to rfie  zamulanym 
ilość popiołu dochodzi do 50% )3). Wartość opalowa to rfu  
.zależy cd ilości popiołu i stopnia rozkładu.

Najlepsze na opał są to r fy  silnie rozłożone, zawierające 
małą ilość popiołu (do 7%). T o rfy  o zawartości popiołu do 
14% dają opał średniej jakości, powyżej 14% — opał n iskie j 
jakości, a powyżej 25% nie nadają się na opał.

Im  wyższy jest stopień rozkładu, ty m  większa jest w a r­
tość opałowa to rfu  (w  m iarę wzrostu rozkładu, zwiększa się 
procentowa ilość węgła). Na opał nadaje się to r f o stop­
n iu  rozkładu powyżej 25%.

Do celów nawozowych nadają się to rfy  niskie i przejścio­
we, dobrze rozłożone (powyżej 35% rozkładu). T o rf wzbogaca 
glebę w  próchnicę i polepsza je j s trukturę . Nawiezione to r ­
fem gleby piaszczyste sta ją siię bardziej ¡zwięzłe i_ lepiej za­
trzym ują  wodę, natomiast gleby ciężkie sta ją s ię 'pu lchn ie j- 
sze i ła tw ie j się ogrzewają.

Stosowany zamiast słomy to r f jest doskonałym m ateria­
łem ściółkowym dla inwentarza. N ajlep ie j nadają się do tego

») M ch y  sfagnow e rosną w  ś ro dow isku  kw aśnym  i m a ją  b a r­
dzo m a łe w ym ag an ia  pokarm ow e. P osiada ją  zdolność po b ie ra n ia  
w o d y  w p ro s t z opadów  a tm osfe rycznych , a na w e t p o ch łan ia n ia  
w ilg o c i z pow ie trza . C h a ra k te rys tyczną  cechą m chu sfagnowego 
jesf, lego  ogrom na hyg ro sko p ijn o ść : w ysuszony m ech może w c h ło ­
nąć 15 ra zy  w ię ce j w o d y  n iż  sam w aży.

Skala Wallgrena

3) Zaw artość p o p io łu  w  to r f ie  o k reś lam y  w  procentach, stosun­
k ie m  w a g i i  po p io łu  do w a g i ab so lu tn ie  suchej p ró b k i. W  ty m  
celu podsuszoną p róbkę  to r fu  suszym y w  ciągu 3 godzin  w  te m ­
pe ra tu rze  105°C, po w ysuszen iu  w ażym y , następn ie  spa lam y w  ty -  
g ie lk u  i  w a żym y  pozosta ły  po p ió ł.

W o d a
Znak Stopień rozkładu Resztki roślinne _____________________ _____________  Ściskana w garści masa

I l o ś ć  B a r w a

* c i  • i ■ Nie można rozróżnić , Przeciska się między
A Sdme rozłożony gołym okiem Brak -  palcami, brudzi

_________________________________ __________ j_______________________________________________________________________________________________^___________:-------t__

AB Dobrze rozłożony ty lk ° Ślady Ciemnobrunatna £ ^ ka

n  ,,, , . . , . . .  . , Brunatna lub Przeciska się, w malej
B Mało rozłożony Widoczne Niewiele jasncibrunatna ilości, nie brudzi

BC • Źle rozłożony Widoczne Sporo Żółta ^  małej ̂ lośc i ^

C Nie rozłożony Dobrze widoczne Dużo barwna ^< Z Nic przeciska się
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celu wierzchnie, słabo rozłożone w arstw y to rfów  wysokich 
i przejściowych (do 25°/o rozkładu).

Również i w  ogrodnictw ie znajduje to r f duże zastosowanie 
przy sporządzaniu kompostów torfow ych i jako materia} 
ocieplający w  inspektach.

Badanie stopnia rozkładu torfu

Dające się zaobserwować niektóre cechy charakterystycz­
ne to rfu  pozwalają na określenie jego typ u  i stopnia roz­
kładu. W torfach niskich przeważają zabarwienia o tonach 
szarych a przy znacznym stopniu rozkładiu zabarwień e 
zmienia się na ziemistoczarne, przy czym struktura  to rfu  
bywa gruzełkowata. W mało rozłożonym torfie  można od­
różnić gołym okiem resztki roślin : jasne korzonki turzyc, 
o liw kowe cząstki korzen i trzcin, czarne resztki skrzypów, 
białe kawałeczki ko ry  brzozowej.

W torfach wysokich przy m ałym  stopniu rozkładu prze­
ważają zabarwienia o tonach żółtych i jasnobrunatnych, 
przy dużym stopniu rozkładu zabarwienie staje się ciemno­
brunatne, a to r f w  dotyku przypom ina masło śmietankowe. 
W mało rozłożonym to rfie  widoczne są charakterystyczne 
resztki roś lin : źdźbła i listeczki mchów sfagnowych, w łó k ­
no w e łn ianki, a niekiedy kawałeczki ko ry  i drewna sosny.

Stopień rozkładu to rfu  wyraża się w  procentach jako 
ilość bezpostaciowej masy, zawartej w  torfie .

Inżyn ie r szwedzki Wallgre.n opracował metodę potowego 
badania to rfu , polegającą na obserwacji p róbk i podczas 
ściskania je j w  garści. Zaobserwowane przy badaniu cechy: 
ilość i  jiakość piozostałych w  garści miie rozłożonych szcząt­
ków  roślinnych, ilość i barwa wyciśniętej wody oraz zdolność 
przeciskania się masy m iędzy palcam i ułożone zostały 
w  pięciostopniowej skali odpowiadającej różnym  stopniom 
rozkładu.

P rzyrodn ik  van Post w prow adził do powyższej metody 
10-stopniową skalę rozkładu to rfu  (od IR do Hio, przy czym 
H i oznacza to r f zupełnie nierozłożony).

Metoda rosyjska badania rozkładu to rfu , wprowadzona 
przez W arłygina, polega na obserwacji p róbk i to rfu  w  o tw ar­
te j puszce św idra i określeniu na oko, jaką część pow ierzchni 
żajm ują nie rozłożone resztki roślinne i pozostała bezposta­
ciowa masia (w  procentach).

W praktyce stosuje się zazwyczaj metodę szwedzką W all- 
grena w  połączeniu z metodą rosyjską (na jp ierw  obserwuje 
się to r f w  puszce świdra, potem poddaje się go próbie ści­
skania w  garści).

W  praktyce to rfia rsk ie j stopnie rozkładu według m skali 
W allgrena określa się w  procentach w  sposób następujący:

Znak A  — od 80 — 100%
Znak AB  —  od 60 — 80°/o
Znak A  — od 40 — 60°/o .
Znak BC — od 20 — 40%
Znak C — od 0 — 20%

Prace geodezyjne na torfowisku i badanie złóż

W celu określenia ilości surowej masy to rfow e j, nadają­
cej się do eksploatacji, w ykonujem y sondowanie torfow iska.

Wyznaczenie punktów  sondowań rozpoczynamy od zapro­
jektow ania  na p ierworysie m agistrali, która  powinna prze­
cinać torfow isko w  k ie runku  jego wydłużenia i dzielić go 
na dwie n :ew ielkie różniące silę części obszarowe. Przy skom­
plikow anej figurze torfow iska może zajść potrzeba zapro­
jektow ania m ag istra li łamanej. Do zaprojektowania magi­
s tra li wystarczy pierworys z naniesionym konturem  to rfo ­
w iska (bez szczegółów sytuacyjnych).

Ustaloną w  powyższy sposób magistralę wnosimy na 
g run t i  oznaczamy je j punkt początkowy na brzegu to rfo ­
w iska znakiem pom iarowym  z napisem „0 ” . Końce m agistra li 
dowiązujemy do poligonu obwodowego torfow iska.

Poczynając od punktu  zerowego zaznaczamy w  odległości 
co 100 m punkty  dla l in i i  poprzecznych, prostopadłych do 
m agistrali. Puinkty ite oznaczamy ko le jnym i cy fram i rzym ­
skim i. Limie poprzeczne prow adzim y w  obie strony od m agi­
s tra li, aż do przecięcia z bokam i poligonu obwodowego.

Na lin iach  poprzecznych zaznaczamy pa likam i punkty  
sondowań w  odległości tak ie j samej, jaką przy ję liśm y m ię­

dzy lin ia m i poprzecznymi (100 m). P unkty  te oznaczamy dla 
każdej l in i i  poprzecznej kolejną numeracją arabską, liczoną 
zawsze w  tym  samym k ie runku  od obwodnicy torfow iska, 
z zaznaczeniem l in i i  poprzecznej, na przykład I/ i, 1/2, 1/3 itd.

Przy brzegach to rfow iska i przy wyspach m ineralnych 
odległości między punktam i sondowań na lin iach poprzecz­
nych pow inny być zmniejszone do 50 — 30 m, aż do granic 
zerowej miąższości to rfu , to jest do 0,5 m.

Na małych torfow iskach (do 30 ha) wskazane jest zakła­
danie s ia tk i sondowań o oczkach 50 m X  50 m z odpowied­
n im  zagęszczeniem punktów  na lin iach poprzecznych przy 
brzegach torfow iska.

Założona siatka sondowań pow inna być wykorzystana do 
zdjęć szczegółów sytuacyjnych: dróg, rowów, rzeczek, w y ­
kopów po to rfie , wysp m ineralnych, m iejsc porośniętych 
drzewami i krzewam i, m iejsc bardzo zabagnionych itp . oraz 
granic posiadania.

Jeżeli przewidziane jest odwodnienie torfow iska, należy 
ponadto wykonać pom iar wysokościowy wszystkich punktów  
obwodnicy, m agistra li i  l in i i  poprzecznych.

Do sondowania złóż i pobierania próbek z określonej głę­
bokości używa się św idra torfowego. Główną częścią skła­
dową św idra jest cylindryczna, zamykana puszka, zakoń­
czona u dołu skrętami. Górna część puszki połączona jest 
z zestawem 2 prętów  rurow ych, zakończonych uchwytem. 
Pręty podzielone są na części po 0,25 m. Szczególna budowa 
puszki pozwala, po wkręceniu św idra do określonej głębo­
kości, otworzyć puszkę i pobrać próbkę to rfu .

D la zbadania miąższości to rfu  św ider wciska się lub  w krę ­
ca aż do zatrzymania się na gruncie m ineralnym .

Dla pobrania próbk i należy:
— wkręcić św ider do określonej głębokości ruchem zgod­

nym z k ierunkiem  ruchu wskazówek zegara,
— otworzyć i napełnić puszkę torfem , obracając św ider 

k ilk a  razy w  k ie runku  odw rotnym  do poprzedn'ego,
— zamknąć puszkę, obracając św ider ruchem zgodnym 

z k ie runkiem  ruchu wskazówek zegara,
— wyciągnąć świder.

W braku św idra torfowego do sondowania użyć można 
3 — 4-,metrowej tyczki, ipodiziieilomej ima ¡decymetry. Tyczkę 
wciska się oburącz, aż do zatrzymania się na dnie m ine ra l­
nym. W tym  przypadku próbkii pobiera się z row ów  i, w y ­
kopów, bądź też z wykopanego w  tym  celu dołu.

Sondowanie w ykonujem y na wszystkich punktach l in i i  
poprzecznych, zapisując w y n ik i w  dzienniku sondowań z do­
kładnością do 0,1 m. Jednocześnie na stronach nieparzy­
stych dziennika prowadzim y szkic szczegółów sytuacyjnych 
z uwzględnieniem zmian roślinności charakterystycznej dla 
to rfow isk niskich, wysokich i przejściowych.

D ziennik sondowań pow inien zawierać następujące ru ­
b ry k i: 1) nium-ar linói poprzecznej i numer punktiu sondo­
wania, 2) całkow ita grubość złoża, 3) grubość w ierzchnicy, 
4) grubość dolnej w ars tw y zamulonej, 5) grubość w arstw y 
użytkowej, 6) głębokość napotkanych dni, 7) pokryw a  roś­
linna.

W ierzchnicą nazywa się w ierzchnia, n iestorfia la  masa ro ­
ślinna. Przeciętna grubość w ierzchnicy wynosi 0,25 m.

W razie trudności dokładnego określenia dolnej w arstw y 
zamulonej, grubość je j p rzy jm u je  się równą 0,25 m.

Grubość w arstw y użytkow ej oblicza się jako różnicę m ię­
dzy całkow itą grubością złoża a grubością w arstw  n ieużyt­
kowych (w ierzchnicy i dolnej w a rs tw y zamulonej).

Określenie głębokości napotkanych pn i ma znaczenie ze 
względu na przyszłą eksploatację to rfow iska (zwłaszcza przy 
użyciu maszyn).

Notowanie w  dzienniku sondowań charakteru pokryw y 
roślinne j ma na celu określenie typu to rfow iska (niskie, w y ­
sokie, przejściowe).

Po zakończeniu sondowania i zdjęciu szczegółów sytuacyj­
nych, przystępujemy do wyznaczenia punktów  pobrania pró­
bek to rfu  w  najbardzie j charakterystycznych miejscach 
złoża.

Na obszarach do 30 ha wystarczy wyznaczyć 4 punk ty  po­
bran ia  próbek, na obszarach do 100 ha — 7 punktów . Przy 
znacznej różnorodności to rfu , ilości te należy odpowiednio 
zwiększyć. Zazwyczaj punk ty  pobrania próbek wyznacza się 
na przem ian na środku to rfow iska i w  pobliżu brzegów.



W każdym wyznaczonym punkcie pobiera się próbki z k i l ­
ku  głębokości, różniących się o 0,5 m. Po wyciągnięciu 
św idra określamy na oko część pow ierzchni w  puszce zajętej 
przez resztki roślinne, na p rzykład  Vą, co oznacza 80°/o roz­
kładu. Następnie sprawdzamy stopień rozkładu według sy­
stemu W allgrena, to  jest przez ściskanie p róbk i w  garści. 
W yn ik i badania zapisujemy w  „dz ienn iku  pobierania próbek 
to rfow ych ” , k tó ry  pow inien zawierać następujące ru b ryk i:
1) numer iłiniiii ipopinzeoanej i  num er p unk tu  sondowania,
2) głębokość pobrania p róbk i, 3) stopień rozkładu to rfu  
według W allgrena (w %).

Opracowanie pierworysu

Na p ierworysie torfow iska, sporządzonym w  skali 1 : 2500, 
pow inny być uwidocznione: 1. szczegóły systuacyjne — ko­
lorem czarnym ; 2. siatka sondowań, wykreślana lin ia m i 
przeryw anym i oraz num ery l in i i  poprzecznych i punktów  
sondowań kolorem  czarnym; 3. ca łkow ite grubości złóż 
w  punktach sondowań —  kolorem  czerwonym; 4. grubości 
w arstw  użytkowych — kolorem  niebieskim  jako liczn ik  
ułamka, którego m ianow nik oznacza całkow itą grubość 
złoża; 5. p u n k ty  pobrania próbek to rfu  — zielonym i k rzy ­
żykam i; 6. granica zerowej miąższości to rfu  (0,5 m w  stanie 
na tura lnym ) — kolorem  czarnym; 7. granice posiadania — 
— kolorem  czerwonym; 8. granice to rfó w  wysokich, n iskich 
i  przejściowych — lin ia m i ciąg łym i kolorem  zielonym (jeżeli 
pokryw a ją  się z granicam i użytków  ro lnych —  kolorem  
czarnym); 9. granice klas szacunkowych — lin ia m i p rzery­
w anym i kolorem  zielonym; 10. num ery kon tu rów  k la s y fi­
kacyjnych i klas —  kolorem  zielonym.

Jeżeli była wykonana n iw elacja torfow iska, należy po­
nadto uwidocznić kolorem  Sieny na wysokości punktów  
i warśtw ice (co 0,25 m). Do operatu pomiarowego pow inien 
być dołączony opis torfow iska, zaw ierający następujące 
dane:

1. Przyrodnicze w łaściwości:
a) położenie w  terenie (wododział, zbocze, dolina rzeczna, 

teren przy jez io row y);
b) ukształtowanie pow ierzchni (płaskie, w ypukłe, wklęsłe);
c) rodzaje zespołów roślinnych;
d) charakter wód zasilających (przepływowe, nieruchome 

gruntowe, z opadów atmosferycznych).

2. W arunk i odwodnienia (możliwość odprowadzenia wód 
row am i do pobliskiego odbiornika, na p rzykład  do rzeczki 
lub  jeziora).

3. Dotychczasowe użytkowanie to rfow iska  (eksploatacja 
m ateria łu  opałowego, ściółka, jako łąka, pastwisko, ro la  itp.).

Obliczenie zasobów torfowiska

Po w ykreślen iu  p ierw orysu przystępujem y do obliczenia 
zasobów użytkowych to rfow iska  (w m 3). W  tym  celu: 
1. obliczamy powierzchnię torfow iska, określoną granicą 
zerowej miąższości; 2. sumujemy grubości w ars tw  użytko­
wych w  punktach sondowań; 3. sumujemy punkty  sondowań;
4. dzielim y sumę grubości w a rs tw  użytkow ych przez liczbę 
sondowań; 5. mnożymy powierzchnię torfow iska (w m 2) 
przez średnią grubość w arstw  użytkow ych (w m).

Zasoby użytkowe to rfow iska  zaw ierają od 85 — 95% 
wody. Przez wysuszenie masy to rfow e j na pow ietrzu o trzy­
m ujem y to rf, tak zwany pow ietrzno-suchy o zawartości 
około 25% wody, nadający się na opał. Z i m 3 to rfu  niskiego 
otrzym uje się po wysuszeniu przeciętnie 145 kg to rfu  po- 
wietrzno-suchego, z i m 3 to rfu  wysokiego — przeciętnie

125 kg. Mnożąc zasoby surowej masy to rfow e j (w m3) 
przez 0,145 lub 0,125 otrzym am y zasoby o w ilgotności 25°/o 
wyrażone w  tonach.

Klasyfikacja torfowisk

Prace k lasyfikacyjne  rozpoczynamy od wyodrębnienia 
obszarów zajmowanych przez to rfow iska niskie, wysokie 
i przejściowe. Przy określaniu typów  to rfow isk  posługujemy 
się no ta tn ikam i z dziennika sondowań, dotyczącymi pokryw y 
roślinne j oraz opisem przyrodniczych właściwości to rfow iska 
(załącznik do operatu pomiarowego).

Następnie przystępujemy do szczegółowej k la sy fika c ji 
złóż torfow ych, biorąc pod uwagę: typ  torfow iska, grubość 
w ars tw  użytkowych, zawartość części m ineralnych, stopień 
rozkładu i  w a ru n k i odwodnienia.

T o rfy  niskie o zawartości części m inera lnych powyżej 
25% jako nie nadające się do celów opałowych, pow inny 
być wyodrębnione i  przeznaczone na użytkowanie rolnicze.

K lasy to rfu  w  granicach typu  — ustalamy na podstawie 
grubości w ars tw  użytkowych. W tym  celu w ykreślam y na 
p ierworysie granice podkładów różniących się w  miąższości
0 0,25 — 0,8 m. W ykreślone w  ten sposób granice stanowią 
granice klas. Zazwyczaj wystarcza wyodrębnienie w  gran i­
cach typu  3 —  4 klas.

Do klasy I  zaliczamy to r f o najw iększej miąższości, od­
wodniony lub dający się odwodnić n iew ie lk im  kosztem, do­
brze rozłożony, o m ałej zawartości części popielnych (do 7°/o). 
Ostatniemu w arunkow i z regu ły odpowiadają to rfy  wysokie
1 przejściowe. Wartość 1 ha k l. I p rzy jm ujem y równą 100 
jednostkom szacunkowym.

W artości 1 ha w  klasach I I ,  I I I  itd . obliczamy w_ stosunku 
do wartości klasy I  na podstawie średnich grubości pokła­
dów, przy czym otrzymane liczby jednostek szacunkowych 
odpowiednio zmniejszamy, uwzględniając w a ru n k i odwod­
nienia oraz podaną niżej zależność między wartością cieplną 
to rfu  a stopniem rozkładu i  zawartością popiołu.

Jak w yn ika  'z doświadczeń I. D. Sokołowa wartość cieplna 
to rfu  wysokiego zmienia się nierównom iernie ze wzrostem 
rozkładu. Przy wzroście rozkładu z 5 do 15°/o, wartość ta 
zwiększa się o 360 ka lo rii, p rzy wzroście z 15 do 25°/o —
0 220 ka lo rii, p rzy wzroście z 25 do 50% — o 280 ka lo rii, 
p rzy czym krzyw a wzrostu ma ukszta łt paraboli.

Zawartość części m ineralnych w  to rfie  jest balastem
1 w p ływ a  na obniżenie wartości cieplnej. T o rfy  dobrej jako ­
ści, zawierającej 25°/o wody i  do 7°/o popiołu, mają wartość 
cieplną od 3500 — 4000 k a lo r ii; to r fy  średniej jakości, o za­
wartości 8 — 14% popiołu — od 320Ö —  3500 k a lo rii; to rfy  
n isk ie j jakości, o zawartości 15 — 25°/o popiołu — od 
2700 — 3200 ka lo rii.

Z powyższych liczb w yn ika , że wzrostow i zawartości po­
p io łu  od 8 — 25°/o w  torfach niskich odpowiada zmniejsze­
nie wartości cieplnej z 3500 do 2700 ka lo rii, to jest o 23%.
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Rada Geodezyjna i Kartograficzna

Zarządzeniem n r 77/57 m in is tra  Spraw W ewnętrznych z dnia 25.IV.1957 r. zosta­
ła  utworzona przy G łów nym  Urzędzie Geodezji i  K a rto g ra fii — Rada Geodezyjna 
i Kartograficzna jako organ doradczy i opiniodawczy m in is tra  w  zakresie spraw 
organizacyjnych, naukowo-technicznych i  ekonomicznych, dotyczących geodezji.

W  dn iu  20. V I. 1957 r. odbyło się pierwsze posiedzenie Rady.
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m is c e l l a n e a

Prof. inż. d r  Józef Bóhm

250 lał szkolnictwa technicznego w Pradze Czeskiej
W dniach od 25 maja do 2 czerwca br. odbyły się w  Pradze Czeskiej uroczystości związane 

z 250-letnią rocznicą powstania wyższeg0 szkolnictwa technicznego. C zytelników  Przeglądu Geodezyjnego 
zainteresuje na pewno a rty k u ł prof. d r Józefa Bóhma, dziekana W ydziału Geodezyjnego Politechn ik i 
w  Pradze, omawiający h istorię  czeskiego szkolnictwa technicznego w  okresie ubiegłych 250 lat.

Niepozorne i Skromne by ły  początki szkolnictwa tech­
nicznego, zanim rozw inęło się ono i  zdobyło sobie powszech­
ne uznanie. W Czechosłowacji zaczątki tego szkolnictwa

odnieść można do r. 1344, k ie ' 
dy to na cztery lata przed za­
łożeniem U niw ersyte tu  K a ­
rola, słynny budowniczy M a­
teusz z A rras u tw orzy ł w  P ra­
dze szkołę budowlaną, k tó re j 
opiekunem i  rektorem  by ł a r­
cybiskup Ernest z Pardubic. 
W ychowankowie te j szkoły 
znani b y li w  środkowej Euro­
pie przez całe niem al stulecie.

Z końcem X V  w ieku zaczy­
na kształtować się w  Euro­
pie zawód inżyn iersk i obsłu­
gujący przede wszystkim  w o j­
skowe potrzeby poszczegól­
nych państw w  dziedzinie fo r ­
ty f ik a c ji w  czasie poko ju  i 
zdobywania umocnień w  cza­
sie w o jny. Najbardzie j znaną 
postacią tego działu inżyn ie rii 
jest francuski inżyn ier w o js­
kow y Vauban (1633—1707). 
M łodzi mężczyźni z całej Eu­
ropy, pragnący wydoskonalić 
się w  inżyn ie rii w ojskowej, 
ubiegali się o służbę pod jego 
rozkazami.

B y ł wśród n ich i  ślązak Chrystian Józef W illenberg 
(1655— 1730), k tó ry  po powrocie -w ówczesne granice mo­
narch ii austro-w ęgierskie j, po 'złożeniu odpowiednich eg­
zaminów został m ianowany inżynierem  w  wojskowej 
służbie cesarskiej. W roku 1705 złożył on na ręce cesarza 
Leopolda I  prośbę, w  k tó re j w  zamian za stałe roczne 
uposażenie zobowiązał się kształcić w  umiejętnościach in ­
żynierskich „sześć osób stanu magnackiego, cztery ryce r­
skiego i dw ie mieszczańskiego” . W  roku 1707 cesarz Jó­
zef I  specjalnym reskryptem , skierowanym  do stanów 
czeskich, zalecił utworzenie proponowanej przez W illen -

Jan F e rd yn a n d  S chor p ro feso r 
Szkoły T e chn iczne j w  la ta ch  

1726 — 1767

berga szkoły inżyn iersk ie j.
Toteż ro k  1707 uważać należy za początek szkolnictwa 

technicznego w  Czechach, szkołę -zaś tego rodzaju iz-a 
pierwszą na -świe-cie. Przez pierwsze lata po o tw arciu 
szkoły W illenberg udzielał młodzieży szlacheckiej l-ekoji 
pryw atnych. W roku 1717 specjalnym zarządzeniem u tw o­
rzono szkołę inżynierską o dw ule tn im  kursie nauczania, 
przy czym pierwszym  je j profesorem mianowano W-illein- 
berga. W -szkole te j młodzież uczyła się geodezji, mecha­
n ik i, budownictw a wojskowego, zwłaszcza zaś prac fo r ty ­
fikacy jnych  oraz budównictw a wodnego. W r. 1719 odbyły 
się pierwsze publiczne egzaminy końcowe, przy czym 
spośród pierwszych dziesięciu uczniów ukończyło nauki 
trzech.

Po W illenbergu profesorem szkoły inżyn ierskie j m iano­
wany został w  r. 1726 J. F. Schor.

J. F. Schor <1686—-1767) u rodz ił się w  Iinsbnuku, zaś 
wykształcenie techniczne zdobył w  Rzymie. Zasłużył się 
on przez uspławnienie W ełtaw y od Budziejow ic, aż do 
Pragi. Za czasów jego profesury do program u szkoły in ­
żynierskiej wprowadzono dodatkowo hydrotechnikę i  k a r­
tografię ; zm ien ił się również charakter szkoły, k tó ra  ze 
studium  wojskowego przekształca się coraz bardzie j w  szko­
łę inżyn ie rii cyw ilne j.

Trzecim  i ostatnim  profesorem szkoły inżynierskie j by ł 
od r .  1767 F. A. L . Herget (1741— 1800) wychowanek i  asys­
tent Schora. Liczba uczniów w  r. 1780 wynosi 213 osób, 
przy -czym w  okresie nauczania przez Hergeta, kładziony 
b y ł nacisk na wychowanie m ierniczych. W ychowankowie

Hergeta w ykonu ją  mapy dla zakładanego w  tym  okre­
sie katastru, opracowują również mapę Pragi. W ykłady 
m iern ic tw a prowadzi Czech, Józef Havle, przydzielony do 
osoby Hergeta j-ako adiunkt. W  r. 1800, po śm łerc ii Hergeta 
J. Havle zostaje m ianowany zastępcą profesora.

Datą przełomową w  dalszym rozw oju szkolnictwa tech­
nicznego w  Czechosłowacji jest r. 1806, w  k tó rym  to roku  
szkoła inżynierska przekształcona została na czeską 
szkolę politechniczną na wzór słynnej paryskie j „Ecole 
Polytechnique” , u tw orzonej w  r. 1794, w  okresie W ie lk ie j 
R ew olucji F rancuskiej. U tworzenie te j szkoły by ło  zasłu­
gą F. J. Gerstnera, urodzonego w  r. 1756 w  Chomutowie, 
absolwenta uniw ersyte tu  praskiego i  szkoły inżyn ierskie j.

Gerstner po ukończeniu nauk i pracow ał przez pew ien 
okres czasu jako m iern iczy p rzy zakładaniu katastru, 
pozni-ej zaś został m ianowany profesorem m atem atyki w yż­
szej na uniwersytecie w  Pradze. Do nauk, w  których  znaj­
dował specjalne upodobanie, należały również mechanika 
i hydrau lika.
, ^ iia j w y Durniejszych postaci w  h i­

s te r ii szkoln ictwa technicznego na ąiemiiadh czeskich. 
P rzyczynił się on do rozw o ju  budownictw a wodnego bv ł 
również p ionierem  budowy dróg żelaznych. Swoje ’ p ro ­
je k ty  rozw oju  szkolnictwa -politechnicznego uzasadniał 
wymaganiam i rozw ija jącego -się przem ysłu i koniecznością 
podniesienia poziomu życia w  k ra ju . U tworzona w  1806 ro ­
ku uczelnia otrzymała w  Pradze osobny budynek p-rzv 
u licy D om in ikańskie j (obecnie ulica Husa n r  5 gdzie 
mieści się w ydzia ł geodezyjny Politechnik i), a również 
została -zaopatrzona w  niezbędny sprzęt. M ianowano trzech 
profesorów (Gerstner, Fischer, Sc-herer) oraz dwóch za 
stępców profesorów (H-avle, B ittner). Znakom itą pożycia 
wsrod w ykładow ców  b y ł słynny wynalazca Józef Bożek 
k tó ry  studiował mechanikę chcąc zostać profesorem tego 
przedm iotu, a k tó ry  ze względów oszczędnościowych m ia ­
nowany .został jedynie mechanikiem Politechn ik i 

Gerstner by ł k ie row n ik iem  P o litechn ik i do roku 1832. 
W pierws-zym roku  je j is tn ien ia  p rzy ję to  1-06 uczniów"

w  roku  1812 już 381, z tym , że 
531 osób odpadło dla braku 
miejsca. Od tego roku  przy 
przy jm ow aniu  do szkoły za­
częły się egzaminy konkurso­
we. Politechnika m ia ła  jedno­
roczny w ydzia ł chemiczny i  
trz y le tn i w ydzia ł matematycz- 
no-budowlany.

Po W iośnie Ludów  w  r. 1848 
następuje dalszy szybki 
rozw ój szkoły. M a ona już 
cztery w ydzia ły : budownictwo, 
arch itektura, mechanika i  che­
mia. Z nowowprowadzonych 
przedm iotów w ym ien ić należy 
geometrię wykreślną, k tó ­
re j w yk łady prow adził prof. 
Skuherski. W  roku  1863 Po- 

a n n.a r d litechn ika  zrównana została
w  prawach z U niw ersyte­
tem, przyznano je j również 

, , prawa obioru rektora. P ie rw ­
szym rektorem  P o litechn ik i został profesor geodezji K aro l 
K-oiristka W  -roku 1869 nastąp ił podział uczelni na czeską 
i niemiecką, w  zależności od języka wykładowego.

Uczelnia z językiem  w ykładow ym  czeskim otrzymała 
nazwę „Królewsko-Czeskie j P o litechn ik i” , p rzy czym 
w  ch w ili rozdziału uczelni - na dwie odrębne części wpisała 
się do nie j większość studiu jącej wówczas młodzieży, gdyż 
556 słuchaczy. W roku  1870 szkoła otrzym uje nazwę „Ce­
sarsko-Kró lew skie j Wyższej Szkoły Technicznej w  P ra-

Franclszek ______  _____
H erget p ro feso r S zko ły  Tech 

n iczne j w  la ta ch  1767 — 1800
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P ro f, geoaezjl K a ro l K o r is tk a  
re k to r S zko ły  P o lite ch n iczn e j 

W la ta ch  1863-65 i  1866-67

P ro f. geodezji F ranc iszek 
\ lu l le r  re k to r  Czeskiej S zko ły  
P o liteczn iczn e j w  la ta ch  1887- 

188-8 i 1896-1897

P ro f. geodez ji Józe f P e tr ik  
re k to r  C zeskiej S zko ły  P o li­
tech n iczne j w  la ta ch  1926-1927

P ro f. geodezji A n d rze j Svo- 
boda re k to r  P o lite c h n ik i 
Czeskiej w  la ta ch  1926-1927

dze” . W roku  1890 p rzyby ł szkole w ydzia ł ogólny, w  1891 — 
ro lny, w  reku 1896 —  dw ule tn i kurs m ierniczy, zaś w ro ­
ku 1904 — w ydz ia ł ekonomiczno-ubezpieczeniowy.

Ta wyższa, szkoła techniczna, pomimo niewątpliwego 
znaczenia i  rosnącego dorobku, ciągle jeszcze musiała p ro ­
wadzić walkę o należyte miejsce w  społeczeństwie. Prawo 
udzielania stopnia doktora nauk technicznych przyznano 
uczelni dopiero w  1901 roku, również dopiero w  roku  1904 
rektorom  'uczelni przyznano ty tu ł M agn ificencji i prawo 
noszenia złotego łańcucha.

W roku 1920 uczelnię zreorganizowano i od te j pory ta 
Wyższa Czeska Szkoła Techniczna stanow iła n iejako zw ią­
zek k ilk u  szkół wyższych z następującymi, samodzielnymi 
zespołami profesorskim i: 1) budownictwo, 2) arch itektura,
3) mechanika ii e lektrotechnika, 4) chemia, 5) ro ln ic tw o  
i leśnictwo, 6) nauki specjalne (m iern ictw o, m atem atyka- 
ubezpieozeniia), 7) handel. W ydzia ły: leśny i  handlowy pow ­
stały w  roku 1918. W latach późniejszych usamodzielniły 
się i oddzieliły od P o litechn ik i wyższe szkoły chemiczna, 
rolna, handlowa, i  kolejowa, zaś w ydz ia ł matematyczno- 
ubezpieczeniowy przeniesiony został na U niwersytet. 
W  ch w ili obecnej Politechnika w  Pradze ma osiem w y­
działów  z radam i w ydzia łow ym i i senatem akademickim . 
W ydzia ły P o litechn ik i są następujące: inżyn ie ry jno -bu ­
dowlany, -architektura, mechanika, e lektrotechnika, rad io ­
technika, leśnictwo, m ie rn ic tw o  i  w ydzia ł ekonomiczno- 
inżynrlerski, zastępujący zniesioną wyższą szkołę handlową.

—oOo—
Geodezja, zwana ongiś „geom etrią p raktyczną”  od same­

go początku istnienia szkoły należała do jednego z n a j­
ważniejszych przedm iotów technicznych, gdyż przeprowa­
dzanie pom iarów  i w ykonywanie map wchodziło w  skład 
ogólnych umiejętności inżynierskich. Zaczątki nauki geo­
dezji i  astronom ii geodezyjnej da tu ją  się zresztą w  Cze­

chach od chw il; założenia w  Pradze U niw ersyte tu  Karola. 
M ierniczow ie czescy s łynę li ze swej biegłości już w  X V I 
w ieku, a w ie lk i uczony Jan Amos Komensky b y ł autorem 
poaręcznika geodezji. Geometria praktyczna była w yk ła ­
dana od samego początku założenia w  Pradze szkoły inży­
nierskie j. Celował w  n ie j zresztą sam W illenberg, k tó ry  
„u lepszył narzędzie pomiarowe w  ta k i sposób, że można 
nim  było mierzyć nie ty lko  ką ty  pionowe, lecz również 
poziome” , ja k  o tym  m ów i pismo popierające jego prośbę 
o mianowanie go inżynierem  cesarskim. Nic. w ięc dz iw ­
nego, że _ ze szkoły inżynierskie j w ychodziły liczne gene­
racje m ierniczych przeprowadzających później pom iary 
w  całej m onarchii austro-w ęgierskie j.

Rozwój geodezji zaczyna, się w  roku  1851, k iedy w yk łady 
tej dyscypliny nauki obejmuje na uczelni geodeta K a ro l 
K oristka. Jednolity ongiś przedm iot został przez niego 
podzielony na geodezję niższą oraz wyższą, w  skład k tó re j 
wchodziły również podstawy astronom ii geodezyjnej i k a r­
tog ra fii matematycznej. W roku  1860 zakład geodezji jest 
jednym  z pięciu zakładów uczelni. Po podziale uczelni na 
czeską i niem iecką w yk łady  geodezji w  języku czeskim 
prowadzi uczeń i asystent K o ris tk i, późniejszy zaś p ro ­
fesor Franciszek M ülle r.

R ozw ija ją  się metody w ykonyw ania prac geodezyjnych. 
Pojaw ia się jako metoda pom iaru — tachim etria, zjaw ia się 
problem w yrów nania  w ie lk ich  sieci tr iangu lacyjnych meto­
dą najm niejszych kw adra tów . W roku  1894 M ü lle r wydaje 
podręcznik geodezji, obejm ujący już astronomię sferyczną. 
W roku 1891 docent W acław Laska wprowadza do w y k ła ­
dów: ka rtog ra fię  matematyczną, astronomię geodezyjną,x 
geofizykalną część geodezji, a wreszcie fotogram etrię. Po 
odejściu Laski na Politechnikę we Lw ow ie  część w yk łada­
nych przez niego przedm iotów p rze jm uje  Franciszek No­
wotny.

Rok i  specjalizacja

Przedmiot ---- z-------------------- —---------------- ----------
1926  1935  geodezja urządzenia kartogra-

° rolne fia

1. Nauki społeczne, języki obce, wychowanie fizyczne . . . .  — — 37  - 3 7  37
2. Matematyka, geometria, fizyka, geologia, meteorologia, foto­
grafia ..................................................................................................  34 67 68  68 68
3. Geodezja niższa i topografia ...............................................  56+2 t 1) 79 +  2 t  81 +  12 t  58+10 t  72 +  11 t
4. Geodezja wyższa, astronomia, rachunek wyrównania . . .  17 28 51 +  2 t  23 25 +  1 t
5. Kartografia i geografia....................> .......................................  4 6 18 13 79+4 t
6 . Urządzenia r o l n e .......................................................................  7 11 7 30 7
7. Encyklopedia nauk in żyn ie rsk ich ...........................................  — 8 12 +  l t  18 +  2 t  —
8 . Rolnictwo i leśnictwo................................................................... 6 10 3 23+2 t  3
9. Nauki ekonomiczne...................................................................... 19 26 13 18 9

10. Praca dyp lom ow a....................................................................... — — geodezja urządzenia kartografia
rolne

Razem 143 +  2 t  237 +  2 t  290 +  15 t  288 +  14 t  290 +  16 t

+  praca +  praca +  praca 
dyplomowa dyplomowa dyplomowa

*) t  — ćwiczeń tygodniowo
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Z rozwojem przem ysłu i in tensyfikacją  ro ln ic tw a  rośnie 
coraz bardzie j zapotrzebowanie na prace miernicze, przy 
czym rozszerza się również zasięg tych prac. Wreszcie w  ro­
ku 1896 geodezja wyodrębnia się ze stud ium  ogólnego; po­
wstaje specjalne dwuletnie studium  geodezyjne z następu­
jącym i zasadniczymi przedm iotam i:
— Rok I  —  matematyka, geometria wykreślna, fizyka, ge­
odezja niższa, nauki praw no-adm inistracyjne.
— Rok I I  — geodezja wyższa, gospodarka narodowa, leś­
nictwo, ro ln ic tw o , kataster.

D wuletn ia studium  geodezyjne m iało na celu przygoto­
wanie kadr dla ew idencji katastru  i  nowych pom iarów ka­
tastralnych, opartych już na triangu lac ji i poligonizacji. 
Doświadczenie wykazało jednak wkrótce, że. nauczanie 
dwuletnie jest niewystarczające dla należytego wys-zikolenia^ 
i już w  roku  1903 zjazd geometrów z całej m onarchii austro- 
węgierskiej zażądał 'przedłużenia nauki do la t trzech.

Po śm ierci M u lle ra  .w yk łady jego obejmuje w  roku 1901 
Józef P e trik ; p rze jm uje  on również od p ro f. Nowotnego w y ­
kłady o katastrze. W okresie tym  wprowadza się w ykłady 
nowych dyscyplin związanych bardzo siln ie  z geodezją, ja k  
scalenie rolne, p lany regulacyjne i zagospodarowania, ra ­
chunki geodezyjne. W dziedzinie wyższej geodezji i ka rto ­
g ra fii matematycznej h a b ilitu je  się J. Pantoflicek.

D w uletn ie  studium  miernicze na Politechnice Ibyło już tak 
przeładowane w ykładanym i przedm iotam i, że w  r. 1913 
związek m iern iczych czeskich zażądał wprowadzenia czte­
rech la t nauki. Żądanie to zostało powtórzone po pierwszej 
w ojn ie św iatowej. W  rckiu 1919 d r J. Swoboda hab ilitu je  się 
z astronom ii sferycznej i  geodezyjnej i op tyki geometrycz­
nej. W reku 1920 dr J. Rysavy hab ilitu je  się z m iern ictw a 
górniczego i wprowadza na uczelnię w yk łady tego przed­
m iotu, zaś dr F. F iala rozpoczyna w yk łady  z nom ografii 
i odwzorowań kartograficznych.

W roku  1927 w  w yn iku  starań p ro f. Petrika nauka m ie r­
n ictw a zostaje przedłużona do la t trzech z dwoma egzami­
nami: póldyplom ow ym  i dyplom owym  i prawem  prom owa­
nia. Nie było to wprawdzie wystarczające, pozwoliło jednak 
na wprowadzenie w ykładów  całego szeregu nowych przed­
m iotów, topografia, fotogram etria, no-mografia, optyka, 
geologia, rachunek prawdopodobieństwa, rachunk i geode­
zyjne, instrum entoznawstwo — konstrukc ja  narzędzi geode­
zyjnych nauki agrotechniczne, encyklopedia nauk inżyn ie r­
skich i prawnych. Bardzo szybko program  nauki znów 
uległ przeładowaniu. W ywołało to konieczność przedłuże­
nia studiów  do la t czterech, co nastąpiło w roku  1946 po 
drug ie j w o jn ie  św iatowej w  nowych już warunkach po li­
tycznych i społecznych.

Studium  cztero letn ie pozwoliło na pogłębienie matema­
tycznego i  fizycznego przygotowania absolwentów, ja k  ró w ­
nież na znaczne po-szerzenie liczby przedm iotów  ściśle za­
wodowych. Ostatnie wreszcie, współczesne już -zmiany,

a m ianowicie przedłużenie nauki do la t p ięciu związane śą 
ze skróceniem nauki w  szkołach średnich, a również w p ro ­
wadzeniem na wyżisz-e uczelnie nauk SLD-ole-cznych, języków 
obcych i wychowania fizycznego, a także przeznaczeniem 
całego jednego semestru na pracę dyplomową.

Tak oto w  w ie lk im  skró­
cie przedstawia się przyszłość 
szkolnictwa technicznego i  ge­
odezyjnego na ziemiach czes­
kich. A  ja k  jest dzisiaj.

Nieustanny rozwój gospo­
da rk i narodowej, rozwój prze­
mysłu i w ie lk ich  współczes­
nych prac budowlanych, coraz 
szersze stosowanie techn ik i w  
ro ln ic tw ie  wymagają nowych 
pom iarów i rozw oju kartogra­
f i i .  W yw oła ło to konieczność 
podziału jednolitego dotych­
czas studium  geodezji na na­
stępujące trzy  specjalizacje: 
geodezja (łącznie z fotogram e­
trią), urządzenia rolne i k a r­
tografia, liczące łącznie 400 
słuchaczy i 40 s ił pedago­
gicznych.

Zamieszczona tabela zawie­
rająca liczbę godzin w yk łado­
wych w  latach 1926 (nauka 2- 
letnia), 1935 (nauka 3-letnia) 

specjalizacje) ilu s tru je  najlep ie j 
i na jpełn ie j rozwój w ydzia łu  geodezyjnego.

Zwiększenie ogólnej liczby godzin wykładowych, znaczne 
przedłużenie czasu przeznaczonego na zajęcia praktyczne, 
z czego większość stanowią ćwiczenia połowę, a również 
podział nauki na trzy  specjalizacje i przeznaczenie całego 
semestru na pracę dyplomową, będą m ia ły  ogromny w p ływ  
na poziom wykształcenia kadr geodezyjnych.

Skromne i niepozorne b y ły  początki nauczania geodezji, 
podobnie, ja k  i  początki całego szkolnictwa technicznego. 
Podobnie, ja k  w  dziedzinie innych nauk technicznych trze ­
ba było- wywalczyć pozycję i znaczenie równi-eż i  dla geo­
dezji. Dziś patrząc w  przeszłość wypełnioną pracą naukową 
szeregu ko le jnych, znakom itych profesorów i pracą p ra k ­
tyczną tysięcy ich wychowanków, geodeci czescy mogą być 
dum ni z uzyskanych w yn ikó w  i  -osiągnięć. Mogą cie-szyć się 
z Jubileuszu 250-lecia szkolnictwa technicznego i jego w ie ­
lo letn ich, znakomity-ch -i p ionierskich w  skali europejskiej 
tradyc ji, z korzyści, jak ie  praca wychowanków  szkół tech­
nicznych przynosi społeczeństwu.

P ro f. geodezji Józe f R ysavy  
re k to r  P o lite c h n ik i Czeskiej 

W la ta ch  1947 —»1948

i 1957 nauka ‘5-le tn ia (trzy

Z czeskiego przełożył i opracował: St. J. Tym ow ski

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U

Z D ZIAŁA LN O ŚC I STOW ARZYSZENIA SGP

W dniu 27 lipca 1957 roku odbyło się w  Gdańsku w  Do­
mu Technika (NOT) plenarne zebranie zarządu głównego 
SGP.

Działalność stowarzyszenia — a wyrażając się ściślej — 
działalność prezydium  SGP w  czasie od ostatniego p lenar­
nego zebrania zarządu głównego w  dniu 9 m aja 1957 r. do 
obecnego — przedstaw ił przewodniczący zarządu głównego 
kol. K łopociński w  sprawozdaniu, w  k tó rym  ujęto działal­
ność w  czterech grupach zagadnień, a m ianowicie:
— sprawy jedno lite j adm in istrac ji geodezyjnej,
— sprawy zawodu,
— kon takty  i współpraca geodetów z zagranicą,
— działalność organizacyjna.

Z uwagi na b rak miejsca w  tym  numerze PG treść spra­
wozdania zamieścimy w  numerze październikowym.

Plenum przyję ło  sprawozdanie oceniając pozytywnie 
działalność prezydium  jako zgodną z k ie runkiem  w ytyczo ­
nym przez X I  zjazd delegatów. Równocześnie plenum 
powzięło szereg uchwał jako wytyczne dla pracy prezy­
dium  w  następnym okresie, ja k  na przykład:
— zobowiązało prezydium  SGP do przeprowadzenia roz­

mów w  M in is te rs tw ie  R oln ictw a i M in is te rstw ie  Gospo­

da rk i Kom unalnej w  celu przyspieszenia sprawy scale­
nia adm in is trac ji geodezyjnej,

— zobowiązało prezydium  do zorganizowania konferencji 
z udziałem przedstaw icie li m in is te rstw  zatrudniających 
p raktyków  oraz przedstawiciela M in is te rstw a Oświaty 
w  celu uregulowania problemu p rak tyków  zatrudnio­
nych w  geodezji,

— zobowiązało prezydium  do zorganizowania narady dla 
omówienia spraw organizacyjnych i zawodowych w  spół­
dzielniach z udziałem prezesów spółdzielni geodezyjnych 
i  k ie row n ików  kom órek geodezyjnych w  spółdzielniach 
w ielobranżowych i przedstaw icie li kom ite tów  organiza­
cyjnych spółdzielni organizujących się. Na naradzie na­
leży zepewnić obecność przedstaw icie li Głównego Urzę­
du Geodezji K a rto g ra fii i Rady Spółdzielczości Pracy.

W ŁADZE STOW ARZYSZENIA GEODETÓW POLSKICH  
NA R. 1957

Zarząd główny: przewodniczący kol. W acław K łopociń­
ski, zastępcy przewodniczącego koledzy: Czesław Dąbrowski, 
Adam Szczerba, skarbn ik —  kol. Ryszard Koronowski, 
członkowie zarządu głównego z w yboru imiennego kole­
dzy: Tadeusz Bodner, Zbigniew  B runner, Józef Chwałek,

315



W alery Federowski, O lgierd Grodzki, W ładysław  K a tk ie - 
wicz, B ronisław  Łącki, Lucjan  Parfin iew icz, Abram  Perel- 
muter, Józef P iątkowski, Igo r Szantyr.

Członkowie zarządu głównego — przewodniczący zarzą­
dów oddziałów — koledzy: W ładysław Płoski, — O/Warsza- 
wa, A leksander Sobczak — O/Bydgoszcz, Kazim ierz Nowa­
kow ski — O/Poznań, M ieczysław Górski — O/Łódź, Cezary 
N owakowski — O/Kielce, Franciszek Sapiecha —  O /Lub- 
lin , Jan K ow nack i — O/ŹBiałystok, Janusz Prośniewski — 
O/Olsztyn, Jerzy Felczak — O/Gdańsk, Zb ign iew  Rożnow­
ski — O/Koszalin, Stefan Szymczak — O/Szczecin, W łady­
sław  Basis — O/Zielona Góra, Em eryk Bałaban — O/W roc- 
ław, H enryk B ie lk iew icz — O/Opole, Bolesław Potyra ła  — 
O/Katowice, Franciszek Tybulczak — O/Geod. Górn., A le k ­
sander Czechowicz — O /Kraków, Kazim ierz Tara jko  — 
O/Rzeszów.

Główna Komisja Rewizyjna: przewodniczący — kol. K a ­
zim ierz Rżewski, zastępcy przewodniczącego — koledzy: 
Bolesław Cybulski, M icha ł G runwald, sekretarz — kol. Ro­
man W łodarczyk, członkowie — koledzy: Roman Cichosz, 
Fabian Grzybowski, Bohdan Przedpełski.

Główny Sąd Koleżeński: przewodniczący — kol. M arian 
Grodzicki, zastępca przewodniczącego — kol. Jacek Ze­
browski, sekretarz — kol. Czesław Kamela, członkowie — 
koledzy: Ignacy Rabczuk, W incenty D orywalski, rzecznicy
— koledzy: Jan Szczuka, Leopold Z im m er.•

Delegaci do Rady Głównej NOT: koledzy — H enryk Leś- 
niok, Zbigniew  Skąpski, zastępcy: koledzy Tadeusz Sadow­
n ik , W ik to r Poniński.

Sekretarz generalny: kol. H enryk Jasiński.

X I  ZJAZD DELEGATÓW  STOW ARZYSZENIA GEODETÓW POLSKICH

P rezu d ium  X I  Z ja zd u  D e leg a tów  ko le d zy : M odest K a m ie ń sk i — 
przew odn iczący i jego zastępcy: B ro n is la w  Ł ą c k i i Z b ig n ie w

S kąpsk i

W dniach 8—9 i 10 kw ie tn ia  1957 r .  odbył się w  Toru­
n iu  X I  Zjazd Delegatów Stowarzyszenia Geodetów Pol­
skich. Z jazd o tw orzył ko l. W acław Kwiecień, przew odni­
czący kom itetu • organizacyjnego zjazdu w ita jąc  przedsta­
w ic ie li nauki, delegatów i licznych gości. W im ien iu  ko­
m ite tu  organizacyjnego zaproponował na. ¡przewodniczą­
cego kol. Modesta Kamieńskiego z Bydgoszczy.

Prezydium zjazdu ukonstytuowało się w  osobach ko ­
legów:
Modest Kam ieński — przewodniczący
B ron is ław  Łącki z W arszawy i  I
Zb ign iew  Skąpski z K rakow a /  zastępcy
Aleksander Sobczak z Bydgoszczy i | .
Jan Szczuka z Warszawy /  ~  sekretarze

Rozesłany w raz z .zaproszeniami na zjazd proponowany 
porządek obrad uległ drobnym  m odyfikacjom  w  celu w y­
gospodarowania dłuższego czasu na dyskusję na' zebraniu 
plenarnym , kosztem imprez, ja k  na przykład  zwiedzenie 
obserwatorium  astronomicznego w  Piwnicach.

Przyjęto, że w  pierwszym  dniu  obrad będą wygłoszone 
re fe ra ty : prezesa G U G iK  i przewodniczącego zarządu
głównego SGP; poza tym  wypow iedzi przedstaw icie li re­
sortów i  organizacji zaproszonych na zjazd oraz nastąpi 
w ybór ko m is ji problemowych i organizacyjnych.

Cały następny dzień przeznaczony został na prace w  ko­
m isjach łącznie z dyskusjam i na tych kom isjach. W  cza­
sie przerw y południow ej uroczyste złożenie w iązanki k w ia ­
tów  u stóp pomnika M iko ła ja  Kopernika.

W trzecim  dniu obrad — od rana dyskusja na zebraniu 
plenarnym , po czym referowanie i uchwalenie nowego 
statutu, referowanie w niosków  i  w ybory do władiz Stowa­
rzyszenia i  NOT.
Następnie w ybrano komisje:

— statutową — przewodniczący kol. Cz. Dąbrowski
— zawodu —  „  „  J. Felczak
— problem ów geodezyjnych „  J. Kożuchowski
— wnioskową — przewodniczący „  A. Szczerba
— m andatow ą— „  „  W. P loski
— skrutacyjną — „  „  J. Sidor

Po dokonaniu w yborów  kom isji, przewodniczący udzie­
la głosu prezesowi B. Szm ielewowi dla wygłoszenia re fe­
ratu.

Po uchwaleniu porządku obrad, sekretarz generalny 
NOT — Jod.’ Leśniak w raz z kol. Łąckim  przewodniczącym 
pierwszego zarządu głównego SGP (wtedy jeszcze z m r p ) 
uroczyście w ręczyli odznaczenia za pracę w  s tow arzy­
szeniu.

Złote odznaki NOT o trzym ali koledzy: M ieczysław G ór­
ski, W acław Kłopooiński, Zb ign iew  Skąpski. Srebrne od­
znaki NOT o trzym ali koledzy: W ładysław  Basis, H enryk 
B ielkiew icz, Stanisław Buryan, Tadeusz Bychawski, K on ­
rad Chyczewski, M icha ł Ć w ierkow ski, Czesław D ąbrow ­
ski, H enryk Jasiński, Stefan Jasiński, Ryszard Koronowski, 
Sławosz Kozłowski, W acław Kwiecień, R udolf Mąka, Jó­
zef P iątkowski, Ignacy Rabczuk, H enryk Rymaszewski, 
Kazim ierz Tarajko, S tanisław Zabrzycki:

Zgromadzeni p rzy jm ow a li aprobującym i oklaskam i te 
części re fe ra tu  prezesa GUGiK, w  k tó rych  wyrażone było 
przekonanie urzędu o koniecznej potrzebie szybkiego sca­
lenia i u jednolicenia w  całym k ra ju  adm in is trac ji geode­
zyjne j iw ramach Głównego Urzędu Geodezji i  K a rto g ra fii;
0 re fo rm ie  wykonawstwa geodezyjnego przez usprawnie­
nie i potanienie działalności przedsiębiorstw geodezyjnych 
oraz o celowości organizacji wykonawstwa spółdzielczego
1 .indywidualnego.

Po referacie prezesa Szmielewa nastąpiły wypowiedzi 
przedstaw icie li resortów:

P łk, T. Naumienko —  przedstawiciel M in. Obrony N aro­
dowej w ita  zjazd w  im ien iu  Zarządu Topograficznego 
Sztabu Generalnego i  oświadcza, żę kad ry  wychowane 
przez G U G iK  pomogły obronie narodowej w  w ykonaniu  
planów. Stwierdza, że i nadal współpraca będzie u trzy ­
mana, wobec czego apeluje o dalsze przygotowanie odpo­
w iednich kadr.

D yr. W. Samowicz — przedstaw iciel M in . R oln ictw a — 
w ita jąc zjazd, uspraw ied liw ia  nieobecność m in is tra  oraz 
podsekretarza stanu obowiązkam i poselskim i. Przedsta­
w ia  ogrom zadań, jak ie  ma do w ykonania służba geode­
zyjna w  ro ln ic tw ie  i  wyraża nadzieję, że praca zjazdu nad 
uporządkowaniem podstawowych problem ów w  geodezji 
przyniesie pozytywne rezultaty.

M gr iniż. arch. Benko — wiceprezes K om ite tu  U rban is tyk i 
i  A rch ite k tu ry  życzy owocnych obrad i  w  dłuższym prze­
m ów ien iu  przedstawia zadania K U iA  i  odpow iedników  te ­
renow ych oraz ich powiązań w  pracy zawodowej z p ra ­
cami geodezyjnymi. W yraża zadowolenie i aprobatę dla 
tendencji u n ifik a c ji adm in is trac ji geodezyjnej, uważając, 
że wprowadzi się w . ten sposób lad i  porządek w  plano­
wanie zagospodarowania przestrzennego: rejonów, m iast 
zespołów i osiedli i w  planowanie praw id łow e j loka lizacji 
.inwestycji itp.

M gr inż. Br. L ip iń sk i — przedstaw iciel M in. Gospodarki 
Kom unalnej — w ita jąc zjazd wskazuje na potrzeby geo­
dezyjne resortu, zwłaszcza wobec koniecznej ak tyw izac ji
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małych miast i wyraża przekonanie, że w  w yn iku  reorga­
nizacji nastąpji zbliżenie w ykonaw stw a geodezyjnego do 
terenu. ,

Inż. R. Baraniecki — przedstawiciel M in. Leśnictwa 
i Przem. Drzewnego — w ita  zjazd i wskazuje na potrzeby 
geodezyjne reprezentowanego resortu. Wyraża solidarność 
z dążeniami zjazdu do uporządkowania stosunków w  ad­
m in is tra c ji geodezyjnej.

Dr. H. Leśniok — sekretarz generalny NOT w ita  zjazd 
w  im ien iu  ¡Rady G łównej NOT i Zarządu NOT. Nawiązu­
jąc do swojego w yboru na sekretarza generalnego w idzi 
w  tym  izaufaimie, jak ie  ma SGP (którego je s t członkiem) we 
wszystkich stowarzyszeniach zjednoczonych w  NOT. Ape­
lu je , żeby w  pracy nad nowym  statutem SGP ustalono 
takie form y, ażeby praca SGP była nadal tak pożyteczna 
i pozytywna, ja k  dotychczas.

Prof. J. Różycki — przedstawiciel P o litechn ik i Warszaw­
skiej przekazuje zjazdowi pow itania od rek to ra  po litechn i­
k i, dziekana oraz Rady W ydzia łu  Geodezji i K a rtog ra fii. 
Uważa, że atmosfera towarzysząca zjazdowi sprzyja owo­
cności obrad w  k ie runku  uzdrowienia i  polepszenia nasze­
go życia gospodarczego i  kulturalnego.

Prof. Z. Kowalczyk —  przedstaw iciel Akadem ii Górniczo- 
Hutn iczej w  K rakow ie  w ita  zjazd wskazując na w ie lk ie  
zainteresowanie te j uczelni obradami nie ty lko  przez W y­
dział Geodezji, ale również przez w ydzia ły, k tó rym  geo­
dezja jest pomocna w  pracach badawczych z dziedziny 
górn ic tw a ,i geologii.

Przemówienia przedstaw icie li — by ły  przyjm owane ser­
decznymi oklaskami.

Po referacie przewodniczącego Zarządu Głównego s g p
'kol. Wacława Kłopocińskiego —- referacie o charakterze 
'sprawozdawczo-arLalityiozlnym1, z łożył sprawozdani^ _ koCt. 
Adam  Szczerba — przewodniczący G łównej K om is ji Re­
w izy jne j. Poza sprawozdaniem liczbowym, b y ły  tam ele­
menty k ry ty k i, na p rzykład  w  sprawie niewystarczającej 
in fo rm a c ji członków ubiegających się o ty tu ł inżyniera, co 
do wymagań K om is ji W eryfikacyjno-Egzam inacyjnej, 
w  sprawie w ie lk ie j ilości konferencji naukowo-technicznych 
Przy słabej analizie w yn ików  tych konferencji i  inne. 
Kom isja oceniła pozytywnie działalność zarządu głównego 
w  podstawowych zadaniach organizacji geodezji w  bardzo 
trudnych w arunkach zachodzących przem ian w  życiu p o li­
tycznym  i  gospodarczym k ra ju .

W  d rug im  dniu obrad trw a ły  prace w  kom isjach: S tatu­
towej, Problem ów geodezyjnych i Zawodu.

W  czasie p rze rw y południow ej zebrani z łoży li w iązankę 
kw ia tó w  u stóp pom nika M iko ła ja  Kopernika.

Prace w  kom isjach b y ły  bardzo ożywione, w ie lu  kolegów 
zabierało głos w  dyskusjach, złożono szereg wniosków  do 
K om is ji W nioskowej.

Trzeci dzień obrad (zebranie plenarne) rozpoczął się od 
dyskus ji nad referatam i program owym i.

Kol. B r. Łąck i —  ocenia pozytywnie, re ferat prezesa 
G U G iK  jako najbardziej szczegółowy z podawanych do­
tychczas na zjazdach przez resort geodezji. Zwraca uwagę 
na pominięcie w  n im  spraw gospodarki wodnej, podczas 
gdy ostatnia konferecja naukowo-techniczna w  K rakow ie  
na temat pom iarów  dla gospodarki wodnej wypowiedziała 
się za utworzeniem  co na jm n ie j Podsekretariatu Stanu do 
tych spraw. W yraża zadowolenie z rea lizac ji tego postula­
tu  przez reorganizację M in. Żeglugi.

Kol. A. Czechowicz — oceniając pozytywnie drogę, jaką 
przeszło k ie row n ic tw o  GUGiK, aż do spotkania się 
z poglądam i Stowarzyszania, oo do potrzeby re fo rm  w  o r­
ganizacji geodezji, chcia łby uzyskać jeszcze zapewnienie 
prezesa, że re fo rm y dokonane i zapowiedziane w  referacie, 
będą nieodwracalne i zgodne z in tenc jam i ogółu geode­
tów. Wyraża obawy, czy zapowiadane obecnie re form y 
nie są uważane za chw ilow o konieczny „k ro k  wstecz”  i p ro ­
si o szczere i  o tw arte przedstawienie swego stanowiska 
przez prezesa B. Szmielewa.

Kol. J. Felczak — ocenia pozytywnie zapowiedzianą re­
organizację adm inistracji, geodezyjnej. Uważa, że n ie jest 
słuśzne obarczanie w  dalszym ciągu Głównego Urzędu 
Geodezji i K a rto g ra fii zadaniami 'Centralnego zarządu 
podległych przedsiębiorstw. Ma w ątp liw ości, czy celowe jest 
wprowadzanie fo togram etrii do m ałych obiektów  w ykony­
wanych przez OPM, gdyż podraża to  koszty, chyba że ma 
to stanowić eksperyment, k tó ry  w  przyszłości przyniesie 
oszczędności. Uważa, że nie ma potrzeby zmieniać zarzą­
dzenia n r 38, lecz uważa go za przejściowe, a natomiast 
należy załatw ić sprawę wolnego zawodu, zgodnie z uchwa­
łam i nadzwyczajnego zjazdu SGP.

W sprawach nowego sta tu tu  doradza pewne zmiany ma­
jące na celu podnieść autoryte t zawodu i  stowarzyszenia, 
nawet kosztem zwiększenia wymagań co do k w a lif ik a c ji 
zawodowych członków oraz wymagań organizacyjnych.

Referat przewodniczącego zarządu głównego SGP oce­
nia pozytywnie. Prosi następny zarząd główny, ażeby kon­
tynuow ał dotychczasową lin ię  działania Stowarzyszenia. 
Uważa, że można by ło  zrobić w ięcej, gdyby rów nież re ­
so rty  nie ociągały się z zajęciem stanowiska. Ponieważ od 
nadzwyczajnego zjazdu upłynęło niespełna 4 miesiące 
u w a ż a , że będzie w yrazic ie lem  m yśli także i innych dele­
gatów, dając zarządowi głównem u kilkum iesięczny, a nawet 
roczny k redy t zaufania (do następnego zjazdu delegatów) 
dla zrealizowania uchwał.

Ko l. M. Górski —  uważa, że słuszne jest żądanie 
G U G iK  do obniżenia kosztów p rodukc ji geodezyjnej, ale 
źródeł obniżki należy szukać w  reorganizacji i  zmianie 
styilu pracy przedsiębiorstw, nie w  .marusza>nai zarob­
kó w  bezpośrednich wykonawców, k tó rych  zarobki są 
niskie i  pow inny być zwiększone. Negatywnie ocenia 
zarządzenie n r 38, uważając, że należy szybko p rzyw ró ­
cić formę klasyczną wolnego zawodu. N ie godzi siię z róż­
nicowaniem cen za produkcję geodezyjną, uzależnionym 
ty lko  od fo rm y organizacji wykonawstwa. Uważa, że 
ceny te pow inny być jednakowe dla wykonawstwa pań­
stwowego, spółdzielczego i  indywidualnego.

Koi. Br. Łąck i — zwraca się z prośbą do kolegów 
z M in. R oln ictw a o wypowiedź, jak ie  w ątp liw ości n u r­
tu ją  tein resort w  sprawie u n ifik a c ji adm in is trac ji geo­
dezyjnej w  GUGiK, co do k tó re j G U G iK  i S tow arzy­
szenie m ają wyrobione zdanie.

Ob. W. Sasin — przedstaw icie l zarządu głównego 
ZZPPiSp omawia spraw y współpracy SGP ze Zw iązka­
m i Zawodowym i, uważa, że słuszne jest dążenie do 
skupienia ja k  najw iększej ilości geodetów w  jednym  
■związku zawodowym.

K ol. O. Dengel —  ocenia pozytyw nie obydwa re feraty 
programowe i uważa, że zjazd ma przełom owy charak­
ter, gdyż po w ie lu  bu rz liw ych  poprzednich dyskusjach 
zaczyna ustalać się pozytyw nie lin ia  rozw oju geodezji — 
wspólna tak w  G U G iK  ja k  i w  SGP. Zgłasza następnie

D elegaci na sa li ob rad  w  D om u A rtu sa  w  T o ru n iu
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Prezes G U G iK , m g r in ż . B o rys  
S zm ie lew

P rzew odn iczący SGP, m g r inż. 
W acław  K ło p o c iń s k i

A k ty w n y  dzia łacz SGP m g r 
inż. A dam  Szczerba

D r inż. H e n ry k  Le śn iok , 
p rze d s ta w ic ie l N O T

w nioski o wydanie a k t p raw nych norm ujących fo rm y 
i zasady działania służby geodezyjnej oraz zawodu geo­
de ty  i  kartografa .

Kol. Cz. D ąbrow ski —  jako  d ługo le tn i p racow n ik  re ­
sortu ro ln ic tw a  w id z i konieczność dążenia do jednolite j 
adm in is trac ji geodezyjnej. Są jednakże duże trudności 
obiektywne. Należy do nich ogrom p ilnych  prac geode­
zyjnych, jak ie  ma obecnie do wykonania resort na  ws.i. 
Is tn ie ją  obawy, ażeby w  okresie reorganizowania geo­
dezji nie nastąpiły zahamowania p ilnych  prac. Uważa, 
że, będzie można znaleźć jednak odpowiednie rozw iąza­
nie w  rozmowach z k ie row nictw em  resortu ro ln ic tw a .

K ol. J. Kolanowskli — ¡zwraca uwagę na niewłaściwość 
działania dwóch równoległych i konkurencyjnych przed­
siębiorstw  państwowych w  systemach organizacyjnych 
G U G iK  i M'in. Gospodarki Kom unalnej. W skazuje na 
supremację czynników  nie geodezyjnych w  przedsię­
biorstwach. Uważa, że 'zaspokojenie potrzeb geodezyj­
nych drobnych inw estorów  i osób p ryw atnych  może 
być dokonane ty lk o  przez w o lny zawód, a b rak  dotych­
czas przepisów praw nych w  te j sprawie.

Kol. W. M uszyński —  uważa, że ja kko lw ie k  istnieje 
jednomyślność w  zawodzie co do konieczności skupie­
nia adm in is trac ji geodezyjnej w  G U G iK  i  w  sprawie 
re fo rm y wykonawstwa, to trzeba będzie stoczyć w alkę 
z szeregiem osób Zajmujących wygodne^ ¡kierownicze 
stanowiska, k tó re  nie zechcą zrezygnować ze swego stanu 
posiadania. Wzywa o udzielenie pomocy tym , k tó rzy 
będą rea lizow ali postulaty, ażeby wreszcie wprowadzić 
porządek w  geodezji.

K o l. Zarzecki — pracu jąc w  terenowej służbie, do­
kładnie w idz i korzyści z przyszłego zjednoczenia adm i­
n is trac ji geodezyjnej w  GUGiK. Stw ierdza, że obecnie 
geodeci w  resorcie ro ln ic tw a  w ykonu ją  w iele takich 
prac, które m ogliby z powodzeniem w ykonyw ać agro­
nomowie, k tó rych  jest w ięcej niż geodetów.

Kol. B r. L ip iń sk i — przypom ina, że w  okresie prze­
kazywania przez b. GUPK służb geodezyjnych resortom, 
M in. Gospodarki Kom unalnej otrzym ało ledwo je j za­
lążek. W ciągu następnych k i lk u  la t zorganizowało ją  
na odpowiednim poziomie d la  zadań komunalnych. P rzy­
pomina, że na konferencji m iędzyresortowych w  sprawie 
u n ifik a c ji służby geodezyjnej — stanowisko M G K  było 
wyrażone przez jednostkę adm in istracyjno-praw ną resortu, 
a nie przez geodezyjną. Dążenia do u n ifik a c ji . są słuszne, 
ale muszą być równocześnie zabezpieczone potrzeby innych 
resortów. W końcu zauważa, że bez dokonania na jp ie rw  
tak ie j re fo rm y uposażenia w  adm in is trac ji geodezyjnej, 
która  zezwoliłaby 'zatrudnionym tam kolegom na pracę 
wyłącznie ¡uraędoiwą, przez samo scalenie — niczego się n ie  
uzyska.

Prezes B. Szmielew —  odpowiadając na głosy w  dys­
ku s ji w  sprawie wolnego zawodu uważa, że są pewne 
zadania geodezyjne, k tó rych  inde ¡rozwiąże się bez tego 
typu wykonawstwa. Restaurując w ykonaw stw o m dyw idur 
alne, G U G iK  p rzy jm ie  to wszystko z dawnej ustawy 
o m ierniczych przysięgłych, co by ło  w  niej pozytywne i co 
w  obecnych w arunkach nadaje się do zastosowania.

W sprawie płac uważa, że słuszne będzie dążenie do 
ich zwiększenia a nie obniżania —  ja k  ty lko  sytuacja go­
spodarcza k ra ju  na to pozwoli. S tw ierdza również, że 
sprawa zjednoczenia adm in is trac ji geodezyjnej sta ła się 
obecnie obowiązkiem GUG iK wobec całkow itego przeko*- 
nania o słuszności, argum entam i Stowarzyszenia i ogółu 
kolegów. W yraża nadzieję, że wreszcie tę służbę będzie 
można zjednoczyć i  generalnie usprawnić je j działalność.

Następnie zjazd delegatów przeszedł do rozpatrzenia 
i uchwalenia nowego statutu.

Kol. Cz. D ąbrowski jako przewodniczący K om is ji S tatu­
towej re fe ru je  w y n ik i pracy i  w n iosk i te j kom is ji, co do 
proponowanych zmian w  stosunku do p ro je k tu  opracowa­
nego przez Główną Kom isję Organizacyjną, i  przyjętego 
przez prezydium  zarządu głównego SGP. Po ¡zreferowaniu 
i dyskusji, sta tu t ¡został <z poprawką uchwalony. Istotne 
zmiany w  porów naniu z poprzednim  statutem polegają na 
tym  że:
— Stowarzyszenie jest dobrow olnym  członkiem NOT,
— członkiem ¡zwyczajnym Stowarzyszenia może ¡być geo­
deta o w ykszta łceniu ¡wyższym lub ¡średnim, p rzy  czym nie 
tracą p raw  członkowskich koledzy bez tego wykształce­
nia, jeże li b y li ¡członkami Stowarzyszenia przed ¡uchwale­
niem nowego statutu,
— przewidziano nową formę organizacyjną: sekcje: fo to ­
gram etryczną i geodetów (górniczych, które uzyskają 
większą samodzielność działania zawodowego i finansowego,
— związano s iln ie j działalność bieżącą stowarzyszenia przez ' 
wejście przewodniczących zarządów oddziałów w  skład 
zarzadu głównego SGP, a przewodniczących k ó ł w  skład 
zarządów oddziałów,
— wprowadzono do ¡zakresu działania dodatkowo — dzia­
łalność w  spraiwach bytowych,
— ustalono szerszy zakres samopomocy koleżeńskiej przez 
wprowadzenie funduszu zapomogowo-pożyczkowego, nie­
zależnie od funduszu pośmiertnego.

Na zjeździ© uchwalono również zmiany regulam inu fu n ­
duszu pośmiertnego.

Po zreferowaniu wniosków przez ko l. A. Szczerbę — 
przewodniczącego K o m is ji W nioskowej — w  żyw ej dysku­
s ji ¡nad n im i i zgłoszeniu dodatkowych w niosków  w  cza­
sie dyskusji, uchwalono 22 w n ioski i 7 dezyderatów.

Następnie odbyły się w ybory uzupełniające do w ładz 
zarzadu głównego, po k tó rych  przewodniczący kol. Modest 
Kam ieński ogłosił zamknięcie obrad X I  Z jazdu Delegatów 
SGP.

Po zakończeniu obrad wyśw ietlono f i lm  (nakręcony 
przez kol. K. Alehimowieza) pt. „Geodeci” , Przedstawiający 
n iektóre fragm enty z pracy i życia na wsi naszych kole- 
gów -¡urząidaeniowiców oraz f i lm  — Krotnika geodezyjna 
nir 1/57, nakręcony w  cziasie przebiegu pierwszego dnia 
obrad.

Poza tym  sprawozdaniem z obrad X I  Z jazdu Delegatów 
SGP, m imo w o li nasuwają się re fleks je  dotyczące atm o­
sfe ry  zjazdu. Nie ty lk o  gdy dwóch m ów i to  samo, nie 
zawsze znaczy to samo. Często to co m ów i jedna osoba, 
m a również znaczenie zależne od okoliczności, Otoczenia 
i ładunku emocjonalnego, towarzyszącego słowom.
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Podstawowe zagadnienia, ja k im  jest niew łaściwa organi­
zacja służby geodezyjnej, rozbite j na trzy  resorty dekre­
tem z 1952 r., widoczność spowodowanych szkód w y n ik ­
łych z tego rozbicia i  niewrażliwość resortów  na te szko­
dy, a szczególnie Urzędu Geodezji j  K a rto g ra fii — odpo­
wiedzialnego za stan w  geodezji w  k ra ju , by ły  tym  ele­
mentem, k tó ry  m obilizow ał delegatów na zjazdy, poczy- 
pając od IX  Z jazdu Delegatów w  Katow icach w  r. 1955 
i podwyższał tem peraturę zjazdów. B rak jak ichko lw iek  re ­
zultatów  po IX  zjeździe, a następnie po X  Zjeździe Dele­
gatów w  B ia łym stoku w  1955 r., a równocześnie widoczny 
w  społeczeństwie naw rót do o tw artych fo rm  życia spo­
łecznego i dążenie do uzdrowienia gospodarki narodo­
wej w  oparciu o zasady ekonomiki, spowodował szeroką 
dyskusję w  społeczeństwie geodetów. Wskazywano już nie 
ty lko  na konieczność u n ifik a c ji adm in is trac ji geodezyjnej, 
ale również na konieczność reorganizacji wykonawstwa 
geodezyjnego — oparcie go na zdrowych zasadach ekono­
micznych i wprowadzenia różnych fo rm  wykonawstwa. 
Uzasadniono potrzebę istnienia wykonawstwa państwowe­
go, spółdzielczego i  indyw idualnego d la  zaspokojenia róż­
nych potrzeb w  k ra ju , k tó rych  jeden typ  wykonawstwa 
państwowego nie p o tra fi zaspokoić.

A tm osfera n iepoko ju  ,i bojowości wzrastała. Przed X I  Z ja ­
zdem Delegatów atmosfera była bardzo napięta i  trudno 
było przewidzieć, ja k i charakter będzie m ia ł ten zjazd. 
O w ie lk im  zainteresowaniu świadczy ilość uczestników 
zjazdu. Na 138 delegatów w ybranych przez oddziały — 
w  zjeździe uczestniczyło około 300 kolegów.

Jeżeli dw ie  strony (a do nadzwyczajnego zjazdu w  g rud­
niu ub. roku ta k i podział b y ł faktem ) m ają różne poglądy, 
to zrozumiałe, że walcząc o zasady, walczą twardo, w p ro ­
wadzając ¡do w a lk i nowe, coraz bardziej drastyczne środki. 
Takim  środkiem było wprowadzenie do w a lk i na Nadzwy­
czajnym Zjeździe Delegatów SGP spraw personalnych.

W N IO SK I I  DEZYDERATY UCHWALONE NA

Wniosek 1. B iorąc pod uwagę fakt, że system or­
ganizacji służby geodezyjnej w p ływ a  decydująco na cało­
kszta łt w ykonywania zadań geodezyjnych, czemu dały 
wyraz:

a) m em oria ł opracowany w  w yn iku  zjazdu w  K a to w i­
cach w  ir. 1955,

b) w nioski uchwalane na zjeździe SGP w  r. 1956 w  B ia ­
łymstoku,

c) w n ioski uchwalone na nadzwyczajnym zjeździe dele­
gatów w  ¡grudniu 1056 r.,

d) wniosek K om is ji Sejmowej, uchwalony przy rozpatry­
w aniu dekretu  z 13.VI.1056 r „

e) stanowisko zajęte w  p ierwszym  dniu X I  Z jaźdu przez 
przedstaw icie li MON, K U iA , wyższych uczelni i  znakomitą 
większość uczestników obrad —  X I Z jazd Delegatów SGP 
całkowicie popiera w ysun ię ty w  referacie prezesa GUG iK  
postu lat o potrzebie natychm iastowego ujednolicenia or­
ganizacji służby geodezyjnej w  sensie scalenia całej admi­
n is tra c ji _ 'geodezyjnej oraz w ykonawstwa podstawowego 
gestii Głównego Urzędu Geodezji i K a rto g ra fii oraz zobo­
w iązuje zarząd g łów ny do kontynuow ania wszelkich poczy­
nań zmierzających do natychm iastowej rea lizacji tego po­
stulatu.

X I  Zjazd Delegatów stw ierdza, że podstawowym celem 
działalności Stowarzyszenia jest -doprowadzeniie do jedno li­
te j adm in is trac ji geodezyjnej w  GUG iK  d la  zapobieżenia 
m arnotraw stw u m a ją tku  geodezyjnego państwa.

Wniosek 2. X I  Zjazd Delegatów SGP — po rozpatrzeniu 
tez G U G iK  do przepisów w  spraw ie k w a lif ik a c ji do w yko­
nyw ania robót geodezyjnych i kartograficznych —  stw ier­
dza, że tezy te dotyczą zawężonego odcinka zagadnień za­
wodowych i  wobec tego proponuje przyjęcie jako podsta­
w y do opracowania przepisów, n iże j podanych tez o re je­
strze geodetów i kartogra fów ;

I. Roboty geodezyjne i  kartograficzne mogą być w yko­
nywane wyłącznie przez osoby wpisane do re jestru  geode­
tów  i kartografów , prowadzonego przez GUGiK.

II .  Do re jestru  mogą być wpisane osoby, 'które:
a) posiadały upraw nien ia  do w ykonywania zawodu 

mierniczego przysięgłego do 1952 ir.,
ta) posiadające stopień m agistra inżyn iera, geodety lub 

m agistra kartografa,
c) posiadające stopień inżyniera geodety lub kartografa,

Dzisiaj można już powiedzieć, że w alka o zasady osiąg­
nęła swój szczyt ku lm inacy jny  na Nadzwyczajnym  Zjeź­
dzić Delegatów SGP w  g rudn iu  1956 r. X I  Zjazd w  To­
run iu , w  kw ie tn iu  1957 r. m ia ł już  przebieg spokojny, 
dyskusja m iała charakter b. rzeczowy. N iew ątp liw ie  p rzy ­
czyn iły się do tego zapowiedzi zmian w  organizacji geo­
dezji, zawarte w  referacie program owym  prezesa G U G iK  — 
B. Szmielewa. Oświadczenie prezesa B. Szmielewa w  koń­
cowej odpowiedzi dyskutantom , że „argum enty, które 
'znalazły się w  moim  referacie są argum entam i, k tó rym i 
nas SGP przekonało i k tó re  obecnie stały się naszymi 
argum entam i”  — świadczy o rzete lnej pracy zarządu g łów ­
nego SGP w  okresie pomiędzy grudniem  1956 r. a k w ie t­
niem 1957 r., co zresztą zostało przez zjazd ocenione po­
zytywnie.

Konkre tnych  rozwiązań organizacyjnych w  geodezji, 
w  form ie aktów  praw nych lub  fak tów  dokonanych, okres 
ten jednak nie przyniósł. Z jazd p rzy ją ł jako  osiągnięcie 
deklarację G U G iK : o zmianie swojego stanowiska
i o uzgodnieniu poglądów ma sprawy geodezji z SGP. D y­
skusja toczyła się dookoła uzgodnień poglądów w  szcze­
gółach i upewnień co do jednoznaczności sformułowań.

Zjazd 'Cechowała powaga w yn ika jąca n iew ątp liw ie  z re ­
zerwy, z jaką  odnieśli się delegaci do zapowiedzianych 
zmian. Nie chodzi w  tym  przypadku o treść zmian, ale 
o te rm in  rea lizacji. Ważono skrupulatn ie, czy te rm in  
czteromiesięczny pomiędzy zjazdami został w  pe łn i w y ­
korzystany i ozy osiągnięcia są wystarczające w  stosunku 
do tego czasu. W  rezultacie przebiegu zjazdu i  w ybo­
rów  można uważać, że zjazd, aprobując dotychczasowe 
k ie ru n k i działania zarządu głównego SGP i  w kład  pracy, 
da ł zarządowi głównemu roczny k redy t zaufania na za­
ła tw ien ie  spraw.

Inż. H. Jasiński

X I  ZJEŹDZIE DELEGATÓW SGP W  TO R UN IU

d) posiadające stopień technika geodety lub  technika 
kartografa.

e) ponadto do re jes tru  mogą być w arunkow o wpisane 
osoby iniie odpowiadające wym ienionym  wyżej wymaganiom,
0 ile  przed 1.1.1957 r. b y ły  zatrudnione w  zawodzie geode- 
zyjinym lub kartogra ficznym  — co na jm nie j na stanow isku 
technika.

Jeżeli osoby w.w. nie uzyskają ty tu łu  zawodowego w  dro­
dze studiów  w  okresie 'Ustalonym przepisam i — pow inny 
być skreślone z re jestru.

W stosunku do osób posiadających p rak tykę  20-letnią, 
a nie posiadających ty tu łu  zawodowego mogą być zastoso­
wane w a ru n k i ulgowe p rzy uzyskaniu ty tu łu  zawodowego.

I I I .  Ustala się następujący zakres upraw nień zawodo­
wych osób wpisanych do re jestru  geodetów i ka rtogra fów :

a) w ykonywanie robót geodezyjnych i kartograficznych 
pod k ierow nictw em ,

b) samodzielne w ykonyw anie robót geodezyjnych i k a r­
tograficznych odpowiedniej specjalności,

c) k ierow anie  i  nadzorowanie robó t geodezyjnych i k a r ­
tograficznych.

Zm iany upraw nień pow inny być odpowiednio re jestro ­
wane.

IV . Do w ykonyw ania  robót geodezyjnych i ka rtog ra ­
ficznych pod k ie row nictw em  są upoważnione osoby w y ­
mienione w  pk t. II .

V. Do samodzielnego w ykonywania zawodu są upoważ­
nione -osoby, k tó re :

a) odpowiadają wym aganiom  w  pk t. I I ,  a ponadto posia­
dają p raktykę :
— inżyn ier-m agister — 2 lata,
— inżynier-geodeta lufo ka rtog ra f — 3 lata,
— technik geodeta lub  ka rto g ra f — 8 lat,
— p rak tycy  — 1'5 lat,

ta) poddawały się przewidzianemu egzaminowi,
c) na poczet p ra k ty k i może być zaliczony okres p rak ­

ty k i przed uzyskaniem odpowiedniego stopnia zawodo­
wego,

d) zaświadczenia z p ra k ty k i pow inny być zaopiniowane 
przez organa w ładzy geodezyjnej.

V I. Do kie row an ia  i nadzorowania robót geodezyjnych
1 kartograficznych pow inn i być upoważnieni:
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1. M agistrow ie inżynierow ie geodeci lu b  kartografow ie,
0 ile  p racow ali jako  samodzielni w ykonawcy co najm nie j 
przez 2 lata.

2. Inżyn ierow ie geo-deci i  kartografow ie, o ile  pracow ali 
jako samodzielni w ykonaw cy przyna jm nie j przez 3 lata.

3. Osoby,, k tó re  zostały wpisane do re jestru  na podsta­
w ie pk t. I I  p. 1, a n ie  uzyskały ty tu łu  inżyniera geodety.

V II. We wszystkich przypadkach układania  dokumentów 
dowodowych o ilości la t  p ra k ty k i muisizą być rów nież sk ła ­
dane zaświadczenia o m oralnej sylwetce kandydata, w yda­
ne przez SGP.

V II I .  Egzamin, o k tó rym  mowa jest w  pkt. V, l it .  b) 
obow iązuje:

1. M agistra  inżyn iera  geodetę lub ka rtogra fa  i inżyniera 
geodetę lub  ka rtog ra fa  w  zakresie znajomości przepisów 
technicznych i przepisów form alno-praw nych.

2. Techników geodetów i  kartogra fów  w  zakresie teore­
tycznym  i  p raktycznym  znajomości robót oraz przepisów 
technicznych i form alno-praw nych.

Od egzaminu pow inn i być zw olnieni:
a) samodzielni pracow nicy naukow i kad r geodezyjnych

1 kartograficznych posiadający ukończone wyższe studia 
geodezyjne lub kartograficzne,

b) ad iunkci i starsi asystenci katedr geodezyjnych i  k a r­
tograficznych posiadający ukończone wyższe studia geode­
zyjne lub kartograficzne oraz nauczyciele tych przedm iotów 
w  średnim  szkoln ictw ie, posiadający ukończone wyższe 
studia — po 10 latach pracy w  szkolnictw ie,

c) osoby, k tó re  zdały egzaminy państwowe, upraw n ia ­
jące do samodzielnego w ykonyw ania zawodu geodezyjnego 
lub  kartograficznego na podstawie przepisów obowiązują- 
cych-przed rokiem  1939.

IX . W  skład ko m is ji egzaminacyjnej pow inn i wejść przed­
stawiciele szkoln ictwa geodezyjnego wyższego oraz przed­
staw iciele SGP.

X. Do w ykonyw ania  wolnego zawodu mogą być upoważ­
nione wyłącznie osoby posiadające kw a lifika c je  do samo­
dzielnego w ykonywania, k ie row an ia  i nadzorowania robót 
geodezyjnych. W  zw iązku z tym  należy rozważyć możliwość 
reaktyw ow ania w  znowelizowanej form ie, dostosowanej do 
obecnych w arunków  gospodarczych i  praw nych, ustawy
0 m ierniczych przysięgłych z 1925 r.

Wniosek 3. X I  Z jazd Delegatów SGP zobowiązuje zarząd 
g łówny do wszczęcia starań, by zainteresowane resorty 
opracowały w  m iarę możności do końca br. ¡perspektywiczne 
zadania geodezyjno-kartograficzne w  celu ustalenia ilości 
potrzebnej kad ry  geodetów i  kartogra fów .

Wniosek 4. X I  Z jazd Delegatów zobowiązuje zarząd g łów ­
ny do przeciwstaw iania się wszelkiej akcyjności w  w y ­
konaw stw ie geodezyjnym, a w  zw iązku z tym  i w  szkol­
n ictw ie , do czasu ustalenia niezbędnej w  k ra ju  ilości geo­
detów. Należy zaniechać dalszego forsownego kształcenia 
nowych kad r geodezyjnych drogą wszelkiego rodza ju  k ró t­
koterm inowych kursów  powodujących upadek poziomu 
kształcenia zawodowego oraz mogących nadm iern ie zw ięk­
szyć dotychczasową kadrę ponad uzasadnione potrzeby.

Wniosek 5. X I  Z jazd zobowiązuje zarząd główny do oży­
w ienia, w  m iarę  potrzeby, starań o utrzym anie na wyższych 
uczelniach jednostopniowych studiów  na poziomie magister­
skim  oraz u trzym ania stud iów  zaocznych: eksternistycznych 
studiów  magisterskich i techników  zaocznych jako n a j­
w łaściwszej drogi prowadzącej do podniesienia k w a lif ik a c ji 
istniejących kadr; do zwiększenia opieki nad tego typu 
szkolnictwem  i zabezpieczenia w  n im  m iejsca ty lko  dla 
ludzi faktycznie związanych z zawodem.

Wniosek 6. X I. Z jazd zobowiązuje zarząd główny do p rzy ­
spieszenia rea lizacji uchwał X l  kon fe renc ji naukowo-tech- 
micznej z roku  1955, to  jest — opracowanie program u
1 przejścia na  5-łe tn i okres nauczania w  technikach geode­
zyjnych, najpóźniej w  roku 1958/59, b iorąc przy tyim pod1 
uwagę w ie lokro tn ie  zgłaszane przez kom isje przedm iotów 
zawodowych przy technikach w n iosk i —• ao do zmian w  p ro ­
gramie nauczania.

Wniosek 7. X I  Zjazd zobowiązuje zarząd główny do po­
czynienia starań w  celu zmniejszenia, w  m iarę możności, 
zbytniej specjalizacji w  szkoln ictw ie wyższym. W szkol­
n ic tw ie  średnim  natom iast: — wprowadzenia jednolitego 
typu  absolwenta bez specjalizacji.

Wniosek 8. X I  Z jazd zobowiązuje zarzad główny do zor­
ganizowania w  m iarę potrzeby, nowego technikum  i loka­
lizac ji teigo technikum  na terenach półnoonych.

Wniosek 9. Celem zapewnienia należytego i:.wstępu tech­
nicznego w  dziedzinie geodezji SGP w inno walczyć o w a­
ru n k i um ożliw ia jące ten postęp.

Nieodzownymi czynmikam są tu ta j;

a) um ożliw ienie kontaktów  z zagranicą jednostkom, k tó ­
rych fachowość i  zajmowane stanowisko gw aran tu ją  w y ­
korzystanie tych kon taktów  dla wprowadzenia do naszego 
zawodu osiągnięć geodezji zagranicznej,

ib) zbliżenie naukowców geodetów .do w ykonawstwa 
w  stopniu zabezpieczającym należyty udzia ł tych naukow ­
ców w  istotnym  postępie technicznym,

c) im port potrzebnej aparatury i  sprzętu, bez któ rych  nie 
jest m ożliw y postęp techniczny.

Wniosek 10. X I  Z jazd zobowiązuje ¡zarząd główny do 
rozw in ięcia szerszej ¡działalności w  zakresie propagandy 
czyte ln ictw a i  in fo rm ac ji naukowo-technicznej oraz opieki 
nad ząkładowym i b ib lio tekam i ii punktam i dokum entacji.

Wniosek 11. X I  Z jazd zobowiązuje zarząd główny do 
wznowienia wyczerpanego nakładu zbioru przepisów p ra w ­
nych, obowiązujących w  geodezji lu b  w ydania  nowego 
zbioru.

Wniosek 12. W zywa się zarząd główny do przedłożenia 
na następnym zjeździe delegatów analizy i oceny rea lizacji 
uchw ał 18 kon fe renc ji naukowo-technicznych SGP.

Wniosek 13. X I  ¡Zjazd zaleca zarządowi głównemu w y ­
stąpienie o zorganizowanie w  Muzeum Techniki. NOT działu 
geodezyjno-kartograficznego.

W niosek 14. X I  Z jazd apeluje do k ie row n ic tw a  GUG iK  
i M in. R oln ictw a o skasowanie używania ty tu łu  inżyniera 
i technika d la  oznaczenia stanowiska pracy.

Wniosek 15. X I  Z jazd zobowiązuje zarząd ¡główny do po­
czynienia starań w  CRZZ, ZOZZ i k ie row n ic tw a  resortów 
dla skupienia m aksimum geodezyjnych zakładów pracy 
w  Zw iązku Zawodowym P racow ników  Państwowych.

Wniosek 18. Zaleca się zarządowi głównemu, aby ub ie­
gał się o ¡dotację z CRZZ d la  SGP — wobec przejęcia przez 
Stowarzyszenie spraw  bytowych ii obrany ¡interesów zawo­
dowych, będących dotychczas w  gestii zw iązków zawodo­
wych.

Wniosek 17. Należy w ystąp ić do G U G iK  o zniesienie ogra­
niczeń w  oddawaniu wykonawcom indyw idualnych robót
0 kosztorysie przewyższającym 10 000 zł.

Ceny maksymalne ¡robót geodezyjnych pow inny ¡być dla 
wszystkich trzech sektorów jednakowe. Większe ¡roboty 
geodezyjne należy oddaiwać na podstaw 'e przetargów.

W  ten sposób wprowadzona w olna konkurendia spowoduje 
w łaściwa ekonomiczna ¡gospodarkę w  przedsiębiorstwach
1 spółdzielniach i w  rezultacie obniżkę cen.

Wniosek 18. X I  Ziazd ¡zobowiązuje zarzad główny do 
wystąpienia w  sprawie przyznania przez M in. Finansów 
W7zystk:m pracownikom  bezpośredniej p rodukc ji w  przed­
siębiorstwach geodezyjnych, przodującym  w  pracy — u lg  
podatkowych, przysługujących przodownikom  pracy —  p ra ­
cownikom fizycznym.

Wniosek 19. X I  Z jazd zobowiązuje zarzad g łówny do w y ­
stąpienia o wyłączenie ¡dodatków połowych ¡dla geodetów 
z kw oty  zarobku podlegaliącego opodatkowaniu podatkiem  
od wynatgrodzeń względnie dochodowym.

Wniosek 20. W  zw :azku z zapowiedzianą przez prezesa 
G U G iK  obniżka cen za orace geodezyjne —  X I Ziazd 
stw ierdza, że obniżka ta n ;e może bvó osiągniętą kosztem 
personelu technicznego, którego zarobki w  stosunku do 
innych gałęzi technicznych sa dosyć niskie, lecz jedynie 
przez obniżenie kosztów organizacyjnych oraz adm in istra- 
cyinych.

Dalsza obniżka cen opartych o wyśrubowane norm y akor­
dowe, m usiałaby się ¡ujemnie odbić na jakości w ykonyw a­
nych prac geodezyjnych.

Wniosek 21. Z jazd upoważnia zarząd główny do ustalenia 
zróżnicowanych ¡opłat ¡za świadczenia z ¡zastosowaniem ¡ulg 
dla członków.

Wniosek 22. X I  Zjaizd uchw ala podwyższenie składek 
członkowskich na 6 zł miesięcznie nd 1 lipca 1957 r., a na 
10 zł. miesięcznie od 1 stycznia 1958 r.

Dezyderat 1. Zobowiązuje sie ¡zarząd główny do dalszego 
prowadzenia orać zm;erzaiacych do wydania w  drodze 
ustawy iseitmowei źródłowych nrzeoisów praw a geodezyj­
nego, k tó re  by  odpowiadały isto tnym  założeniom i celom, 
i akie ma ¡do .spełnienia geodezja w  ramach naszej gomo- 
•dairk’ ¡narodowej oraz zaw iera ły norm y praw a dla u k s z ta ł ­
to w a n a  i zorganizowania zawodu geodetów i kartografów . 
Zarzad ¡główny w  swych pracach i  staraniach pow inien w y ­
korzystać w  pe łn i postu la t Seiimiu, uchwalony na K om is ji 
Seimowei z 1956 r. a dotyczący organizacji jednolite j ad- 
m in ts frac ii geodezyjnej.

X I  Z iazd w  zw iązku z powyższym wyraża życzenie, bv za­
rząd g łówny rozpisał konkurs na ppracowanie p ro jek tu
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przepisów prawnych, praw a źródłowego geodezji i  k a r­
tografii.

Dezyderat 2. X I  Zjazd Delegatów stanowczo protestuje 
przeciwko decydowaniu o geodezji bez udziału geodetów 
przy reorganizowaniu służby geodezyjnej ro lne j i  innych 
działów gospodarki narodowej przez adm inistracją terenową.

Dezyderat 3. Zarządy k ó ł SGP zwrócą sią z prośbą do 
k ie row ników  zakładów pracy, aby w  ramach narad orga­
nizowanych przez zakłady pracy odbywały sią szkolenia 
fachowe członków SGP pod egidą zarządu poszczególnego 
koła SGP.

Dezyderat 4. Zjazd delegatów postuluje, aby koledzy ze 
spółdzielni p racy w łączy li się do wykonania prac dla M in. 
Rolnictwa, ze wzglądu na ich pilność i znaczenie d la gospo­
d a rk i narodowej. Z jazd apeluje do M in. Rolnictwa, ażeby 
nie zw lekało ze zleceniem tych prac spółdzielniom pracy 
i w  ¡porozumieniu z G U G iK  usta liło  ceny jednostkowe na 
te prace dla spółdzielni geodezyjnych.

Dezyderat 5. Celem uaktyw n ien ia  działalności oddziałów 
i  kó ł — Zjazd Delegatów uchwala, aby zarząd główny co 
kw a rta ł przekazywał 50°/o wpłaconych składek członkow­

skich i części dotacji państwowej na rzecz oddziałów. Z o trzy­
manych sum 100/o zatrzym uje oddział na potrzeby własne, 
a 40°/o przekazują swoim  kołom. Zobowiązuje się zarządy 
oddziałów i kół, aby opracowały własne budżety i wg nich 
gospodarowały otrzym anym i sumami. K ontro lę  nad w yko ­
naniem budżetów będą w ykonyw ały odnośne kom isje re ­
w izyjne S towanzy sizendia.

Dezyderat 6. W  zw iązku z ¡bardzo częstym otrzym yw a­
niem spóźnionych poleceń zarządu głównego przez oddziały 
i niemożnością ich w ykonania  na określony czas, zjazd 
delegatów zwraca uwagę przyszłemu zarządowi głównemu 
aby te rm iny wszelkich poleceń dotyczących wolnych zebrań 
zarządów i kó ł, w izy tac ji, organizowania kursów  i innych 
spraw b y ły  w  poleceniach tak  określone i  doręczone od­
działom, aby ich zarządy m ogły w  ¡terminie polecenie 
wykonać.

Dezyderat 7. X I  Z jazd zwraca się do G łównej K om is ji 
R ew izyjnej o zbadanie spraw y przeprowadzania przez po­
przednią Główną Kom isję R ewizyjną k o n tro li działalności 
podkom isji do stopnia inżyniera.

K R O N IK A  F ILM O W A  SGP 1/57

K to  z geodetów nie zna kolegi Karo la  Alchim owicza, ten 
by ł zdumiony na X I  W alnym  Zjeździe Delegatów w  Toru­
niu 8—9— 10. IV . 57 r. ruchliw ością pana w  sile w ieku, z ja ­
wiającego się wszędzie z nieodłącznym aparatem film ow ym , 
zawsze tam, gdzie działo się coś interesującego, coś nie­
zwykłego, chwytającego na gorąco sceny ze spotkań dele­
gatów, k tó re  w krótce uciekną z ich pamięci.

N ik t z delegatów nie przypuszczał, aby k toko lw iek  mógł 
obejrzeć rezu lta t pracy fanatycznego m iłośnika fo togra fii, 
zdając sobie sprawę z trudności, jak ie  nastręcza_ amatoro­
w i w yprodukowanie, choćby najkrótszego reportażu. A  jed­
nak niech żałują ci, k tó rzy nie do trw a li do końca obrad, 
ponieważ ostatniego dnia zjazdu, zmęczony ale prom ienie ją­
cy dumą tw órcy, kolega Alchimoiwicz mógł zaprosić ¡delega­
tów  i gości na uroczystą premierę.

Przy szczelnie wypełnionej sali kolega A lchim ow icz 
w yśw ie tlił już  dawniej zrealizowany fi lm  pt. „Geodeci” , 
k tó ry  nie ty lko  wśród geodetów, ale i wśród m iłośników  
fdm u cieszy się zasłużoną sławą. Następnym punktem  była 
kron ika  film ow a  SGP ¡nr 1/57.

Nasz rea liza tor nie ogranicza się do suchej fo rm y re jes tro ­
wania wydarzeń. Ubiera on swój reportaż w  form ę k ró tk ie j 
opowieści film ow e j, wprowadzając w idza w  nastrój i każąc 
mu z ¡sentymentalną zadumą patrzyć okiem ob iektyw u na 
brzegi W is ły  ¡spięte k lam rą  mostu, pod k tó rym  majesta­
tycznie przep ływ a ją  łodzie, ba rk i i statki.

D la  kontrastu przenosi nas na wieżę ratusza i  z niej obej­
m uje panoramę miasta tonącego w  zieleni, osnutego mgłą 
dymów. O b iektyw  w ędru je  zwolna po spadzistych dachach 
¡starych domów, spośród któ rych  pną się w  niebo piękne 
wieże stylowych kościołów, nadając m iastu charakterystycz­
ną sylwetkę wzorzystej koronki. Schodzimy z wieży, b łądzi­
m y po mieście oglądając zabytki architektoniczne w  pełnym  
kontrastów  ośw ietleniu wschodzącego słońca.

Zatrzym ujem y się chw ilę przed wejściem do gmachu, 
w  k tó rym  odbywa się zjazd, spojrzenie na napis pow ita lny 
i już znajdujem y się w  przedsionku, gdzie zainstalowano 
stoisko z w ydaw nictw am i, no i jakże by mogło ¡być inaczej — 
tradycyjnego ¡kiosku z p ie rn ikam i to ruńskim i, które cieszy­
ły  się n iebyw ałym  powodzeniem.

A le  oto sala obrad, prezydium , na trybun ie  popularna po­
stać prezesa GUGiK, przemawiającego z temperamentem 
i swadą wytraw nego mówcy, podkreślającego, żywą gesty­
ku lac ją , mocniejsze akcenty przemówienia. Aparat rozpo­
czyna wędrówkę po sali, wyszukuje z grona słuchaczy szla­
chetne oblicza nestorów m iern ictw a, zaproszonych gości, 
aktyw is tów  stowarzyszenia i  charakterystyczne oblicza kole­
gów. Znów ¡spojrzenie na trybunę, z k tó re j przemawia prze­
wodniczący SGP, spokojny opanowany, ¡omal że bez ruchu, 
wygłaszający ważkie zdania, k tó rych  wysłuchują z powagą 
delegaci ¡uwiecznieni na taśmie film u  okiem ¡obiektywu.

Zakończony p racow ity  dzień. Wieczorem zebranie tow a­
rzyskie p rzy  lampce w ina. Aparat w yłapu je  grupy biesiad­
ników, wciska ¡się m iędzy tańczące pary, w ędruje za popu­
la rn ym i tancerzami, k tó rzy  nie czują się zupełnie onieśmie­
leni prześladowcą i zachowują się, ja k  w y tra w n i aktorzy

film ow i. Trzeba jednak kończyć zabawę, pora się rozstać, 
serdeczne uściski rą k  i  do zobaczenia.

A para t znów w ędru je  po mieście, jakby  chciał się po­
żegnać z p ięknym i zabytkam i Torunia, z K opern ik iem  od­
lanym  z brązu, z rzeką cicho opływającą stare miasto. 
F ilm  kończy się tym  samym w idokiem  nad W isłą — je j 
brzegi i most — ja k im  go rozpoczęto.

Nie jestem recenzentem i nie znam, się na film ie , ale 
w łaśnie ten sposób reportażu powiązany logicznie w  jedną 
całość, zabarw iony odrobinką sentymentu, u jm u jący k ra j­
obraz z malarską wrażliwością, trzym a uwagę w  napięciu 
nie ty lk o  geodetę, ale i przygodnego, nie mającego n ic 
w  spólnego z ¡geodezją i zjazdem.

D aleki zresiztą jestem od tego, aiby koledze K . A lcb im ow i- 
lCZOW1. wm awiać, ze s tw o rzy ł arcydzieło. On sam by łby  
do tkn ię ty, ¡gdybym w  ten sposób m ów ił o jego kronice Ra­
duje mnie faikt wyprodukowania f i lm u  o geodetach,' choć 
widzę w  n im  w ie le  wad, jeś li chodzi o fo tografię  uiecie 
scen i montaż.

Przy tego rodzaju reportażach, w ydaje m i się, że aparat 
pow in ien ¡byc bardziej ruch liw y . Pow inien krążyć, wyszuki- 
wac, wykonywać w  zbliżeniu ¡charakterystyczne szczegóły 
W Kronice przytłaczająca większość była fotografowana n ie ­
ruchomo, z (jednego ujęcia —  patrzącego człowieka cc 
¡stwarzało pewnego rodzaju m artw otę zw yk łe j fo tog ra fii 
W yróżn ia ły się epizody tańczących par na wieczorze tow a­
rzyskim  które  m ia ły  w  sobie w iele życia i  b y ły  fo togra fo­
wane z k ilk u  ujęć.
n i^ ? , cia. chwytane ;na gorąco nie zawsze m ia ły  dobre 

\  rozp ływ a ły  się w  szarzyźnie i  m onotonii, choć 
Z<J ^ C Pięknych, wyraźnych, kontrastowych, przy- 

p  m inających czarno-białą grą św ia te ł najlepsze zdjęcia
Ä c e ’ l ktÓTe W te> dziedzinie zajmują

To połączenie epizodów fotografowanych znakomicie z epi- 
zodami bladym i, zamazanymi męczy oko i  denerw uje widza 
k tó ry  zdaje sobie sprawę, że kolegę A lchim ow icza stać na 
piękne zdjęcia i na dobrą robotę.

Z a w in ił tu  montaż, k tó ry  pow in ien słabe zdjęcia raczej 
v ^ «  w yśw ie tlać l i  ty lko  d la  przyjem ności fo togra- 

iowanych osób. Trzeba tu  jednak wziąć pod uwagę, że ko­
lega A lch im ow icz nie m ia ł czasu ¡na oczekiwanie p ię kn ie j­
szej pogody i  nie m ia ł możliwości stosowania w  pochmurne 
om p ro jekto rów  p rzy  zdjęciach w  plenerze.

P ro jekto r w idziałem  ty lk o  jeden, z k tó rym  mocował się 
P EOldlK6n t w spólnie z ¡asystentem; spoceni, adenerwo- 

2 1, ’ wyczerpani, a jednak trw a jący  na stanowisku, m imo 
, „ “ dn, ,Cl w  operowaniu tym  kolosem na sali zjazdowej, 
wypełnionej poi brzegi delegatami i gośćmi.

Jeśli w  24 godziny po zakończeniu zdjęć nasz kolega mógł 
wywołać f i lm  i zmontować go, dając na pożegnanie możność 
zobaczenia raz jeszcze i  przeżycia wrażeń ze zjazdu i stwo­
rzyć pewnego rodza ju  dokum ent historyczny — to należą 
mu się za to nasze najserdeczniejsze podziękowania.

Nasze amatorskie f ilm y  uzyskują nagrody i  wyróżnienia 
na konkursach w  k ra ju  i za granicą. F ilm  „Geodeci”  został
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zgłoszony na konkurs k ra jow y , rozstrzygnięcie którego ma 
się Odbyć w  najbliższych miesiącach.

K ron ika  nie ma tych asp irac ji artystycznych i dydaktycz­
nych, które posiada f i lm  fabu la rny czy dokumentarny, ale 
może je mieć następny f i lm  o geodetach, wyprodukowany 
przez geodetę, którem u należy u ła tw ić  jego pionierskie po­
czynania.

Należałoby pomyśleć o zorganizowaniu wśród geodetów 
k lubu  film owego, k tó ry  grupow ałby m iłośników! dziesiątej 
muzy, a jest ich wśród geodetów w ie lu. M ożliwości takiego 
kluibu by łyby  olbrzym ie iz uw agi na bogactwo tematu, ja k i 
daje geodezja, teren, przyroda — no i  odrobina artystycz­
nego polotu i rom antyzm u, które przeważnie cechują każ­
dego geodetę. K lub  ta k i dałby mocne oparcie poczynaniom

kolegi A lchim ow icza, dając mu możność rozw oju  jego ta ­
lentu. Może w tedy wśród nazw isk nagradzanych amatorów 
te j m iary, co E. Poloczek z k lu b u  katow ickiego' łub. R. B u ­
rzyńsk i — mających już  ustaloną sławę, błyszczeć będzie 
także nazwisko kolegi K. A lchim owicza, pierwszego f i l ­
mowca geodety, cieszącego się w  naszym kole zasłużonym 
uznaniem, wyrażanym  przez oddziały SGP, ja k  i poszcze­
gólnych kolegów.

Nasze uznanie jednak nie jest powodem, dla którego ko­
lega K. A lch im ow icz m ia łby spocząć na laurach, przeciwnie 
niech ono stanie się bodźcem do bardziej artystycznych 
osiągnięć.

P. L.

W GOŚCINIE U NESTORA GEODETÓW POLSKICH — ZYG M U NTA  ŁĄCZKOW SKIEGO
Wielce zdziwione było kolegium, zasiadające w K o m is ji do Spraw U prawnień Zawodowych Stowarzyszenia 

Geodetów Polskich, rozpatru jąc podanie kolegi Zygm unta Łączkowskiego o zezwolenie na okresowe w y ­
konywanie robót geodezyjnych. Młodzieńcze, równe, w ykaligra fow ane pismo i  własnoręczny podpis petenta 
nie budziły wątp liw ości. W zdumienie wprowadzał jedynie rok urodzenia — 1867 — czy to nie pomyłka, 
czy rzeczywiście petent liczy sobie 90-ty rok  życia; nie to nie pom yłka  — z podania w yn ika  wyraźnie, 
że kolega Łączkowski pracuje w zawodzie 65 la t; fak t, że składa podanie o upraw nienia dowodzi jego n ie ­
zw yk łe j żywotności.

Zainteresowanie osobą nestora geodetów polskich, zarówno w Stowarzyszeniu Geodetów Polskich, jak  
i  w  redakc ji Przeglądu Geodezyjnego jest bardzo duże. Trzeba koniecznie dotrzeć do W ielunia, gdzie mieszka 
i  pracuje kolega Łączkowski, przeprowadzić z n im  rozmowę i  uzyskać zgodę na opublikowanie w yw iadu  
w Przeglądzie Geodezyjnym. Sekretarz redakc ji podejm uje się tego zadania.

-------- 0 O 0 ---------

Do W ielunia jedzie się przez Łódź, dalej autobusem. K o ­
rzystam z n iew yk łe j uprzejmości inż. M ieczysława Górskie­
go z Zarządu Urządzeń Rolnych w  Łodzi, k tó ry  w łaśnie 
jadąc w  tam tą stronę samochodem zabiera mnie do W ie lu ­
nia i jako gospodarz terenu — znając pana Łączkowskiego, 
obiecuje mnie do niego wprowadzić.

A  oto W ieluń. Stajemy na 
rynku , pytam y o ulicę Ewan­
gelicką. M ały, p ię trow y do- 
mek, widać, że niedawno od­
budowany, strome schodki z 
u licy prowadzą do wąskiej, 
staroświeckiej sieni, strome, 
bardzo strome schodki pro­
wadzą nas na pierwsze pię­
tro. Tu mieszka pan Łączko­
wski. Skrom ny pokój, duży 
stół, na n im  jakieś p lany i 
Przybory do pracy, w  kącie 
pokoju tyczki, ła ty  i inne 
narzędzia.

Sam gospodarz, drobny, 
szczupły, w  szarym, starannie 
wyprasowanym  garniturze — 
pan Łączkowski spraw ia bar­
dzo m iłe  wrażenie starszego 
pana na emeryturze, którego 
w iek zdradza ty lk o  metryka.

W ita  nas bardzo uprzejmie, 
jest wzruszony, że o n im  

pamiętano — no tak  — jest przecież nestorem polskich 
geodetów. Jest zaaferowany — ma do załatw ienia ważną 
sprawę w  Pow iatow ym  Referacie Urządzeń Rolnych — po­
tem chętnie z nami porozmawia i  opowie o sobie.

Idziem y więc do PRN, a później w  domu zasiadamy do 
pogawędki. Snuje się nić przeszłości.

Pan Łączkowski nie lu b i dużego miasta, urodził się na 
wsi, co prawda — mając k ilk a  la t w yjecha ł z niej, ale 
przyw iązanie do w si zostało. Kończył w  Warszawie g im na­
zjum  W. Górskiego. M aturę zdawał w  g im nazjum  rządo­
w ym 1), później b y ł uniwersytet. P rzy fizyko-m atem atycznym  
faku ltecie  un iw ersyte tu  wykładano wówczas nauki tech­
niczne — po ukończeniu ich i po zdaniu egzaminu z m ie r­
n ictw a otrzym yw ało się patent na mierniczego I I  klasy2).

Pan Łączkowski pokazuje odpowiedni dokum ent (w t łu ­
maczeniu z języka rosyjskiego), k tó ry  otrzym ał w  dniu 
13 kw ie tn ia  1893 roku  z prawem  samodzielnego w ykony­

l)  P ry w a tn e  po lsk ie  g im n a z ju m  W o jc iecha  G órsk iego n ie  m ia ło  
p ra w  egzam ina cy jnych .

w ania wszelkich robót m ierniczych tak  w  rządowych, jak  
i p ryw atnych m ajątkach guberni K ró lestw a Polskiego.

W  okresie ówczesnym w  apuchtimoiwskiej epoce szaleją­
cego ucisku irusyfikacyjinego amii palitechmilki, ani żadnych 
innych studiów  technicznych nie było.

A  potem — potem — to już była praca, ja k  to w tedy 
bywało, początkowo u patrona, a później u siebie. W W ie­
lun iu  osiedlił się przed 50 la ty . Ożenił się, m ia ł dzieci, 
w  r. 1939 N iemcy w ys ie d lili go do G ubernii, wówczas to 
w łaśnie strac ił cały dorobek swego życia. W  trudnych w a­
runkach przebył okupację. W ojna dotknęła go bardzo, s tracił 
syna w  Dachau, pierwszego s trac ił wcześniej, jeszcze 
w  r. 1920 na wojn ie, córkę wyw ieziono — nie w idz ia ł je j 
7 la t. Żona zmarła 5 la t temu. Pan Łączkowski pokonuje 
wzruszenie — gdybym ty lk o  mógł jeszcze pracować, długo 
pracować, aż do końca. Nie wyobraża sobie życia bez pracy, 
samodzielnej pracy.

Wstaje, bez przerw y w y jm u je  z b iu rka  spomiędzy pe­
dantycznie ułożonych w  szufladkach dokumentów różne 
dowody:
— oto zezwolenie M in is te rstw a Robót Publicznych na w y ­

konywanie zawodu mierniczego —  z r. 1923,
—  oto znów Okręgowy Urząd Ziem ski w  P io trkow ie  upo­

ważnia go do w ykonyw ania czynności związanych z prze­
budową ustro ju  rolnego — w  roku 1924,

—  to znów zaświadczenie z sądu, dla którego w ykonuje  
czyności biegłego i  tak  dalej — aż do r. 1939 prow adził 
b iu ro  mierniczego przysięgłego — potem wojna, w y ­
gnanie.

W r. 1944 wraca do W ielunia, zaraz za posuwającym i się 
na zachód w ojskam i radzieckim i pieszo, samochodem, róż­
nie, ja k  się dało. M iast swego domu zastaje pogorzelisko. 
Zabiera się w ięc do pracy, choć ma już la t przeszło 70.

2) R o sy jsk ie  godio  państw ow e — Ś w i a d e c t w o .  Rada Cesar­
skiego U n iw e rs y te tu  W arszaw skiego n in ie js z y m  zaświadcza, że 
Z y g m u n t W acław  (2-ga im io n ) syn M ieczys ław a Ł ą c z k o w s k i ,  
po zda n iu  usta lonego p rzep isam i egzam inu, z postępam i dosta­
te czn ym i w  K o m is ji E gza m in a cy jn e j p rz y  F izyko -M a te m a tyczn ym  
F a ku lte c ie  Cesarskiego U n iw e rs y te tu  W arszaw skiego, zosta ł za­
tw ie rd z o n y  przez Radę tego U n iw e rs y te tu  ja k o  M i e r n i c z y  
d ru g ie j k la sy , w  d n iu  13 k w ie tn ia  1893 ro k u , z p raw em  sam odz ie l­
nego w y k o n y w a n ia  w sze lk ich  p rac m ie rn iczych  ta k  w  rządow ych, 
ja k  i  p ry w a tn y c h  m a ją tk a c h  g u b e rn ii K ró le s tw a  P olsk iego . W  po­
tw ie rd z e n iu  powyższego, w y d a je  się jem u , p. Ł ą c z k o w s k i  e- 
m  u n in ie jsze  św iadectw o  za w ła ś c iw y m i podp isam i i p rzyb ic ie m  
pieczęci. M . W arszawa, 7-go czerwca 1893 r. R e k to r Cesarskiego 
U n iw e rs y te tu  W arszaw skiego, zasłużony p ro feso r zw ycza jn y , Radca 
T a jn y  (podpis n ie czy te ln y ) np. D z iekan  F izyko -M atem atycznego  
F a k u lte tu , R zeczyw is ty  Radca S tanu  P. W acztanow  m p. Za S ekre ­
ta rza  R ady i  Za rządu W . T u rczyn ó w  m p . N r  1929. P ieczęć o krąg ła  
z god łem  pa ńs tw ow ym  i nap isem : „C esa rsk i U n iw e rs y te t W a r­
szaw sk i”  — U w aga : P ien iądze na leżne za św iadectw o  są w p łacone 
do W arsz. Gub. K asy S ka rb ow e j za k w ite m  n r  19918.
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Pracuje przy reform ie ro lne j, prowadzi dalej b iuro  m ie rn i­
czego przysięgłego, jest b iegłym  sądowym — te ostatnie 
czynności w ykonu je  do dziś.

Po zakończeniu prac przy przeprowadzaniu re form y ro l- 
neji w  latach 1945 — 46, na zlecenie Głównego Urzędu Po­
m iarów  K ra ju  w ykonu je  pom iar i p lany szczegółowe znisz­
czonej i  spalonej części miasta W ielunia, w  latach zaś 
1947 — 1948 jedzie na Ziemie Odzyskane, gdzie na zlecenie 
M in. Roln.- w raz ze swym współpracow nikiem  i  w ie lk im  
Przyjacielem, H enrykiem  M iedzińskim  - przeprowadza regu­
lację gospodarstw poniem ieckich w  w oj. szczecińskim. 
P ’ e panem Henrykiem , to  m y  ¡już pracujem y razem 27 lat, 
Pyłem kiedyś jego patronem, potem pracowaliśm y razem, 
a teraz on się mną opiekuje. A  znów zdaniem pana Henryka 
~~ Pan Łączkowski — proszę pani — to na tych regulacjach 
by ł ta k i m łodzieńczy i  energiczny, żeśmy w szystkim  w  ro ­
bocie sprostali.

To by ły  dobre lata, m ów i pan Łączkowski.
W roku 1952 zamknięto panu Łączkowskiemu b iu ro  m ie r­

niczego przysięgłego, dokonano zamknięcia dziennika zamó-

— I  pracuje pan jeszcze, prowadzi roboty?
— Jak pan w idzi.
—  A  musi pan pracować?
— Ano muszę.
Pan Łączkowski musi pracować. N ie ma em erytury, ani 

innych możliwości zaspokojenia swych potrzeb życiowych. 
A  poza tym  pan Łączkowski nie może inaczej. Życie — to 
praca, a praca — to życie —• powiada.

Pan Łączkowski pamięta swego patrona mierniczego Peł- 
zuckiego, k tó ry  chodzić już nie mógł, ale jeszcze w  w ieku 
la t 92 po sto łku na wóz kazał się ładować i na pom iary 
jechał; jeszcze raz drżącym i rękam i dotknąć instrum entu, 
spojrzeć w  lunetę, objąć zamglonym w zrokiem  horyzont 
„praca to życie” .

Dziś pan Łączkowski o trzym ał zezwolenie na w ykony­
wanie robót geodezyjnych w  tryb ie  zarządzenia n r 38 p re ­
zesa G U G iK ; to była właśnie ta p ilna  sprawa, k tó rą  m usiał
załatw ić w  PRN, bo to  i  książkę trzeba założyć i  pieczęć _
no, ale to wszystko leży w  depozycie w  Łodlzi — ja k  od­
dadzą — to pewnie ta sama książka zamówień wystarczy.

B iu ro  m ie rn icze  ko le g i Z . Łą czkow sk ie ­
go znane je s t dobrze w  W ie lu n iu  

i  o ko lica ch  ■

K o lega Z. Ł ą czko w sk i z w sp ó łp ra co w n i­
k ie m  w  drodze na p o m ia ry  w  te ren ie W  L ą d k u -Z d ro ju  na k u ra c ji

wień i  wydanych dokumentów. 'Oddał w ięc pan Łączkowski 
dziennik zamówień, założony 1.XI.1926 r. i prowadzony do 
r. 1939 i  później od r. 1945 do 27.XII.52, dokumenty, le g ity ­
mację zawodową mierniczego przysięgłego i pieczęć z god­
łem państwa. Zabrano wszystko do zachowania w  Wydziale 
Geodezyjnym w  Łodzi.

Pan Łączkowski do dziś czuje żal do w ładz nadrzędnych. 
M iałem  w tedy 84 la ta, proszę parni, i  co m iałam  robić, prze­
cież nie mogłem pójść do urzędu, pracować według norm. 
A  żyć trzeba było.

Pozostała panu Łączkowskiemu praca w  sądzie —  czyn­
ności biegłego sądowego —  sporadyczne sprawy sporne 
o granice itp . — wynagradzane od sprawy i  pozostał panu 
Łączkowskiemu kolega-przyjacie l —  dawny jego uczeń- 
praoowmiik, kóo-y już  teraz podchodzi dio w ieku  statecznego, 
ale o k tó rym  pan Łączkowski m ów i: pan H enryk, proszę 
pani — to pracuje, ja k  p io run  — ja  to już tak nie mogę. 
Jeśli zachodzi potrzeba, pomaga pan H enryk w  w ykonaniu 
trudnie jszych prac w  terenie. P racujem y razem — bo mnie 
już  trudno objąć pracę powyżej 10 ha, a ja k  już gdzie w y ­
padnie jakieś bagnisko — no to już  pan H enryk tam idzie, 
a ja  gdzieś teren ła tw ie jszy mierzę. Bo pan Łączkowski 
jeździ w  teren, a jakże, furm anką, autobusem, zresztą, jak  
się zdarzy.

W  terenie, ja k  to w  terenie — różnie się zdarza, spotyka 
się pan Łączkowski z ludźmi, k tó rzy go dawno znają, pa­
m iętają, ja k  rozm ierzał ojcow izny ich rodzicom, a nawet 
dziadkom i  k tó rzy  zadają mu nieraz żenujące może pytania, 
o k tó rych  pan Łączkowski nie ma jednak do nich żalu, bo 
wie, że w yp ływ a ją  one z podziwu dla jego n iezw ykłe j ży­
wotności i pracowitości.

— Panie Łączkowski — to  pan jeszcze żyje?
— Ano żyję.

Pan Łączkowski co chw ila  wstaje, w y jm u je  dokumenty, 
przynosi na m oją prośbę fotografie. Myślę, że już  jest zmę­
czony, (proponuję m u odpoczynek, a sama pójdę obejrzeć 
miasto — pozmej dokończymy rozmowy. Pan Łączkowski 
się nie zgadza, sam pokaże m i miasto, nie jest zmęczony, 
nie kładzie się nigdy w  dzień —  bo co by ro b ił w  nocy. 
W prawdzie atakuje go reum atyzm  — ale to przecież cho­
roba zawodowa. Wszyscy geodeci na to chorują, skarży się, 
ze to i  serce trochę już  dokucza, lekarz kazał się oszczędzać. 
A le  po stromych schodkach schodzi doskonale i  tw ie rdzi, 
ze m i się ty lko  ta k  wydaje, że są za wysokie.

P ijem y herbatę i  wychodzimy.
W ieluń częściowo zniszczony, puste place, dość liczne, 

gruzów me ma, m iasto czysto uprzątnięte. K ilk a  nowych 
budynków w  trakcie  budowy. Oglądamy resztk i m urów  
obronnych, szczątki baszty, b y ł bardzo stary kościół — 
wysadzony przez N iem ców w  powietrze. Idziem y do parku, 
dobrze utrzym any, rozległy park, siadamy na ławce, po- 
aziw iam  jak iś  budynek przerobiony z cerkw i, daw nie j było 
tu  muzeum ziem i w ie luńsk ie j — teraz siedziba w ładz związ-

owych (muzeum zostało zniszczone w  czasie w ojny), ra - 
usz, pięć kościołów, b rak rzek i i  cisza, spokój pomimo 

dzisiejszego ja rm arku.
W racamy do domu na obiad. Pan Łączkowski n ie  jest 

zmęczony, kłopoce się bezustannie, czy aby obiad m i sma­
kow ał, czy dostanę b ile t na autobus — bo to dzisiaj targ. 
czy m oja delegacja już  poświadczona, dlaczego pan H enryk 
jeszcze nie przyszedł. Odprowadza m nie do autobusu, że­
gnamy się do widzenia, do widzenia — „a  ja  sobie, proszę 
pani, pójdę na słoneczko, nie lub ię  siedzieć w  domu — na 
święcie tak p iękn ie” .

N. W ilczyńska
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TO 1 OWO

M arceli Sawik
UW AGA DO TORUŃSKIEGO EXPOSÉ PREZESA GUGiK

(Notatka informacyjna)

Praw ie trzygodzinne przemówienie prezesa Głównego 
Urzędu Geodezji i  K a rto g ra fii na tegorocznym zjeździe de­
legatów Stowarzyszenia Geodetów Polskich w  Toruniu 
można by scharakteryzować k ró tko : ma gładką formę i  bo­
gatą treść.

Jest ono przede wszystkim  przeglądem n ie  ty lko  na jbar­
dziej istotnych potrzeb w  dziedzinie prac geodezyjnych i ka r­
tograficznych, lecz — co jest n iem niej ważne — również 
odzwierciedleniem d o li i  n iedoli geodetów /polskich.

Poza ty m  przew ija  się tam  troska o ja k  najlepsze uspraw­
nienie prac geodezyjnych, tak pod względem organizacji 
k ie row n ic tw a  ja k  i  wykonawstwa, z podkreśleniem koniecz­
ności ściślejszej współpracy w  te j dziedzinie G U G iK zSG P .

Nie zamierzam jedinak przeprowadzać tu  analizy tego 
obszernego exposé, gdyż przem awia ono samo za siebie, aż 
w  dwóch zeszytach „PG ”  i — należy ufać — nie jes t sze­
lestem papierkowego rynsztunku frazesów.

Chodzi m i tu nie o to, co tam  jest, lecz o to — czego 
tam  nie ma.

Otóż w  części in fo rm acyjne j, dotyczącej działalności ko ­
mórek geodezyjnych, podległych G U G IK, zbyt lapidarnie 
zostało potraktow ane Państwowe Przedsiębiorswo W ydaw ­
n ic tw  Kartograficznych. Co prawda, uczestnicy zjazdu 
w  Torun iu  m ie li możność częściowego zaznajomienia się 
z produkcją  kartograficzną dzięk i pokazanym tam  licznym  
eksponatom oraz zorganizowanej w ystaw ie na temat „Jak 
powstaje mapa” 1), lecz nie dało należytego pojęcia o cało­
kształcie działalności te j ins ty tuc ji.

Że zainteresowanie w ydaw n ic tw am i PPW K by ło  znaczne, 
świadczy o tym  fa k t sprzedaży, w  zainstalowanym  na 
zjeździe kiosku, samych map za sumę około 3000 zł.

Zorganizowane przez grupę geodetów, bodajże z niczego, 
PPW K ma już  za okres 1953—1056 w  dziale w ydaw nictw  
kartograficznych 412 ty tu łó w  o łącznym nakładzie około i)

i) W ystaw a ta  jes t obecnie w In s ty tu c ie  G e o g ra fii P o ls k ie j A k a ­
d e m ii N auk.

6 m ilionów  egzemplarzy. Składają się na to mąpy szkolne 
i inne o różnorodnej treści i  przeznaczeniu, a w ięc: zagad- 
nieniowe, historyczne, in form acyjne, krajoznawcze i  tu rys ­
tyczne, atlasy, p lany" m iast, a ponadto jeszcze mąpy służ­
bowe dla potrzeb G U G iK  oraz mapy specjalne dla innych 
resortów gospodarczych.

Z ciekawszych pozycja tegorocznych wydano (opracowaną 
pierwszy raz w  sposób eksperymentalny) plastyczną mapę 
turystyczną T a tr i P ienin, a w  końcowym stadium opraco­
w ania — /znajduje się obecnie kieszonkowy atlas św iata.

Godny uw agi jes t poza tym , posiadany przez PPW K, 
bogaty zbiór kartogra ficzny obcej p roduko ji, stale uzupeł­
n iany drogą w ym iany  z k ra ja m i całego świata.

N iem ały jest rów n ież ' dorobek W ydziału W ydaw nictw  
Książkowych PPWK. Od r. 1951 do końca br. będzie przeszło 
100 ty tu łó w  z dziedziny geodezji, ka rto g ra fii, astronomii, 
m atem atyki i  zagadnień pokrewnych.

Jest to ilość pozycji trzykro tn ie  większa, n iż m ieliśm y 
w  okresie dwudziestolecia międzywojennego.

Składają się na to  podręczniki dla techników  oraz w y ­
działów geodezyjnych po litechnik, cały szereg p u b lika c ji 
specjalistycznych z dziedziny pom iarów  geodezyjnych, tablice 
do rozw iązyw ania różnego rodzaju zagadnień rachunko­
wych i inne.

Znaczna większość tych ty tu łó w  — to prace oryginalne, 
n ie znane dotychczas w  po lskie j lite ra tu rze  geodezyjnej.

M am y oprócz tego ty tu ły , które  są nowością również 
i w  lite ra tu rze  św iatowej, ja k  pięciojęzyczny „S łow n ik  
geodezyjny” , a ostatnio — pozycję n ie jako jubileuszową, bo 
setną z ko le i — prof. Jerzego Gomoliszewskieigo —• „D oku­
mentacja geoidezyjno-inwentaryzacyijna Kościoła Św. Anny 
w  K rakow ie ” .

Tak by to w ięc  w yg ląd ało  w  skrócie te leg ra ficzn ym , 
jeże li 'Chodzi o działalność PPWK.

Rozumiem, że sprawozdanie prezesa GUG iK  musiało być 
koncentratem rzeczy najistotniejszych i  n ie  mogło być 
przeładowane, lecz ty m  n iem nie j w ydaje się, że dla PPW K 
mogłoby się znaleźć tam  trochę w ięcej miejsca.

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W

PODRĘCZNY ATLAS ŚW IA TA  — zeszyt 1 i  2, W ydaw ­
nictw o M in. Obrony Narodowej.

D o tk liw y  b rak  pubDkaeji kartograficznych powszechnego 
użytku, a zwłaszcza atlasów powoduje, że wszelkie uka ­
zujące się na ry n k u  w ydaw nictw a w  tym  zakresie, dosłow­
nie, są rozchwytywane. W  zw iązku z tym  należy przyklasnąć 
każdej in ic ja tyw ie  w  tym  k ie ru n ku  z warunkiem , że po­
ziom w ydaw nictw a nie będzie budził zastrzeżeń.

W ostatnich miesiącach ub. ro ku  ukazał się d rug i już  ze­
szyt p u b lika c ji pt. „Podręczny A tlas Św ia ta”  W ydawnictwa 
MON. Ponieważ atlas ten  został 'niestarannie wydany i  w  1 
i 2 zeszycie posiada w ie le  niejasności i  usterek, dlatego na­
leży mu poświęcić k ilk a  słów k ry ty k i.  Szczególną uwagę 
w  te j recenzji chcemy poświęcić mapom Polski.

Polska — mapa fizyczna w skali 1 : 3 000 000

Mapa ta stanow i słabą pub likac ję  tak pod względem 
opracowania kartograficznego, jiak i wykonania rep rodukcy j­
nego. W skutek przegrubienia w arstw ie  pow sta ł sp lot czar­
nych ldmiii, k tó re  zaciemniły obraz treści mapy. W iele trudu  
wymaga w  ogóle Odczytanie n iektórych opisów, ja k : Nowy 
Sącz, Doły Jasielskie, szczyt „R ysy” . W yrysowanie ko le i na 
mapie fizycznej n ie jest konieczne, ale skoro je  umieszczo­
no, to  należało tu  użyć znaku o dużo cieńszej 'lin ii, na czym 
zyskałby obraz mapy. Prawdopodobnie w  trosce o czyte l­
ność, umieszczono ty 'lko  ważniejsze lin ie  kolejowe. Powinno 
to być także zaznaczone w  legendzie, tym  bardziej, że na 
odwrocie mapy adm inistracyjnej', w ydrukow anej w  te j sa­
mej ska li podano w ięcej l in i i  kolejowych.

Barwność w arstw ie  hipsometrrii: 200—300, 300—400,
400— 500 m  pokry ta  ko lorem  żółtym  oraz 500— 750, 
750— 1000 m  pokry ta  ko lorem  hrudmożółtawym o niewidocz­
nej gradacji. Jeśli in tenc ją  A u to ra  było, aby na położonym 
jednakowym  kolorze zaznaczyć cięcie pośrednie ty lk o  lin ią  
warstw icową, to należało odgraniczyć grubszą kreską 
zespół odpowiednich „cegiełek”  na sikali barw , takie roz­
wiązanie ‘byłoby wówczas usprawiedliw ione. Skala ba rw  
hipsometrycznych n ie  została dostosowana do żadnej ogólnie 
p rzy ję te j ska li, odnosi się wrażenie zupełnej przypadko­
wości w  doborze kolorów.

Polska — mapa administracyjna 1 : 3 000 000

Podstawowym brakiem  tej mapy — to opuszczenie aktua l­
nej da ty  obowiązującego wówczas podziału adm in istracyj­
nego w  ch w ili je j pub likow ania . Podział adm inistracyjny 
k ra ju  na poszczególne pow ia ty  — m ało w yraźny. Granice 
pow iatów  oznaczone cienką, kropkowaną lin ią  zaciemnione 
zostały zbyt jaskraw ym i i nieczystym i b a rdam i. Błędem 
jest także wydzielenie tym  samym zadkiem, p rzy ję tym  dla 
granic pow ia tów  w ie jsk ich, rów nież granic m iast tw orzą­
cych pow ia ty  m iejskie, ibez wyjaśnienia tego w  legendzie. 
Może to spowodować całkiem  niewłaściwe sugestie. Tak na 
p rzykład : m iasto pcw. Słupsk, w  w oj. koszalińskim  zostało 
otoczone granicą jako  m iasto tworzące pow ia t m ie jsk i; g ra ­
nica ta  przylega do gran icy pow ia tu  Sławno; przerwanie 
je j w  m iejscu przebiegu tu  l in i i  ko le jow e j stwarza w ra ­
żenie, że m iasto Słupsk zostało wyłączone ze swego po­
w ia tu  i znajduje się iw powiecie Sławno.
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N ieprzyjem nie rzuca się w  oczy oznaczenie granicy pań­
stwa. Z by t d ługie k resk i w ypad ły tu  graficznie brzydko. 
Przez użycie krótszych kresek dla granic województw, lecz 
tej samej grubości co i  na granicę ipaństwa zostało zagu­
bione stopniowanie znaku na granicę państwa i  w oje- 
wódiz twa.

Dobór k ro ju  pisma został źle dokonany. Zadecydowało 
to o .złej czytelności opisów na mapie i stworzyło trudności 
w  rep rodukc ji tego typu  pisma.

Polska — mapa gospodarcza w  skali 1: 5 000 000

Mapka ta ze względu na nadm iar zagadnień, które  A uto r 
chciał wyrazić, przeładowana jest zbyt w ie lką  ilością ozna­
czeń (35), jest niejasna oraz małoczytelna. Przedstawia ona 
główne obszary hodowlane, rolnicze, leśne, ogrodnicze 
i przemysłowe. W ydziela poza tym_ miasta z 9 gałęziami 
przemysłu, w yróżnia 13 rodzajów złóż górniczych oraz róż­
nicuje ośrodki przemysłowe na w ie lk ie , średnie i ma e. 
Zwłaszcza dużo zastrzeżeń i niejasności w yn ika  ze sposo­
bu zobrazowania hodow li i ro ln ic tw a . Wydzielone na mapce 
kolorem  'niebieskim główne obszary hodowlane znajdują się 
na Z iem i Lubuskie j, pojezierzach: Pomorskim i Mazurskim, 
w  części dorzecza Bugo-N arw i, a następnie we wschodniej 
części Podlasia w  dorzeczu rzek i K-rzny; w  południowej za-s 
Polsce w  Beskidach oraz częściowo w  Sudetach. Pomyją się 
natom iast środkową i znaczną część południow ej Polski, 
gdzie w łaśnie stan hodow li wysuwa się na czołowe w  kra.iu 
miejsce. Stan pogłow ia bydła rogatego -na_ 100 ha użytków 
rolnych z 1954 ir., 'zobrazowany w  ,.A tlasie geograf’cznym 
Polski”  M . Janiszewskiego jest najwyższy w  województwach, 
k rakow sk im  i rzeszowskim (a w ięc nie ty lko  w  ^Beskidach) 
i  wynosi ponad 50 sztuk. W  województwach zas: łódzkim, 
kie leckim , opolskim i ka tow ick im  waha się od 40 , 
sztuk, gdy natom iast na wydzielonych na mapie gospodar­
czej obszarach, w  północnej i zachodniej części Polski w y ­
nosi przeważnie 25— 30 sztuk. Także bardziej intensywna 
jest hodowla trzody chlewnej w  centralnej części Polski, 
w  w o j. warszawskim, bydgoskim  i poznańskim, a z w oj. 
południowych, opolskim i ka tow ick im  (ponad 50 sztuk) niz 
na w ydzie lonym  przez A utora  terenie.

W prawdzie poza w ydzie lonym i na „mańce gospodarczej 
obszarami hodow li umieszczono rozstrzelonym drukiem  
jasnobrązowe napisy ja k : „Ś w in ie ” , „B yd ło  rogate ,
-Konie”  i  „Owce” , jednak napisy te zostały częściowo za­
k ry te  innym i symbolami, bądź zamazane tą sama barwą 
Przyjętą dla obszarów , ,b u r acz ano -  psz en i czny ch ’ . Są więc 
one trudinoczytelne, zagmatwane ii giną w  całosai obrazu 
m apki. Należy pamiętać, że mapa, a zwłaszcza mapa gospo­
darcza naszego k ra ju  spełnia ważne zadanie jako pomoc dy­
daktyczna przy nauczaniu geografii w  szkole. Zasadniczym 
więc w arunkiem  pow inno być z ilustrowanie danego z.1 
w.iska na mapie w  sposób jasny i nie nastręczający żadnej 
w ątp liw ości oraz zastrzeżeń, chociażby kosztem ogranicze­
n ia  treści mapy. W ¡przeciwnym w ypadku należałoby to od­
powiednio uzasadnić w  legendzie mapy. by  nie stwarzać 
rozbieżności m iędzy pubkkaoiam i kartogra ficznym i w y ­
puszczanymi na rynek  (M ichał Janiszewski, Geograficzny 
Atlas Polski, W -w a  1955 r.).

Również w ie le  zastrzeżeń nasuwa _ sie odnośn-e sposobu 
zobrazowania na „m apie gospodarczej”  upraw  rolnych. W v- 
dmelono ty lko  ogólnie „obszary u;o«rawv zbóż”  ora« „bu ra - 
czano-piszeniozne” . Poza tym  uwzględniono bardziej szcze­
gółowo upraw y n iektórych roślin , to jest tytoniu, lnu. chmie­
lu i w inne j latorośli. Z  takiego zobrazowania rozwoju na­
szego ro ln ic tw a  można bv wyciągnąć całkiem  biedny w n io ­
sek, że upraw a tych roś lin  ma u  nas większe znaczenie niz 
uprawa ziemniaków, o k tó re j się wcale n ;e wsoomma. Spo­
sób ilustrow ania  na mapie upraw  ro lnych cechuje zbyt da­
leko posunięta schematvzacj‘ a. N ie w ym ienia sie zasadn1- 
czvch zbóż upraw ianych w  k ra ju , wyodrębnia sie obszary 
hodowlane, a jednocześnie pozbawia się je bazy paszowei 
Przez pom ijanie na tych obszarach głównych upraw  -rolnych. 
D la obszarów , buraczano-pszenicznyeh”  należałoby no ac 
stosunek upraw  buraków  i pszenicy do ogólnej powierzchni! 
gruntów  ro lnych, by  nie sugerować tu  wyłącznej przewagi 
tych upraw.

Podobnym błędem jest wydizielenie zbyt dużych obszarów 
wyłącznie pod upraw y ogrodnicze, ja k  na przyk ład  obszar 
rozciągający się od W is ły  (powyżej Warszawy) i  dolnej 
P ilicy  po miasta Żyrardów  i  Pruszków. Należałoby tu  także 
dla jasności obrazu podać stosunek pow ierzchni zajętej 
przez sady i ogrody do ogólnej pow ierzchni użytków  ro l­
nych. Przedstawiony na mapie gospodarczej obraz naszego

przemysłu jest mało czytelny, a nawet niekompletny. 
K o lo r jasnobrązowy, oznaczający przem ysł m eta lu r­
giczny, nie odróżnia się od ko lo ru  jasnobrązowego 
o słabszym nieco odcieniu dla przem ysłu skórzanego. 
Słabo również wydziela się ko lo r lila  dla prze­
mysłu chemicznego od jasnolila  dla przemysłu ceram icz­
nego. Zróżnicowanie poszczególnych gałęzi ¡przemysłu jest 
zbyt ogólnikowe, skutkiem  czego -nie w yodrębnia  się na 
przykład  przemysłu hutniczego — siln ie  rozwiniętego na 
Górnym Śląsku. Niedostatecznie uw ypuklony został prze­
mysł chemiczny w  -okręgu łódzkim  przez pominięcie go dla 
Łodzi i Pabianic. Pom ija się poza tym  szereg ośrodków 
przemysłowych, ważnych ze względu na całokształt życia 
gospodarczego, ja k  i na k ierunek -rozwoju przem ysłu w  pó ł­
nocnej i wschodniej części k ra ju . Tak na p rzyk ład  poza 
Olsztynem nie podaje się żadnych innych środków prze­
mysłowych na Pojezierzu M azurskim  i Pomorskim, sku t­
kiem  czego n ie uw ydatn ia  się dla tego regionu rozw ija jącego 
się tu  pr-zemys-lu drzewnego, spożywczego czy innego. N ie­
dostatecznie także -został zobrazowany nasz przemysł we 
ws-cho-dniej części k ra ju , gdzie poza Lublinem , B ia łym sto- 
kiem  i H ajnów ką nie w ym ien ia  się już żadnych in-nych 
ośrodków przemysłowych.

Przedstawiony więc na mapce obraz życia gospodarczego 
Polski jest niezupełny, niejasny i  małoczytelny. Oprócz 
obszarów o s ilne j -koncentracji ośrodków przemysłowych, 
występujących głównie w  środkowej i po łudniow ej części 
Polski, rzucają się w  oczy obszary hodowlane, w yodręb­
nione zwłaszcza w  (północnej, zachodniej i wschodniej części 
k ra ju .

W ydzielone na mapce obszary hodowlane znajdują się 
w  przeważnej swej części na Ziem iach Odzyskanych, gdz-ie 
poglo-wie -zrwierze-ce uległo w  czasie w o jny  największemu 
wyniszczeniu. Jeśli w ięc in tencja A u to ra  by ło  uwidocznienie 
na mapie obszarów, na których p lanuje  się szczególny 
rozwój hodowli, względnie, gdzie ona ma najlepsze w idok i 
rozwoju, należało to odpowiednio w yjaśn ić w  legendzie 
mapy.

Polska — rozwój gospodarczy w  latach 1944—1954, w skali 
1: 5 000 000

i
M apka ta ¡przedstawia iz jednej strony wzrost pogłow ia 

zw ierząt hodowlany-ch, obli-czo-ny . w  odsetkach w  latach 
1947—1-953, z drugiej zaś obrazuje rozw ój zakładów -i ośrod­
ków  iprzemysłowydh o-raz ro-zbuidowę -lin ii ko le jow ych 
w  okresie dziesięciolecia. W ykazany na mapce procentowy 
wzrost -pogłowia z-wierzat hodowlanych w  latach 1-947— 1955 
jest ina-iwiekszy na Ziemiach Odzyskanych i wynos-i dla w o j. 
koszalińskiego, szczecińskiego i  zielo-nogórsk;ego 100%>, 
zimniejsza s-ię już d la w oj. w rocławskiego i opolskiego do 
50°/n. D la  pozostałej natomiast części Polski iedy-nie w o j. 
bialoisto-dkie i g-dań-skie ma przyrost pogłow ia wynoszący 
BO0/o. pcd-czas gdv reszta wojew ództw  posiada najniższy w y ­
kapany tu  odlse-tek — 2-5°/o.

D la -uwidocznienia rozwoju ho-dowli w  Polsce w ybrano 
bledną zasadę obliczeniową. Tereny bowiem Ziem Odzyska­
nych zostały w  okresie woi-ny najbardzie j zdewastowane, 
zaś pogłowie zw ierząt gospodarskich u-leglo tu  najw iększe­
mu wyniszczeniu. Nastaon-!e szybkie zagospodarowanie oraz 
wzrost zaludnienia na ziemiach tych przyczynia się do dość 
znacznego oow !ęfcs-zenia tu  stanu pogłowia zw ierząt gospo­
darskich. Toteż w ykazany na mapce wzrost pogłowia zw ie­
rząt hodowlanych, przedstawiony procentowo w  stosunku 
do staniu liczbowego z 1947 r. w ypadł najw iększy dla Ziem 
Odzyskanych, a ¡zwłaszcza dla w oi. olsztyńskiego, gdzie 
i-lo-.ść zw ierząt w  tym  czasie była najniższa w  Polsce (Rocz­
n ik  Statystyczny z 1948 r. str. 51). Natom iast d la  w o j. po­
łudniow ych i centralnych przyrost pogłow ia zw ierząt w  sto­
sunku do daleko wieks-zei ilości pogłow ia z r. 1947 dal 
w  rezultacie niższy odsetek. Nie iznaczy to jednak by ho­
dowla w  województwach tych była  słabo rozw inięta, jak  
to zostało za-sugeiro-wame na obu mankach, to jest mapie 
„rozw oju gospodarczego”  oraz poprzednio omówionej „mapce 
gospodarczei” .

Gdyby A-utor dla przedstawienia rozw oju ho-dowli w  Pol­
sce w zią ł za ood-stawe przyrost pc-gło-wia zwierząt, gospo­
darskich na 100 ha użytków  ro lnych w tedy uzyskany na 
mapce'obraz nie u ległby zniekształceniu. Obraz ten na obu 
mankach ie-s-t. nie ty lk o  wypaczony, lecz w prost sugerować 
może czyte ln ikow i ¡biedne w nioski.

Niaias.no TÓwni-eż przedstawiony został na mapce rozwój 
naszego przemysłu. Zaznaczona tu  ilość ośrodków przem y­
słowych jest znacznie większa w  porów naniu -do ilości 
ośrodków w ym ienionych na „m apie -gospodarczej” . W  ozna­
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czeniu i rozmieszczeniu tych ośrodków brak jest konsek­
wencji. Tak na przyk ład  na mapce ,;rozwojiu gospodarczego” 
w ydziela się podw ójnym i kó łkam i zakłady przemysłowe 
nowozbudowane oraz będące w  budowie, w  których to 
oznacza się ko lo ram i ośrodki przemysłowe wg poszczegól­
nych gałęzi przemysłu. Oprócz tego wyodrębnia się dużymi, 
czarnym i punktam i również „ośrodki przemysłowe odbudo­
wane i rozbudowane”  — bez podania iednak d la  nich cha­
rakterystycznych rodzajów przemysłu. Czyżby te ostatnie by ­
ły  m nie j ważne od poprzednich? Można by wprawdzie dla 
ośrodków tych w yróżnić rozw in ięte tu  gałęzie przemysłu na 
podstawie poprzednio opisanej „m apy gospodarczej” , umiesz­
czonej w  p ierwszym  zeszycie atlasu, gdyby wszystkie te 
ośrodki by ły  na te j ostatniej umieszczone. Na p rzykład  
Stargard Szcz., oznaczony czarnym punktem  na mapce 
„■rozwój gospodarczy” , nie figu ru je  na „m apie gospodar­
czej” , chociaż stanow i on dość ważny ośrodek przemysłowy 
dla w oj. szczecińskiego.

Omówioną tu  mapkę „rozw o ju  gospodarczego”  cechuje na 
ogół niestaranne wydanie: odcienie brązowe użyte d la  'ozna­
czenia wzrostu pogłow ia w  odsetkach — dla 100°/o i ponad 
150% — niedostatecznie zróżnicowane; ko lo ry  zaś źle do­
pasowane. Jeśli chodzi o pozostałe mapy atlasu, to  trudno 
analizować każdą z osobna, bowiem zajęłoby to zbyt dużo 
m iejsca i przekroczyło szczupłe ram y niniejszej recenzji.

U W A G I DO

„PODRĘCZNEGO ATLASU ŚW IA TA ”
Recenzenci: J. R okick i i S. H ild t z In s ty tu tu  Geodezji 

i K a rto g ra fii zamieścili swoje uwagi o „Podręcznym A tla ­
sie Św iata”  ograniczając sie jedynie do czterech map doty­
czących Polski, to  jest do T ln map zamieszczonych w  dwóch 
pierwszych zeszytach i  jednocześnie nie wymagających 
specjalnych poszukiwań źródeł. Zresztą jedynym i, w ym ie­
n ionym i przez recenzentów źródłam i są M ały Rocznik Sta­
tystyczny z 1948 i 1955 >r. oraz Geograficzny Atlas Polski 
M. Janiszewskiego.

Ogólnie powtarzającym  się zarzutem jest szata zewnętrz­
na w yn ik ła  z nieudolnej rep rodukc ji (PPWK). Chociaż z za­
rzutem tym  w  zupełności się zgadzam, to  jednak na nieu­
dolność n ic  poradzić nie mogłem. Recenzenci jednak do­
pa tru ją  się wad merytorycznych w  obrazie będącym w y n i­
kiem tych nieudolności. Użycie lupy wystarczy, bv odróżnić 
gilosz od a p ła t w  skali ba rw  (mapa fizyczna Polski) w  prze­
działach 500—750 i 750— 1000 m  i w tedy zagadnienie „ce­
giełek”  trac i na swej ostrości. N ie uważam również za w łaś­
ciwe podkreślanie w  legendzie, że wym ieniono ty lko  koleje 
ważniejsze, gdy nie podkreśla się tego w  odniesieniu do 
rzek, m iast i w ie lu  innych elementów, czego nie kw estio­
nu ją  recenzenci.

B rak  daty podpału  adm inistracyjnego na mapie atlaso­
wej wcale marov nie dyskw a lifiku je , w  przeciwnym  bowiem 
w ypadku należałoby zdyskw alifikow ać praw ie wszystkie ma­
py  adm inistracyjne i  polityczne w  praw ie  wszystkich a tla ­
sach polskich 1 światowych. Nie widzę również^ dostatecz­
nych powodów rozróżnienia gran ic pow iatów  m'ejtskoch od 
w ie iskich, skoro adm in istracyjn ie  i  statystycznie rozróż­
nień tych nie wprowadza sie.

W  ujęciu syntezy stosunków gospodarczych na mapie 
można mieć zawsze indyw idua lny  pogląd i nie należy, jak 
to Sugerują recenzenci, ciągle naśladować już opubliko­
wane mapy. OPokazane tu  regiony są w yn ik iem  przyjęcia 
innego k ry te rium , którego ze względu na popularny cha-

GEODETICKY A KARTO G RAFICKY OBZOR
nr 1, styczeń, 1957 r.

— Inż. M. C im ba ln ik : Transform acja spółrzędnych. Gaussa 
między dwoma sąsiednimi pasami 3° i  6°. Transformacja 
za pomocą punktów  pomocniczych na po łudn iku  granicz­
nym, tablice pomocnicze.

_ Prof. d r inż. G. J. Bóhm: Teoria błędów na płaszczyźnie
i w  przestrzeni. W praktyce tr iangu lacy jne j jest pow­
szechnie znana elipsa błędów; auto in fo rm u je  o studiach 
nad teorią błędów na płaszczyźnie i w  przestrzeni, uzu­
pełniając ją  w łasnym i studiam i i  wskazuje na w yko ­
rzystanie w  fo togram etrii.

— Inż. A. Prokes: Obliczenia poligonowe przy pomocy
tab lic  czteroliezpowych. A u to r omawia liczną lite ra tu rę

Ograniczono się w ięc poniżej do podania ty lk o  na jbardzie j 
jaskraw ych przykładów.

Użycie ko lo ru  brudnoniebiesfciego dla oznaczenia obsza­
rów  leśnych na „mapie gospodarczej”  — „K ra je  Skandy­
naw skie” , w  zestawieniu do niebieskiego ko lo ru  móirz, dało 
nieprzyjem ne połączenie barw . Lasy zaś na mapce gospo­
darczej — „Jugosławia”  oznaczono kolorem  szmaragdowo- 
-zietonym , co rażąco odcina się od kolonu żółtego, użytego 
na oznaczenie obszarów zbóż.

L ite ry  ko lo ru  jasn©brązowego dla oznaczenia poszczegól­
nych hodowli zw ierząt gospodarskich, ja k : „św in ie ” , „owce”  
itd. giną pod innym i symbolami. Napisy te są nieczytelne. 
Tego samego ipisma, w  kolorze jasnobrązowym użyto na 
■oznaczenie upraw y „ś liw ek” , co w  połączeniu z 'napisami 
d la  hodowli —  daje poplątany zestaw lite r.

Z innych map, jaik na przyk ład  „C h iny — mapa. po łitycz- 
no-adtmiinis tracyjma”  — jest zupełnie nieczytelna i  zbyt 
pstrokata w  kolorycie.

Ogólnie należy jednak powiedzieć,, że w  w ie lu  w ypad­
kach n iew łaściwe opracowanie kartograficzne, zły dobór 
barw  oraz usterki ireprcdukeyjne w p łynę ły  ujem nie na 
w ygląd całości atlasu.

J. R okick i i S. H ild t 
IG iK

RECENZJI

rak te r atlasu nie w idzę potrzeby podawać. Pozwolę sobie 
jednak zaznaczyć, że dydaktycy są odmiennego zdania niż 
recenzenci. Zairzut nieuwzględnienia ziem niaków (w w a­
runkach polskich roś liny  głównie żyw ieniowej i paszowej; 
stwarza wrażenie, że recenzenci n iezbyt dokładnie zaznajo­
m ili się z pozostałym i m apam i gospodarczymi. Zauw ażyli­
by w tedy, że umieszcza się na tle głównych typów  (nie 
upraw) rolniczych ty lko  upraw y techniczne i m onokultury 
handlowe. Jak m i się zdaje, jest sugestia wyłącznie prze­
m ysłu hutniczego z metalurgicznego (na Górnym Śląsku). 
Mam wrażenie, że jest to  zbyteczne ze względu na całko­
w itą analogię (synonim). Is tn ie je  rów nież zarzut nieumiesz­
czenią k ilk u  ośrodków przemysłowych (trzeciorzędnych 
zresztą) p rzy  jednoczesnym, na początku recenzji, życzeniu 
ograniczenia treści mapy. N ie w iem , czego się tu  trzymać.

Specjalnie dużo zastrzeżeń budzą reg iony rolnicze, zwłasz­
cza na Ziemiach Zachodnich. Na ziemiach tych zmniejszył 
się n ie  ty lko  stan pogłowia, ale i wydajność z ha 
(ną 4 q/ha) oraz zw iększyły się znacznie odłogi. Odgrywa 
tu  zatem ro lę  nie ty lko  ilość sztuk na ha użytków , ale i do­
chodowość poszczególnych dzia łów  ro ln ic tw a , stosunek 
upraw  — ich dochodowość, dochodowość hodow li i  w iele 
innych.

Te same zastrzeżenia wysuwane są przy mapie „rozwój 
gospodarczy w  dziesięcioleciu” . Przecież tu  chodzi o „ r  o z- 
w ó  j" ,  a n ie o stan pogłowia, ¡jak by sobie tego życzyli re ­
cenzenci. W skazuje to, z żalem muszę stw ierdzić, że nie 
bardzo -mapę tę zrozumiano.

Na zakończenie muszę zwrócić uwagę, że recenzując 
w  ro ku  1957 prace wykonaną w  troku 1952 — a wydaną — 
dzięki, w y ją tkow e j „operatywności”  naszych zakładów re­
produkcyjnych — w  r. 1954, należałoby uwzględnić różnice 
czasu, zarówno w  op in ii, ja k  i  doborze izródeł.

Lech R atajski

niemiecką, omawia zalety (szybkość, oszczędność papieru, 
dokładność) i podaje w y n ik i porównania obliczeń ta­
b licam i 5 i 4-liczbow ym i: na 164 przyrosty, ty lko  1 różni 
się o 2 cm, 50 o 1 cm, a resztą zgadza się.

— Inż. V. K raus: Znaczenie starannego opisu i kreślenia na 
mapach w ie lko - i średnioskalowych dla reprodukcji. 
W ielkość kszta łt i rozmieszczenie pisma, kreskowanie. 
P rzykłady.

— Inż. P. M arćak: W yn ik i n iw elacyjnych pom iarów  od­
kształceń na zaporze Orawskiej. A u to r podaje sposób 
opracowania w yn ików  n iw e lac ji, wzory tab lic  i g ra fików  
dla osiadania, i przechylania b loków  zapory betonowej

M gr inż. W. Klopociński
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PRZEGLĄD DOKUMENTACYJNY GEODEZJI
opracowany przez ośrodek dokumentacji instytutu geodezji i kartografii

D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y "

ROCZNIK 7 WARSZAWA, SIERPIEŃ 1957 Nr 8

G w iazdka m i, ob ok  po czą tko w ych  lic z b  a r ty k u łó w , oznaczone są 
P u b lika c je  zn a jd u ją ce  się w  b ib lio te ce  In s ty tu tu  G eodezji i  K a rto - 
g ia f i i .  S tosow ana je s t k la s y f ik a c ja  dziesię tna, w yd a n ie  po lsk ie .

„ i4 D Z IA Ł  OGÓLNY
64* 526 (091) IG iK

DORE p .: Le 'datę fondam entali degli sv ilupp i della geo- 
desia e della  topografia. Podstawowe daty w rozwoju geo­
dezji i topografii. Boli. geod. scienze aff. 1957, t. 16, n r  1,
s. 17—32.

Zestawienie ichironólogiczne In aj ważniejszych wydarzeń 
i  fak tów  z h is to rii geodezji i  topogra fii z podaniem dat, 
miejsc, k ra jó w  i  nazw isk osób. Zestawienie obejm uje okres 
od ozasów najdawniejszych do 1949 ¡r. T. B.

ASTRONOMIA GEODEZYJNA

65* 526.63 IG iK

D U L I AN  B.: Wyznaczenie dokładnego azymutu z obser­
wacji Polaris, (a Ursao Min.) Prace IG iK , 1957, t. 5, n r  1,
B5, s. 3—34, rys. 2, poz. biibl. 11.

Opisano sposób wyznaczenia azymutu z Polaris, oparty 
na w ykorzystan iu  ruchom ej n ic i m ikrom etru  okularowego 
w  teodolicie astronomicznym W ild  T4 oraz na wyprowadze­
n iu  nowego, dotychczas nie uwzględnionego czynnika, a m ia ­
now icie ma zastosowaniu, specjalnego procesu obserwacji, 
mającego na ceilu zmniejszenie w p ływ u  zm ian położenia 
°s,i obrotu lunety w  czasie obserwacji, na wyznaczenie azy­
mutu. Omówiono bardzo szczegółowo przygotowanie do 
obserwacji, sposób ich  wykonania i  obliczenie azymutu.

GEODEZJA

66* 526.2 :526.913.145 :535.417:535.327 IG iK

P R ILEP IN  M. T.: Opriedielenije pokazatiela p rie lom len ja  
wozducha p r i izm ie rien ji rassto jan ji swietodalnomierami. 
Wyznaczenie współczynnika załamania powietrza przy po­
miarze odległości „dalekomierzami świetlnymi”. Gieod. 
i K artogra f. Moskwa, 1957, n r  3, B5, s. 20—30, rys. 3, taibl. 1, 
Poz. bibl. 5.

P rzy pomiarze odległości dalekomierzami „św ie tlnym i”  
np. geodimetinem Bergsbranda, po'dstawowe znaczenie ma 
znajomość rzeczyw istej szybkości św ia tła  w  pow ietrzu, do 
czego potrzebna jes t znajomość współczynnika załamania 
powietrza. Opierając się na em pirycznym  wzorze Barrela 
i  Sears® wykoniano prace badawcze nad określeniem tem ­
pera tury, ciśnienia i  w ilgotności wzdłuż prom ienia św iatła . 
A u to r dochodzi do wniosku, że pom iar tych trzech elementów 
na dwóch końcowych punktach celowej pozwala ustalić 
w spółczynnik załamania (przy m nie j w ięcej tak ich  samych 
w arunkach atmosferycznych) z dokładnością pozwalającą 
pomierzyć odległość rzędu 25 k m  z błędem względnym 
1 : 70 000 — 1 : 350 000. J. N.

67* 526.36 IG iK

PESCHEL H.: Über die günstigste Z ie lweite beim  Feiinni- 
vellkem ent. O najkorzystniejszych długościach celowych w  
niwelacji precyzyjnej. Zeiss-Vermessungs-Informationen, 
n r 3, A4, s. 11— 16, poz. b ib l. 3.

A na lizu jąc w y n ik i różnych prac badawczych nad w p ły ­
wem poszczególnych czynników  na dokładność pom iaru 
autor ustala iw ko n k lu z ji optym alne granice dla _ długości 
celowych w  n iw e la c ji p recyzyjnej przeprowadzanej w  róż­
nych warunkach. K . W.

68* 526.36 :526.954.3(47) IG iK
I

U SPIEN SKI M. S.: Ob opried ie len ji g łub iny zakładki cen­
trów  i rieperow. O określeniu głębokości osadzania zna­
ków i reperów. Gieod. i  K artogra f. Moskwa, 1957, n r 3, B5, 
s. 12—16, tabl. 1.

Podane zostały w zory służące do obliczania głębokości 
osadzania znaków i  reperów  w  różnych strefach k lim a tycz­
nych ZSRR, ze szczególnym uwzględnieniem terenów na 
da lekie j północy. O N IIG A iK  p ro jek tu je  opracowanie mapy 
głębokości przemarzania gruntu, k tó ra  pozw oli ustalać głę­
bokości zakładania znaków. K . T.

69* 526.913:526.923:531.719.23 IG iK
\

GROSSMANN W.: D er Einsatz optischer Rräzisionsdistanz- 
masser bei Polygonierungen und Polaraufnahmen. Użycie 
precyzyjnych dalmierzy przy poligonizacji i metodzie bie­
gunowej. Ałlgem . Varmessungs. N achricht. 1957, t. 68, B5, 
nir 4, s. 91—102 i  n r  5, s. 130— 137, rys. 4.

W celu zbadania m ożliwości użycia dalm ierzy w  pracach 
scaleniowych przeprowadzano pom iary doświadczalne, uży­
w ając instrum entów ; W ild  RDH, K e rn  D K-R T , Bosshardt- 
-'Zeiss ii Redta 002. Ustalono, że instrum enty te dają w y n ik i 
lepsze od pom iarów  taśmą i  ła tam i, zarówno pod wzglę­
dem dokładności, ja k  i  -pracochłonności. Wszystkie badane 
instrum enty  są równowartościowe. W ysunięto sugestie co 
do ‘Ustalania i  sprawdzania stałych, w ykonania pom iarów  
długości w  terenie, pom iaru kątów , jednoczesnego pom iaru 
ką tów  i  boków, pom iaru biegunowego punktów  granicznych.

T. B.

70* 526.99 :621.875 IG iK

DRAKĘ J.: Erfahrungen be i dar Aufnahm e von Kranbahnen 
ln  W erkhallen. Doświadczenia przy pomiarach torów suw­
nicowych w  halach fabrycznych. Vermessungstechnik, 1957,
t. 5, nir 3, A4, s. 61-—64, rys. 12, poz. biibl. 1.

Prace geodezyjne przy wyznaczaniu położenia to rów  suw - 
niczych w  nowych budowlach i  przy sprawdzaniu is tn ie ją ­
cych. Założenie osnowy pom iarowej na poziomie podłogi 
hali. Pom iar poszczególnych punktów  to rów  metodą wcięć 
kątow ych oraz metodą pionowania na poziom podłog i hali. 
N iw elacja torów. Opracowanie w yn ików  i sporządzenie r y ­
sunków. T. B.

71* 526.954.7 :622.1 IG iK

M Ü LLER  G.: Probleme der ve rtika len  Streckenmessiung. 
Zagadnienia pionowego pomiaru długości. Vermessungstech- 
n ik , 1957, t. 5, n r  2, A4, s. 29—33, rys. 2, poz. b ib l. 8.

Pionowy pom iar długości ma miejsce p rzy  pomiarach gór­
niczych (głębokości szybów), pomiarach odkształceń budow li 
i Innych. Pomiia-r w ykonuje  się taśmą. Rozpatrzono kszta ł­
towanie się ¡błędów pochodzących z różnych źródeł (tem­
peratura, rozciąganie siię taśmy) na wyznaczenie długości 
taśrny zawieszonej pionowo i  obciążonej. W ykonano szereg 
doświadczeń, uzyskując średni b łąd pionowego pom iaru 
taśmą, nie przekraczający ±  1,0 mm. T. B.

K ARTO G RAFIA

72* 526.8 : 768 : 374.84 (100) IG iK

FISCHER H. R.: In te rna tiona le r Kurs fü r  K artendruok 
und —  ireprodukfion. Międzynarodowy kurs reprodukcji 
i druku map. Petermainns geograph. M iitte il. 1956, t. 100, 
n r  4, s. 319—321.

K urs odbył się w  Monachium we wrześniu 1956 r. W y­
głos zono re fe ra ty . Technizacja w  sporządzaniu map. W y­
n ik i kongresu w  Sztokholm ie w  zw iązku z produkcją k a r­
tograficzną. Wymagania druku i rep rodukc ji map w  za­
kresie przedstaw iania rzeźby terenu. Nowe sposoby i  narzę­
dzia reprodukcyjne w  służbie sporządzania map. Fotome- 
chaniczne sposoby w ykonyw ania  napisów d la  celów ka rto ­
graficznych. Po'dstawy 1 now y postęp w  zakresie d ruku  
płaskiego. Teoria i  p ra k tyka  przetwarzania kartogra ficz­
nego. Podstawy sposobu Agfacolor i  jego zastosowanie 
w  rep rodukc ji kartograficzne j. Gzy fo togra fia  kolodionowa 
ustąpi przed żelatyną z solam i srebra. Nowe sposoby tech-



nifci św ia tłod rukow e j. W ytw arzanie  fa rb  drukarskich. Spo­
soby w ykonyw ania m ap w ielobarwnych. Norm alizacja i  po­
m ia ry  kolorym etryczne w  technice drukarsk ie j. Metody 
techniczne badań fa rb  i  papierów  drukarskich. Fotomecha- 
niiczme sposoby polepszenia jakości. Specjalne sposoby fo - 
tomachaniczme w  nowoczesnej p rodukc ji kartograficznej. 
Podstawy budowy maszyn ofseitowych.

T. B.

73* 536.89 : 551.4 : 912 IG iK

A N N A H E IM  H.: Z u r Hrage der geomorphologisehem Kairtie- 
rung. Zagadnienie zdjęcia geomorfologicznego. Petermanns 
Geograph. M itte il. 1956, t. 100, n r  4, A5, s. 315— 319, rys. 1, 
tab l. 1.

Podział map moirfograficznych i  morfologicznych, oraz cel 
w ykonania zdjęć geomorfologicznych w  Szwajcarii. Podsta­
w ow y m ate ria ł m apowy stanow ią m apy sporządzone ze 
zdjęć terenowych w  ska li od 1 : 5000 do 1 :10 000 — w  opar­
ciu o k tó re  publikow ane są następnie mapy 1 : 25 000, ¡z za­
chowaniem telj. samej legendy. Przez odpowiednią genera- 
lizację, w ybó r i  zgrupowanie fo rm  dąży się ido opracowania 
przeglądowej mapy geomorfologicznej Szw ajcarii w  ska li 
1 : 200 000. J. R.

74* 526.8 :768 IG iK

SLEEP I. E.: Récent trends in  cartographic techniques. 
Najnowsze kierunki w technice kartograficznej. Emp. Suir’v. 
Rev. 1957, it. 14, n r  104, B5, s. 73— 79, fot. 3.

K ró tk a  no ta tka  na tem at prac doświadczalnych imających 
na celu podniesienie poziomu techn ik i reprodukcyjnej 
w  ka rto g ra fii. Opisano przyrządy do rytow-ania na plastyku, 
sposoby pow lekania  p ły t plastycznych emulsjam i, graw e­
rowanie, maskowanie oraz o trzym yw anie pozytyw ów  i  ne­
gatyw ów  na lastnaloniie J. R.

FOTOGRAMETRIA

75* 526.918 (47) IG iK

PAW ŁÓ W  W. F.: Aerosijomka ,pr!i naocznych issiledowanjaeh 
i rieszen jl irazlicznych nairodnochaziajstwiennych zadaez. 
Zdjęcia lotnicze przy badaniach naukowych i rozwiązaniu 
szeregu zagadnień gospodarki narodowej. Gieod. i  K a rto ­
graf. Moskwa, 1957, n r  3, B5, s. 30—38, poz. ibibl. 1.

Zastosowanie zdjęć lotniczych do otrzym ania i  ppira- 
cowania map topograficznych pozw oliło  służbie ka rtogra - 
fiiczno-igeodezyjoej w  ZSRR zakończyć tak olbrzym ią pracę, 
jiak ©pracowanie map w  sikali 1 :100 000 d la  całego k ra ju . 
W  zw iązku z przejściem do następnego etapu —  map topo­
graficznych w  w iększych skalach — radzieccy naukowcy 
i  konstrukto rzy  coraz bardziej udoskonalają aparaturę, ¡me­
tody ii technikę ¡zdjęć lotniczych. Zdjęcia lotnicze w  ZSRR 
m ają szerokie zastosowanie w  szeregu innych dziedzin gos­
podark i narodowej, ja k  ¡w geologii, w  najsizersizym zakresie 
w  gospodarce leśnej, w  ro ln ic tw ie  (np. k lasyfikacja , m elio­
racja), ¡budowa dróg, gospodarka wodna itd . J. N.

76* 526.918 IG iK

H ARRY H .;A p p lca tio n  de la  photogrammetriie aux men­
surations cadastrales et aux rename men ts parcellaires, Za­
stosowanie fotogrametrii do pomiarów katastralnych i urzą­
dzeń rolnych. In te rna tiona l Archives o f Pihotogrammetry, 
Stockholm, 1956, t. 12, oz. 3, A4, s. 4.

Sprawozdanie zbiorcze opracowane na podstawie m ateria­
łów  nadesłanych przeiz 16 k ra jó w . Podano tabelaryczne 
zestawienie charakterystyk pom iarów  katastra lnych w y ­
konanych metodą fotogrametryczną. Szersze zastosowanie 
fo tog ram etrii do pom iarów  katastra lnych napotyka na tru d ­
ności w ynika jące z: istn ienia starych operatów ka tastra l­
nych, rozpoczęcia już nowych pom iarów  katastra lnych do­
tychczasowymi metodami, w ą tp liw ośc i specjalistów  ka tastru  
co do dokładności m etody fotogram etrycznej, dostosowanie 
tej metody do wymagań ka tastru , b raku  środków  na naby­
cie sprzętu i m ateria łów , b raku  podstaw prawnych, wyso­
k ich  kosztów pom iaru. Założono międzynarodowe pole do­
świadczalne w  Szwajcarii. Pole o w ym iarach ok. 1,5 X  1,5 km  
posiada 600 zastabiilizQwanych i  zasygnalizowanych punktów  
granicznych oraz pewną ¡ilość punktów  osnowy geodezyj­
nej. Ins ty tuc ja  w ykonująca badanie może wykonać zdjęcie 
tego terenu w łasnym i środkam i lub też uzyskać gotowe 
zdjęcia do dalszego opracowania. Do m aja 1955 ir. z pola

doświadczalnego korzysta ło 9 państw. W yn ików  tych  badań
w  sprawozdaniu nie podano. Zaproponowano przedyskuto­
wanie na Kongresie następujących zagadnień: wyznaczenie 
fotogrametryczne punktów  naw iązania; sygnalizacja p u n k ­
tów  granicznych; zdjęcia szerokokątne lub zbieżne; uczy­
telnianie zdjęć; dokładność pom iarów ; celowość i  potrzeba 
opracowania specjalnych in s tru k c ji; obniżenie kosztów. T. B.

77* 526.918 IG iK

DUBUISSON B.: Établissement des Plans des te rrito ires 
urbains. Sporządzanie planów terenów miejskich. In te r­
na tiona l Archives of Photagram m etry. Stockholm, 1956, t. 12, 
cz. 3, A4, s. s. 12.

Sprawozdanie zbiorcze opracowane na podstawie m a ­
te ria łów  nadesłanych przez 14 kra jów . W większości k ra ­
jó w  w ykonu je  się pom iary m iast metodą fotogrametryczną, 
lecz brak dotychczas odpowiednich in s tru k c ji technicznych. 
Plany m iast w ykonu je  się w  skalach od 1 : 500 do 1 :10  000, 
stosując przeważnie kam ery o obiektywach norm alnych. 
W przypadku stasowania obiektyw ów  szerokokątnych w y ­
korzystu je siię ty lk o  środkową część zdjęcia. Stosuje się od 
2 do 6 punktów  kontro lnych na zdjęciu, k tó re  przeważnie 
nie są sygnalizowane. W większości przypadków  sporządza 
się p lany sytuacyjne. T. B.

78* 526.918 IG iK

DUBUISSON B.: Rapport sur les tra va u x  expérim entaux 
de levées urbains. Sprawozdanie z doświadczalnych pomia­
rów miast. In te rna tiona l A rchives of Photogramimetry, 
Stockholm, 1956, t. 12, cz. 3, A4, ss. 33.

Opisy prac doświadczalnych wykonanych w  A n g lii, K a ­
nadzie, F ra n c ji i Włoszech. W  A n g lii wykazano, że pom iar 
m iasta metodą fotogrametryczną daje ¡oszczędność 40"/o 
kasztów i  43°/o czasu. We F ra n c ji uzyskano średnią praco­
chłonność na hektar — 5,7 godz. i koszt 2800 £r. £r. We 
Włoszech uzyskano odpowiednio: 2,57 i  2,29 godiz/ha -oraz 
2647 i  2059 fr. fr/ha . T. B.

79* 526.918.73 IG iK

DM OCHOW SKI S.: Błąd średni wyznaczenia współrzędnych 
płaskich dowolnego punktu łańcucha rozet triangulacji 
radialnej przed wyrównaniem. Prace IG iK , t. 5, n r  1, 1957,
B5, s. 37—64, rys. 4, tab l. 6.

Teoretyczna analiza średnich błędów współrzędnych do­
wolnego punktu  łańcucha rozet, opierającego się jednym  
końcem na dwóch punktach o znanych współrzędnych. 
W podsumowaniu ogólnej analizy zestawiono tablicę błędów, 
współrzędnych kole jnych puńktów  łańcucha, biorąc pod 
uwagę określony kszta łt 'rozety oraz układ  rozet w  stosunku 
do układlu osi współrzędnych. Odpowiednio różnie tra k to ­
wano k ą ty  obserwowane i  nie obserwowane a współrzędne 
punktu  trzeciego rozety (iw ciągu bazowym) traktow ano 
jako średnią arytmetyczną z w yn ików  górnych i dolnych 
tró jką tów . Specjalny wykres przedstawia w ielkość błędu 
współrzędnych punktów  głównych w  ¡zależności od nume­
ró w  tych punktów  w  łańcuchu oraz od ska li zdjęć lotniczych.

J. O.

80* 526.918 : 061.3 (100) : 526.918 (038) IG iK
•j

V I I I  In te rna tiona l Congress of Photoigrammetry, S tockholm  
1956, Commission V I, General Report. V I I I  Międzynarodowy 
Kongres Fotogrametryczny, Sztokholm 1956, Komisja V I, 
Sprawozdanie Ogólne. In te rna tiona l Archives of Photogram­
me tiry, Stockholm, 1956, it. 22, cz. 3, A4, ss. 10.

Opracowano do druku s łow n ik  fotogrametryczny. Słow­
n ik  zawiera 6000 haseł w  językach; angielskim, francuskim , 
niem ieckim , Włoskim, hiszpańskim, sizwedzkim i  polskim . 
Składa się z 7 zeszytów. W każdym  zeszycie zestawiono 
hasła w  danym języku w  porządku alfabetycznym, ozna­
czając je  ko le jną  numeracją. Obok każdego hasła podano 
jego num ery w  pozostałych 6 .zeszytach. We wszystkich 
kra jach nauczanie fo tog ram etrii odbywa się w  połączeniu 
z geodezją. Odczuwa się powszechnie b rak  specjalistów 
z tej dziedziny. Odczuwa się powszechnie potrzebę norm a­
lizac ji s łow nictw a i  oznaczeń z zakresu fo togram etrii. W  k i l ­
ku  kra jach  ¡rozpoczęto ju ż  prace nad tym  zagadnieniem. 
Proponuje się m iędzynarodową współpracę przy udziale 
K o m is ji V I. T. B.
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Przeglqd Przepisów Prawa Geodezyjnego
ciąg da lss iiun*«

^ . Zakładanie ew idencji g run tów  — instrukc ja  przew i­
duje oprócz re jestrów  założenie: skorowidza działek, zesta­
w ienia gruntów  oraz stanowisk w ładania bądź karto teki.

P  — Prowadzenie ew idencji gruntów : ins trukc ja  reguluje 
te sprawy podobnie ja k  ins trukc ja  MR, wprowadzając po­
nadto obowiązek prowadzenia „dzienn ika ew idencji zm ian” .

IV  — W prowadzenie zmian do operatu ewidencyjnego:
w  tym  dziale wyjaśniono zasady num eracji, zm iany w  re ­
jestrze, zestawienie gruntów, skorow idzu w ładania, re je ­
strze pom iarowym , skorow idzu działek oraz sposób postę­
powania w  przypadku zmian powierzchni, granic adm i­
n istracyjnych.

V  — Zamknięcia roczne

V I — Sporządzenie wykazów gruntów  — brak wskazania 
2 obszarów m. st. Warszawy i m. Łodzi, należy zestawienia 
przesłać do C U G iK  (obecnie M in  Spraw Wewnętrznych), 
ponieważ dotyczą one obszarów miast województw.

V I I  — W ykorzystanie danych gruntów  zawartych w  ope­
racie ew idencyjnym  — przepisy tego działu określają wzory 
fo rm ularzy dla odpisów i  w ypisów  oraz odrysów i  w y - 
rysów.

V I I I  — Odnowienie operatu ew idencji gruntów  — jest to 
dział, którego b rak  w  in s tru kc ji MR.

W tym  dziale podano na mocy jak ich decyzji następuje 
odnowienie operatu i  na skutek jak ich  faktów  oraz postę­
powania przy uniewążnieniu starego operatu.
I ^ -  Przepisy końcowe. Do in s tru kc ji dołączone zostały: 
tabelą użytków : form ularze: re jestru, zestawienia gruntów, 
alfabetycznego spisu, jednostek re jestrowych; ka rto te k i jed ­
nostek re jestrowych; zgłoszenia do ew idencji: dziennika 
ew idencji zmian, w ykazu gruntów, opisu nieruchomości, 
m apy; opisu i  mapy, skorow idzu działek. Ponadto dołączo­
no: przepisy techniczne w  sprawie aktua lizacji m ateria łów  
podstawowych do założenia ew idencji gruntów.

92. Zarządzenie ministrów: Rolnictwa, Gospodarki Komu­
nalnej, Finansów i Skupu z dn. 31.X.1956 r. w  sprawie 
wprowadzenia do ewidencji gruntów zmian we w ła­
daniu gruntami oraz ustalania w  związku z tymi 
zmianami wymiaru podatku gruntowego i obowiązko­
wych dostaw. (Monit. Pol. nr 95 z 1956 r. poz. 1052).

Zarządzenie to jest pirzapisem wykonawczym  wyda­
nym  na podstawie art. 7 ust. 1 dekretu o ew idencji g run tów  
1 budynków  (Dz. U. n r  6 poz. 32 z 1955 r.).

. Postanowienia § 1 stw ierdzają, że w  ew idencji g run tów  
o. budynków  podaje się osobę właściciela, ja k  również m ie j- 
sce jego zamieszkania ponadto przepisy tego paragrafu 
'Wskazują na to>, że try b  postępowania w  przypadkach zmian 
co do osoby w łaściciela i  osób w ładających gruntam i regu­
lu je  rozporządzenie z dn. 28.VI.1955r. ogłoszone w  Dz. U. 
n r  27 poz. 159.

W  dalszych przepiisaidh zarządzenia wskazany jest spo­
sób postępowania p rzy  zgłaszaniu zm ian we w ładan iu  g ran ­
am i oraz ja ko  gospodarkę ro lną  uważa siię za odrębne pro­

wadzenie (§ 2 i  §).

„ . „ „ 5  przypadkach, gdy po wprowadzeniu do ew idencji 
Z  zmian we w y d a n iu  gruntam i zostaną stwierdzone 

e w ií-L  mie,nne od d a n y c h  zaistniałych zmian, należy do 
idencjłi wpmsać aktua lny  stan faktyczny (§ 4).

92. Zarządzenie nr 104 prezesa Rady Ministrów
w v k á z v w W n  • W SPra.Wie określania budynków nie wykazywanych w  operacie ewidencyjnym (Monit. Pol. 
nr ¿5 z 1957 r. poz. 232).

díp.h S ! SÍ  wyłączają z ogólnej ew idencji re jestrację 
Obronv Í L dadynkow  będących we w ładan iu  m in is te rstw : 
Ż eg lug  r X n l T eJ’ • Si raw W ewnętrznych, Kom unikacji, 
^ f e m v s h f X ^  1 ®nergetyki’ P o m y s łu  Chemicznego , przem ysłu Gięzkiego, Finansów, Leśnictwa i  Przemysłu - 
Drzewnego oraz Narodowego Banku Polskiego. i

i -  Rejestrację budynków  wyłączonych prowadzą w łaściwe
i- resorty  na zasadach ogólnych dla ew idencji budynków.

94. Zarządzenie ministra Rolnictwa z dnia 15.X.1955 r. 
je w sprawie założenie alfabetycznych spisów jednostek
i- rejestrowanych, objętych rejestrami gruntów (Biule-
’. tyn Min. Roln. z 1955 r nr 16, poz. 79).

’ • 95. Okólnik ministra Finansów z dn. 18.IV.1956 r. w  spra­
wie opłaty skarbowej od opisów aktów notarialnych 
lub prawomocnych orzeczeń sądowych dla celów ewi­
dencji gruntów i budynków (Dz. Urz. M in Finansów 
z 1956 r. nr 8, poz. 17).

96. Rozporządzenie Rady Ministrów z dn. 8.1.1957 r. zmie­
niające rozporządzenie z dnia 4 czerwca 1956 r. 
w  sprawie klasyfikacji gruntów (Dz. U. nr 5 z 1957 r.

a poz. 21) — patrz przegl. przep. geod. poz. 62 w  PG .nr 12/56. 
a
'> Do rozporządzenia została dołączona jako załącznik

„Tabela klas g ru n tó w ” . Główna zmiana polega na w prow a­
dzeniu dodatkowych klas zaznaczonych jako  klasy I l ia  
i  I l l b  oraz IV a  i IVb. 

r
Ponadto rozporządzenie wprowadza, przejściowo zasadę 

zastąpienia k la sy fika c ji gleboznawczej — klasyfikac ją  sza­
cunkową lub  kom isy jnym  badaniem g run tów  dla potrzeb 

} podatku gruntow ego’i  dostaw.

, 97. Uchwała nr 92 Rady Ministrów z dn. 14.HI.1957 r.
w sprawie dodatku przejściowego dla geodetów i k la ­
syfikacji zatrudnionych w  resorcie rolnictwa przy 
pracach geodezyjnych, urządzeniowo-rolnych na obsza­
rach województw, w  których nie mają stałego miejsca 
zamieszkania (Monit. Pol. nr 24 z 1957 r. poz. 169).

Przepisy te j uchw ały przyznają dodatek miesięczny 
w  wysokości 550 zł. tym  geodetom i  k lasyfika to rom , k tó rzy 
w ykonu ją  pracę na obszarze województw , w  ¡których nie 
m ają stałego miejsca zamieszkania. Ponadto uchwała p rzy ­
znaje wyżej w ym ienionym  praw o do jednodniowego bez­
płatnego zw oln ienia po up ływ ie  każdego miesiąca pracy.

98. Uchwała nr 81 Rady Ministrów z dnia 15.III.1957 r. 
w  sprawie pomocy państwa dla budownictwa mieszka­
niowego ze środków własnych ludności (Mon. Pol. 
nr 22 z 1957 r. poz. 157).

§ 6 uchw ały w  p. 3 przew idu je , że prezydia rad narodo­
w ych _ zapewnią opracowanie dokum entacji geodezyjnej 
szczegółowej dokum entacji urbanistycznej i  wytyczenie 
działek na gruncie. Przy czym wykonanie tych prac może 
byc realizowane odpłatnie w  przypadku indyw idualnego bu­
dow nictw a przyzakładowego p rzy pomocy zakładu pracy 
a w  przypadku budownictw a spółdzielczego —  przez spół­
dzielnie. ^

99. Zarządzenie nr 171 ministrów: Gospodarki Komunal­
nej i Rolnictwa z dnia 8 października 1956 r. w  spra­
wie robót geodezyjnych związanych z realizacją bu­
downictwa mieszkaniowego i urządzeń komunalnych.

Przepisy tego zarządzenia ustanawiają jako zasadę że 
za podstawę wyznaczenia w terenie budynków oraz wszel­
kich urządzeń naziemnych i podziemnych budownictwa 
mieszkaniowego i urządzeń komunalnych powinna służyć 
mapa sytuacyjną, stanowiąca część składową dokumentacji

D J*  2ai>eWrlfenia p raw id łow ośd

1. Opracować geodezyjnie projekt budowy.
2. Wyznaczyć i utrwalić w terenie elementy budów.

3. Sprawdzić w czasie budowy zgodność postępu robót 
z opracowaniem geodezyjnym.

Czynności wyżej wspomniane należą do służby geode­
zyjnej. Odstępstwo od tej zasady jest dopuszczalne dla ma­
łych budów, o czym decyduje terytorialnie właściwa pań­
stwowa służba architektoniczno-budowlana w  porozumieniu 
ze służbą geodezyjną prezydium powiatowej (miejskiej) ra ­
dy narodowej.
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Spod działania tych przepisów wyłącza się indywidu­
alne budownictwo mieszkaniowe wiejskiej.

100. Uchwała nr 650 Prezydium Rządu z dnia 16.X.1956 r. 
w  sprawie ustalenia szerokości pasów drogowych dla 
niektórych dróg publicznych oraz usytuowania wzdłuż 
tych dróg urządzeń telekomunikacyjnych i energetycz­
nych niskiego napięcia (Mon. Pol. nr 92 z 1956 r. 
poz. 1033).

Pasem drogowym w rozumieniu uchwały jest pas grun­
tu zajęty pod drogą publiczną wraz z jej przynależnościami, 
jakim i są: korpus drogowy, urządzenia odwadniające, za­
drzewienia drogowe, ścieżki dla rowerzystów i  pieszych, 
miejsca składowania matenia^w, miejsca parkowania samo­
chodów itp.

Uchwała obejmuje drogi znajdujące się na obszarach 
gromad, natomiast nie obejmuje dróg w  granicach miast 
i  osiedli.

O tle plany zagospodarowania przestrzennego nie sta­
nowią inaczej ustala się następujące szerokości pasów dro­
gowych: dla dróg k lasy  I I  — 30 m; I I I  22 m; IV  19 m
i v  _15 m. D la dróg 'klasy I  ustala się szerokość według
projektu technicznego.' Na terenach 'zabudowanych wsi na­
leży szerokość pasa drogowego uzgadniać każdorazowo 
z PWRN.

Pasy drogowe wydziela się przy budowie nowych dróg 
przv przebudowie na typ wyższy oraz przy realizacji planów 
zadrzewienia. W paragrafie 3 ust. 3 uchwały przewidziano 
możliwości rozszerzenia istniejących pasów drogowych.

Linie napowietrzne dalefc-okomunikacyjne oraz linie 
energetyczne niskiego napięcia powinny być sytuowane poza 
obrębem wsi w  odległości od wsi drogi klasy I I  i I I I  — 27 m;
IV  — 14 m f  V  12 m.

/

101. Ustawa z dnia 15 listopada 1956 r. o uchyleniu ustawy 
z dnia 28 stycznia 1948 r. o stopniu inżyniera (Dz. U. 
nr 54 z 1956 r. poz. 247).

/ /Przepisy /te j ustawy znosząc ustawę z 1948 r. dają
możność uzyskania stopnia inżyniera w  trybie ustalonym 
tą ustawą d/0 dnia 31 grudnia 1957 r., o ile wniosek w tej 
sprawie zostanie zgłoszony przed dniem 31 grudnia 1956 r. 
W  dalszyrp ciągu pozostaje stopień inżyniera magistra, 
uzyskiwany według przepisów szkolnictwa wyższego.

102. Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 28 lutego 1957 r. 
w  sprawie wykonania ustawy o funduszu zakładowym 
na rok 1957 w przedsiębiorstwach podległych Główne­
mu Urzędowi Geodezji i Kartografii (Dz. U, nr U  
poz. 48 z 1957 r.).

Na fundusz zakładowy (patrz ustawa o funduszu za­
kładowym Dz. U. nr 53 po:z. 240 z 1956 r. przedsiębiorstw 
geodezyjnych i kartograficznych w 1957 r. przeznacza się 
część wygospodarowanego zysku w wysokości l,5°/o plano­
wanego funduszu płac, przy zachowaniu warunków: wyko­
nania planu robót i osiągnięcia sumy planowanego zysku lub 

. nieprzekroczenia planowanej straty oraz spełniania innych 
fwentuałnych warunków określonych przez GUGiK.

Fundusz zakładowy jest przeznaczony na nagrody dla 
/pracowników, na budownictwo mieszkaniowe oraz remonty 

mieszkań, o czym decyduje ostatecznie przedsiębiorstwo. 
Górna granica odpisów na ten cel wynosi 8,5°/o planowanego 
funduszu płac, jeżeli przedsiębiorstwo prowadziło produkcję 
uboczną, z której całkowity zysk przeznacza się na fundusz 
zakładowy.

Przy wykonywaniu wspomnianych wyżej warunków  
fundusz może być utworzony w  wysokości 0,2°/opłanowane- 
go funduszu płac.

W A R U N K I PRENUMERATY

Prenumerata normalna

Kwartalna .....................................................................36,—
p ó łr o c z n a .............................................................................72,—
r o c z n a ................................................................................... 144,—

Zgłoszenia na prenumeratę przyjmują urzędy pocztowe 
1 listonosze oraz Oddziały i Delegatury „Ruch”. Można 
również zamawiać prenumeratę normalną przez wpłacenie 
należności na konto Centrali Kolportażu Prasy i Wydaw­
nictw „Ruch”, Warszawa, ul. Srebrna 12, PKO 1-6-100 020, 
podając dokładnie nazwisko, adres, okres prenumeraty 
i tytuł zamawianego czasopisma.

Termin zgłaszania prenumeraty na okres kwartalny, 
półroczny lub roczny upływa z dniem 1-go każdego mie­
siąca poprzedzającego okres prenumeraty —

na I l l - c i  kw. do 1.6.57 r.
„ IV -ty  „ „ 1.9.57 r.

Prenumerata ulgowa

Kwartalna .............................................................................25.20
p ó łr o c z n a ....................................................................................50,40
roczna .........................................................................................100,80

Z prenumeraty ulgowej korzystać mogą tylko członko­
wie stowarzyszeń naukowo-technicznych zrzeszonych 
w  NOT. Zamówienia zbiorowe, imienne z podaniem adre­
sów, okresu prenumeraty i tytułu cżasopisma oraz należ­
ności przyjmują: koła zakładowe, od członków niezrze- 
szonych w  kołach —  oddziałach stowarzyszeń naukowo- 
technicznych.

Zamówienia w  niżej podanych terminach przekazywać 
należy do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw  
„Ruch”, Warszawa, ul. Srebrna 12, konto PKO 1-6-100 020.

na I l l - c i  kw. do 1.6.57 r.
„ IV -ty  „ „ 1.9.57 r.

Archiwalne zeszyty „Przegl. Geodezyjnego” można nabyć w  Wydziale Zbytu Casopism Technicznych NOT, Warsza­
wa, ul. Czackiego 3/5.
Kupna dokonać można osobiście w  Wydziale, względnie korespondencyjnie, przesyłając zamówienie pod wyżej po­

danym adresem.


